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DEKORACJA:



Noc listopadowa; w hacie, w świetlicy1. Izba wybielona siwo, prawie błękitna, jednym szarawym tonem pułbłękitu obejmująca i spżęty, i ludzi, ktuży się pżez nią pżesuną.



Pżez dżwi otwarte z boku, ku sieni, słyhać huczne weselisko, buczące basy, piskanie skżypiec, niesforny klarnet, hukania hłopuw i bab i pżygłuszający wszystką nutę jeden melodyjny szum i rumot tupotającyh tanceży, co się tam kręcą w zbitej masie w takt jakiejś ginącej we wżawie piosenki....



I cała uwaga osub, kture pżez tę izbę-scenę pżejdą, zwrucona jest tam, ciągle tam; zasłuhani, zapatżeni ustawicznie w ten tan, na polską nutę... wirujący dookoła, w pułświetle kuhennej lampy, taniec koloruw, krasyh2 wstążek, pawih piur, kierezyj3, barwnyh kaftanuw4 i kabatuw5, nasza dzisiejsza wiejska Polska.



A na ścianie głębnej: dżwi do alkieżyka6, gdzie łużko gospodarstwa i kołyska, i pośpione na łużkah dzieci, a gurą zszeregowani Święci obrazkowi. Na drugiej bocznej ścianie izby: okienko pżysłonione7 białą muślinową firaneczką; nad oknem wieniec dożynkowy z kłosuw; — za oknem ciemno mrok — za oknem sad, a na deszczu i słocie kżew otulony w słomę8, w zimową ohronę okryty.



Na środku izby stuł okrągły, pod białym, sutym obrusem, gdzie pży jażącyh brązowyh świecznikah żydowskih9 suta zastawa, tależe poniehane tak, jak dopiero co od nih cała weselna drużba wstała, w nieładzie, gdzie nikt o spżątaniu nie myśli. Około stołu proste drewniane stołki kuhenne z białego dżewa; pży tym na izbie biurko, zażucone mnustwem papieruw; ponad biurkiem fotografia Matejkowskiego Wernyhory10 i litograficzne odbicie Matejkowskich Racławic11. Pży ścianie w głębi sofa wyszażana; ponad nią złożone w kżyż szable, flinty, pasy podrużne, torba skużana. W innym kącie piec bielony, do maści12 z izbą; obok pieca stolik empire13, zdobny świecącymi resztami brązuw, na kturym zegar stary, alabastrowymi kolumienkami14 dźwigający złocony krąg godzin; nad zegarem portret pięknej damy w stroju z lat 1840 w lekkim muślinowym zawoju pży tważy młodej w lokah i na ciemnej sukni.



U boku dżwi weselnyh skżynia ogromna wyprawna wiejska, malowana15 w kwiatki pstre i pstre desenie; wytarta już i wyblakła. Pod oknem stary grat, fotel z wysokim oparciem.



Nad dżwiami weselnymi ogromny obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej16 z jej sukienką srebrną i złotym otokiem promieni na tle głębokiego szafiru; a nad dżwiami alkieża takiż ogromny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej17, w utkanej wzożystej szacie, w koralah i koronie polskiej Królowej, z Dzieciątkiem, kture rączkę ku błogosławieniu wzniosło.



Strop drewniany w długie belki proste z wypisanym na nih Słowem Bożym i rokiem pobudowania.



ŻECZ DZIEJE SIĘ W ROKU TYSIĄC DZIEWIĘĆSETNYM.
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    AKT I






SCENA I



Czepiec, Dziennikarz



CZEPIEC
18

Cuz tam, panie, w polityce? 
Chińcyki tżymają się mocno!?19 

 





DZIENNIKARZ


A, muj miły gospodażu, 
mam pżez cały dzień dosyć Chińczyków. 

 





CZEPIEC


Pan polityk! 

 





DZIENNIKARZ


Otuż właśnie politykuw 
mam dość, po uszy, dzień cały. 

 





CZEPIEC


Kiedy to ciekawe sprawy. 

 





DZIENNIKARZ


A to czytaj, kto ciekawy; 
wiecie hoć, gdzie Chiny leżą? 

 





CZEPIEC


No, daleko, kajsi20 gdzieś daleko; 
a panowie to nijak nie wiedzą, 
że hłop hłopskim rozumem trafi, 
hoćby było i daleko. 
A i my tu cytomy21 gazety 
i syćko22 wiemy. 

 





DZIENNIKARZ


A po co — ? 

 





CZEPIEC


Sami się do światu garniemy. 

 





DZIENNIKARZ


Ja myślę, że na waszej parafii 
świat dla was aż dosyć szeroki. 

 





CZEPIEC


A tu ano i u nas bywają, 
co byli aże dwa roki 
w Japonii; jak była wojna23. 

 





DZIENNIKARZ


Ale tu wieś spokojna. — 
Nieh na całym świecie wojna, 
byle polska wieś zaciszna, 
byle polska wieś spokojna24. 

 





CZEPIEC


Pon25 się boją we wsi ruhu. 
Pon nos obśmiwajom w duhu. — 
A jak my, to my się rwiemy 
ino do jakiej bijacki. 
Z takih, jak my, był Głowacki26. 
A, jak myślę, ze panowie 
duza by juz mogli mieć, 
ino oni nie hcom hcieć! 

 








SCENA II



Dziennikarz, Zosia



DZIENNIKARZ


Pani to taki kozaczek; 
jak zesiądzie z konika, jest smutny. 

 





ZOSIA


A pan zawsze bałamutny. 

 





DZIENNIKARZ


To nie komplement, to czuję  
i tego bynajmniej nie tłumię. 

 





ZOSIA


Dobże, że pżynajmniej pan umie 
zmiarkować, kiedy uczucie, 
a kiedy salonowa zabawka — 
ale w tym razie... 

 





DZIENNIKARZ


To sprawka 
pani wdzięku, pani jest bardzo miła, 
pani tak głuwkę shyliła... 

 





ZOSIA


Prawda? Tak jakbym się dziwiła, 
że mnie tyle honoru spotyka; 
pan redaktor dużego dziennika 
pżypatruje się i oczy pżymyka 
na mnie, jako na obrazek. 

 





DZIENNIKARZ


A obrazek malowny, bez skazek, 
farby świeże, naturalne, 
rysunek ogromnie prawdziwy, 
wszystko aż do ram idealne. 

 





ZOSIA


Widzę, znawca osobliwy. 

 





DZIENNIKARZ


I czemuż pani się gniewa? 

 





ZOSIA


Że pan jak Lohengrin27 śpiewa 
nade mną jak nad łabędziem, 
że my dla siebie nie będziem, 
i po cuż tyle śpiewności? 

 





DZIENNIKARZ


Oto tak, tak z rozlewności 
toważyskiej. 

 








SCENA III



Radczyni, Haneczka, Zosia



HANECZKA


Ah, cioteczko, ciotusieńko! 

 





RADCZYNI


Co, serdeńko? 

 





HANECZKA


Tamci tańczą, my stoimy; 
hcemy tańczyć także i my. 

 





RADCZYNI


Może ktury z panuw zehce? 

 





ZOSIA


Z nikim z panuw tańczyć nie hcę. 

 





RADCZYNI


Potańcujcie trohę same. 

 





ZOSIA


My byśmy hciały z drużbami, 
z tymi, co pawimi piurami 
zamiatają pułap izby28. 

 





RADCZYNI


Poszłybyście tam do ciżby? 

 





HANECZKA


To tak miło, miło w ścisku. 

 





RADCZYNI


Oni się tam gniotą, tłoczą 
i ni stąd, ni zowąd naraz 
tżask, prask, biją się po pysku; 
to nie dla was. 

 





ZOSIA


My wrucimy zaraz. 

 





RADCZYNI


Cużeś ty dziś tak wesoła? 
Odgarnij se włosy z czoła. 

 





ZOSIA


Raz dokoła, raz dokoła! 

 





HANECZKA


Ciotusieńka zła okropnie, 
zła okrutnie — a pżelotnie — 
zaraz buzię pocałuję. 

 





RADCZYNI


Hanka zawsze swego dopnie. 
Nieh się panna wytańcuje. 

 








SCENA IV



Radczyni, Klimina



KLIMINA


Pohwalony, dobry wieczur państwu29. 

 





RADCZYNI


Pohwalony — gospodyni... 

 





KLIMINA


Tu wsiosko30 od maleńkości, Klimina, 
po wujcie wdowa. 

 





RADCZYNI


Radczyni31 
jestem z Krakowa. 

 





KLIMINA


Macie syna. 

 





RADCZYNI


Tańcuje tam. 

 





KLIMINA


Nieh się bawi; 
som ta dziwki, nieh nie stoją. 

 





RADCZYNI


Jakoś mu nie idzie sporo, 
bo się ino pogapuje. 

 





KLIMINA


Panowie dziwek się boją; 
zaraz ktura co pżyniesie, 
ino roz sie pżetańcuje. 

 





RADCZYNI


Wyście sobie, a my sobie. 
Każden sobie żepkę skrobie. 

 





KLIMINA


Myślałam, pomuwię z matusią, 
toby wnuczka kołysała — ? 

 





RADCZYNI


A toście wy skora, kumosiu; 
ledwo że wkoło spojżała, 
już by mi synuw swatała — ? 

 





KLIMINA


Hej, jo sie bawiła wpżudzi, 
teroz bym lo inszyh hciała. 
Coraz więcej potża ludzi. 
Żeniłabym, wydawała! 

 








SCENA V



Zosia, Kasper



ZOSIA


Drużba tańczy, proszę ze mną. 

 





KASPER


Panienka obcesem32 wpada. 

 





ZOSIA


A w kułeczko... 

 





KASPER


Dookoła. 
Panienka se ta wesoła. 
Ano Kaśka będzie rada, 
jak pżestoi. 

 





ZOSIA


Kaśka, jaka? 

 





KASPER


Ano ta, co w kącie taka... 

 





ZOSIA


Druhna? 

 





KASPER


Juści, druhna pirso33, 
co mi ją na żone rają34. 

 





ZOSIA


Raz dokoła, raz dokoła... 

 





KASPER


Panienka się nie zgniwają, 
że ją lepiej gabne35 w pasie, 
ano Kaśka w sobie syrso36. 

 





ZOSIA


Pewno drużba koha Kasię — ? 

 





KASPER


Panienka se ta wesoła. 

 





ZOSIA


Raz dokoła, raz dokoła... 

 








SCENA VI



Haneczka, Jasiek



HANECZKA


Jakby Jasiek hciał tańcować, 
tobym z Jaśkiem tańcowała — ? 

 





JASIEK


A mogę sie ofiarować, 
by ino panienka hciała — ? 

 





HANECZKA


Proszę, proszę, hwilkę w koło, 
jak wesoło, to wesoło. 
Jasiek dzisiaj pierwszy drużba. 

 





JASIEK


Najmilso mi tako służba. 

 








SCENA VII



Radczyni, Klimina



RADCZYNI


Cuż ta, gosposiu, na roli? 
Czyście sobie już posiali?37 

 





KLIMINA


Tym ta casem sie nie siwo38. 

 





RADCZYNI


A mieliście dobre żniwo — ? 

 





KLIMINA


Dzięka Bogu, tak ta bywo. 

 





RADCZYNI


Jak złe żniwo, to was boli, 
żeście się napracowali — ? 

 





KLIMINA


Zawszeć sie co pżecie zgarnie. 

 





RADCZYNI


Dobże sobie wyglądacie. 

 





KLIMINA


I pani ta tyz39 nie marnie. 

 





RADCZYNI


Jeszcze się widzicie młoda. 

 





KLIMINA


Jak po Marcinie jagoda40. 

 





RADCZYNI


Może jeszcze się wydacie — ? 

 





KLIMINA


A cuz sie ta tak pytacie?! 

 








SCENA VIII



Ksiądz, Panna Młoda, Pan Młody



PAN MŁODY


Ksiądz dobrodziej łaskaw bardzo. 
Proszę nas nie zapominać. 

 





KSIĄDZ


Są i tacy, co mną gardzą, 
żem jest ze wsi, bom jest z hłopa. 
Patżą koso — zbędą prędko, 
a tu mi na sercu lentko41. 
Sami swoi, polska szopa, 
i ja z hłopa, i wy z hłopa. 

 





PAN MŁODY


Ksiądz dobrodziej już niebawem 
będzie nosić pelerynkę42 — ? 

 





KSIĄDZ


Może i należy mi się; 
lecz pewnego nic nie wi się. 
Inni także robią ślinkę43! 
Może sprawię pelerynkę — 

 





PAN MŁODY


Może z konsystoża44 pżecie 
popatżą okiem łaskawem; 
życzę bardzo. 

 





PANNA MŁODA


Hoć co dadzą; 
ino te ciarahy45 tworde, 
tża by stoć i walić w morde. 

 





PAN MŁODY


Moja duszko, tu sie muwi 
o kościelnej dostojności, 
kturą mają pżyznać Jegomości. 

 





PANNA MŁODA


Jo myślała, że co inne. 

 





KSIĄDZ


Naiwne to i niewinne. 

 








SCENA IX



Pan Młody, Panna Młoda



PANNA MŁODA


Cięgiem46 ino47 rad byś godać, 
jakie to kohanie będzie. 

 





PAN MŁODY


A ty wolisz całowanie — 
będziesz kohać, a powiédzże — ? 

 





PANNA MŁODA


Pżeciem ci już wygodała48. 
Pżecież ci mnie nikt nie wydże. 

 





PAN MŁODY


Serce do kohania radsze. 
Toś już moja! Radość, szczęście! 
Nie myślałem, że tak wiele. 

 





PANNA MŁODA


Ano hciałeś, masz wesele. 

 





PAN MŁODY


Ah, nie patżę, jak całuję; 
nie całuję, kiedy patżę, 
a lica masz coraz gładsze. 

 





PANNA MŁODA


A krew sie tak zesumuje49. 

 





PAN MŁODY


Pocałujże, jeszcze, jeszcze, 
niehże tobą się napieszczę: 
usta, oczy, czoło, wieniec... 

 





PANNA MŁODA


Takiś ta nienasyceniec. 

 





PAN MŁODY


Nigdy syty, nigdy zadość; 
taka to już dla mnie radość; 
całowałbym cię bez końca. 

 





PANNA MŁODA


A to męcąco50 robota; 
nie dziwota, nie dziwota, 
żeś tak zbladnoł, taki wżący. 

 





PAN MŁODY


Nie hwalący, nie hwalący, 
spokoju mi nie dawały. 

 





PANNA MŁODA


A bo hciałeś. 

 





PAN MŁODY


Same hciały. 

 





PANNA MŁODA


Cuz ta za śkaradne śtuki51? 

 





PAN MŁODY


Myśmy takie samouki; 
kohałem się po rużnemu, 
a ciebie hcę po swojemu, 
po naszemu. 

 





PANNA MŁODA


A no z duszy; 
jak ci dobże, nieh ta będzie. 

 





PAN MŁODY


Teraz ci mnie nic nie zwiedzie. 
Takem pragnął, zboża, słońca... 

 





PANNA MŁODA


Mos52 wesele! — Pudź53 do tońca! 

 








SCENA X



Poeta, Maryna



POETA


Żeby mi tak żekła ktura, 
sercem już dysponująca, 
tak po prostu: „no, hcę ciebie”, 
jak jaka wiejska dziewczyna... 

 





MARYNA


To niby ja ta dziewczyna, 
ja oświadczyć się mająca? 
Skądże taka pewna mina? 

 





POETA


Wcale insze miałem plany 
jeźlim plany miał w ogule — 
hciałem coś powiedzieć czule, 
hciałem zapukać w serduszko, 
coś usłyszeć, coś podsłuhać: 
jak się to tam musi ruhać54, 
jak się to tam musi palić — ?! 

 





MARYNA


Muszę panu się pożalić, 
w serduszku nienapalone; 
jak kto weźmie mnie za żonę. 
będzie sobie ciepło hwalić; 
muszę panu się pożalić: 
hoć zimno, można się spażyć. 

 





POETA


Amor mugłby gospodażyć. 

 





MARYNA


Amor ślepy, może zdradzić. 

 





POETA


Amor: duh skżydlaty, gończy. 

 





MARYNA


Pretensji do skżydeł wiele. 

 





POETA


Więc się na pretensjah kończy. 

 





MARYNA


A nie kończy się w kościele. 

 





POETA


Byłby to już Amor w klatce. 

 





MARYNA


Lis w pułapce. 

 





POETA


Motyl w siatce. 

 





MARYNA


Paź krulowej55na usługah. 

 





POETA


Ślub po zapłaconyh długah. 
Miłość nęci rozmaita. 

 





MARYNA


A, to z nami kwita. 

 





POETA


Kwita — 
nie myślałem, że coś świta, 
pani prawie obrażona — ? 

 





MARYNA


Czeguż to pan jeszcze szuka? 

 





POETA


Że nie poszła w las nauka. 

 





MARYNA


Ktuż się uczył? 

 





POETA


Tak wzajemnie 
Ja od pani, pani ze mnie. 

 





MARYNA


A na cuż mnie tej nauki? 

 





POETA


Na nic. 

 





MARYNA


Więc? 

 





POETA


Sztuka dla sztuki. 

 





MARYNA


Zawrut głowy, wielka hwała; 
nieh pan sztuki płata rużne, 
bylebym ja spokuj miała. 

 





POETA


Rozmowa z panienką młodą, 
jak ją zwykle młodzi wiodą 
w takim stylu skżydełkowym; 
rozmowa z panną upartą: 
o miłości, o Amorze, 
o kohaniu, co w tym, owym 
z nagła się pżejawić może; — 
szepty z panną czarującą, 
pżez puł serio, pżez puł drwiąco — 
zawsze jeszcze studium warto. 

 





MARYNA


Pżez puł drwiąco, pżez puł serio 
bawi się pan galanterią56. 

 





POETA


Ale gdzie ta, ale gdzie ta. 

 





MARYNA


Pan poeta, pan poeta. 
Coś, jak liryzm, struna bżękła: 
ja o pana się pżelękła, 
że ta stżała niespodziana 
może trafić, ale pana. 

 





POETA


Bawię panią galanterią 
pżez puł drwiąco, pżez puł serio; 
stąd się styl osobny stważa: 
nikt nikogo nie dosięga, 
nikt nikogo nie obraża — 
na łokcie rużowa wstęga — 
nie prowadzi do ołtaża. — 
Tajemnicą jest kobieta. 

 





MARYNA


Słuham, co to za wymowa! 

 





POETA


Słowa, słowa, słowa, słowa57. 

 





MARYNA


Ale gdzie ta, ale gdzie ta! 

 





POETA


Jakaż znuw refleksja nowa? 

 





MARYNA


Pan poeta, pan poeta. 

 








SCENA XI



Ksiądz, Pan Młody, Panna Młoda



KSIĄDZ


Zwracam się do panny młodej, 
pijąc do pana młodego... 

 





PANNA MŁODA


Cuz takiego, cuz takiego? 

 





KSIĄDZ


Może, hm, po pewnym czasie, 
bo to człowiek jest człowiekiem, 
ot, pżykładem tylu ludzi — 
bo to człowiek jest człowiekiem, 
usiada się tylko z wiekiem... 

 





PANNA MŁODA


Niby jak to kwaśne mliko. 

 





KSIĄDZ


Wyście młodzi, wyście młodzi, 
hoć się dzisiaj wszystko godzi, 
pżyjdzie czas, co was ohłodzi. 

 





PAN MŁODY


Dzięki, nieh się ksiądz nie trudzi, 
nieh nie trudzi się dobrodziéj, 
wdał się Pan Bóg już w tę sprawę 
i ten wszystko załagodzi; 
byliśmy rano w kościele, 
braliśmy ślub u ołtaża. 

 





KSIĄDZ


No, ale to tak się zdaża; 
ogromnie pżypadkuw wiele, 
i pżypomnieć pożytecznie. 

 





PAN MŁODY


Podziękujże za obawę. 

 





PANNA MŁODA


Zdarłabym jej łeb, jak krosna! 

 





PAN MŁODY


A koha, bo jest zazdrosna. 

 





KSIĄDZ


Ah, kolorowa bajecznie58! 

 








SCENA XII



Pan Młody, Panna Młoda



PAN MŁODY


Kohasz ty mnie? 

 





PANNA MŁODA


Moze, moze — 
cięgiem ino godos o tem59. 

 





PAN MŁODY


Bo mi serce wali młotem, 
bo mi w głowie huczy, szumi... 
moja Jaguś60, toś ty moja?! 

 





PANNA MŁODA


Twoja, jak tża, juści61 twoja; 
bo cuż cie ta znuw tak dumi? 
Cięgiem ino godos o tem. 

 





PAN MŁODY


A ty z twoim sercem złotem 
nie zgadniesz, dziewczyno-żono, 
jak mi serce wali młotem, 
jak cię widzę z tą koroną62, 
z tą koroną świecidełek, 
w tym rozmaitym gorsecie, 
jak lalkę dobytą z pudełek 
w Sukiennicach, w gabilotce63: 
zapaseczka64, gors, spudnica, 
warkocze we wstążek splotce; 
że to moje, że to własne, 
że tak światłem gorą lica! 

 





PANNA MŁODA


Buciki mom65 trohę ciasne. 

 





PAN MŁODY


A to zezuj66, moja złota. 

 





PANNA MŁODA


Ze sewcem67 tako robota. 

 





PAN MŁODY


Tańcuj boso. 

 





PANNA MŁODA


Panna młodo?! 
Cuz ta znowu?! To ni mozno. 

 





PAN MŁODY


Co się męczyć? W jakim celu? 

 





PANNA MŁODA


Tża być w butah na weselu. 

 








SCENA XIII



Ksiądz, Pan Młody



PAN MŁODY


Ktuż komu czego zabroni? 

 





KSIĄDZ


Zależy, za czym kto goni. 

 





PAN MŁODY


Tak cudzego pilnujecie — ? 

 





KSIĄDZ


Nie każdy ma jedno na świecie, 
a każdy ma swoje osobne, 
co go tżyma — a te drobne 
żeczki, małe, niepozorne 
składają się na jedną wielką żecz. 

 





PAN MŁODY


Ksiądz sobie, jako hcesz, pżecz. — 
Szczęście każdy ma pżed nosem, 
a jak ma, to tżeba brać — 
tżeba iść za serdecznym głosem 
i nie pozwolić się kpać68. 

 





KSIĄDZ


No, muj panie, 
nie każdemu jednakie wołanie. 
A jak kto ręką sięgnie po co, a nie dostanie? 

 








SCENA XIV



Radczyni, Maryna



RADCZYNI


A panny już bez pamięci, 
widzę, hulają. 

 





MARYNA


Do smaku. 
Jak mnie Czepiec hwycił wpuł, 
jak zawinął i obleciał w kułko, 
tom w oczah zobaczyła gwiazdy, 
jakby jakieś napowietżne jazdy, 
kręcące się zawrotem kuł. 

 





RADCZYNI


Pot oblewa całe czułko; 
możesz się zaziębić wnet. 

 





MARYNA


A tak — teraz to sobie myślę: 
co insze złoto, a co insze miedź. 

 





RADCZYNI


Nie pleć, spocznij, ciho siedź. 

 





MARYNA


A myśl moja het, het, het... 

 








SCENA XV



Maryna, Poeta



POETA


Elektryczność z oczu bije. 

 





MARYNA


Zgżałam się pży tańcowaniu. 

 





POETA


Pani maży o kohaniu — 
co tam pani serce czyje. 

 





MARYNA


Może pańskie serce zatem — —? 

 





POETA


Umie pani stżelać batem — —? 

 





MARYNA


Jak to, co to — tak pżez kogo? 

 





POETA


Tak w powietże, a szeroko. 

 





MARYNA


Co tam panu serce czyje; — 
a umie pan kopnąć nogą — — ? 

 





POETA


Tak pżez kogo — ? 

 





MARYNA


Nie tak srogo — 
tak w powietże, a wysoko. 

 





POETA


Na co, po co? 

 





MARYNA


Dla niczego. 

 





POETA


To nic złego. 

 





MARYNA


I nic z tego. 

 





POETA


To zagadka? 

 





MARYNA


Sfinks69. 

 





POETA


Meduza70. 

 





MARYNA


Może z tego pan odgadnie 
nowoczesny styl harbuza71; 
tak jak ja odgadłam snadnie72: 
prużność na wysokiej skale, 
w swojej własnej śpiącą hwale. 

 





POETA


Zeus i Pan Bóg mieszka w niebie, 
pżedsię73 obaj są u siebie. 
Psyhe74 to najczulej pieści. — 
O tym, gdzie kto śpi wysoko, 
pani wie coś z głuhyh wieści; 
nie dosięgło jeszcze oko. 

 





MARYNA


Rozumiem coś z wielką biedą; 
nie dosięgło jeszcze oko, 
nie zawlokłam się na turnie; 
tak tam dumnie, szumnie, hmurnie. 
Bałamuctwa w wielkim stylu, 
kture już pżeżyło tylu, 
rużni więksi, mniejsi, niscy; 
wszystko bardzo wyjątkowe, 
bardzo dziwne, bardzo nowe, 
tylko że tak robią wszyscy. 

 





POETA


Słuham, co to za wymowa — ? 

 





MARYNA


Słowa, słowa, słowa, słowa. 

 





POETA


To uczucia tak się garną; 
szkoda, żeby szły na marno. 

 





MARYNA


Ale gdzie ta, ale gdzie ta. 
Pan myśli, że ja zajęta? 

 





POETA


Widzę, że pani pamięta, 
jaka komu etykieta75 
pżylepiona i pżypięta. 

 





MARYNA


Szkoda, żeby szły na marno 
te uczucia, co się garną: 
Pan poeta, pan poeta. 

 





POETA


Otuż to, to etykieta. 

 








SCENA XVI



Zosia, Haneczka



ZOSIA


Hciałabym kohać, ale bardzo, 
ale tak bardzo, bardzo, mocno. 

 





HANECZKA


To ta muzyka gra tak skoczno 
i pewno serce tobie skacze. 
Jeszcze się dosyć, dość napłacze, 
nim go kohanie ułagodzi. 
Pociesz się, serce, pociesz, miła, 
jeszcze niejedna łza, mogiła, 
od tej miłości ciebie grodzi. 

 





ZOSIA


Że to tak losy szczęściem gardzą, 
że tak nie sypią szczęściem w oczy, 
tylko tak zaraz błyski gasną, 
ledwo się w oczah świt roztoczy? 

 





HANECZKA


Musisz pżejść wpżudy cierpień koło; 
pżejść musisz wpżudy nędzę, bole, 
a potem kiedyś będzie wesoło, 
jak ci bul serce dość nakole. 

 





ZOSIA


Ja, gdybym była losuw panią, 
na pżykład taką, wiesz: Fortuną76. 
tobym odarła złote runo77, 
żeby dać wszystko ludziom tanio; 
żeby się tak nie umęczali, 
w takiem gonieniu ciężkiem, długiem: 
każden, jak więzień, za swym pługiem; 
żeby się syto nakohali, 
żeby się wszystko im kręciło: 
jakby się złote nitki wiło. 

 





HANECZKA


A tu są takie Parki stare78, 
co nożycami tną pżędziwo... 

 





ZOSIA


A hyba to za jaką karę 
Miłość jest taką nieszczęśliwą. 
Za czyjąż winę, czyjąż karę 
rwać hcą pżędziwo Parki stare...? 
Ah, tak bym hciała kohać bardzo! 

 





HANECZKA


Musisz się wpżudy dość naszlohać, 
napłakać, zbeczeć, razy wiele, 
aże postawią cię w kościele, 
a potem sobie możesz kohać. 

 





ZOSIA


Ah, tym uczucia moje gardzą — 
nie to, nie jeszcze miałam w myśli: 
hciałabym, żeby się kto zjawił, 
kto by mi nagle się spodobał, 
żebym się jemu też udała 
i byśmy ruwno na to pżyśli79. 
Widzisz, takiego bym kohała, 
i to tak bardzo, bardzo, bardzo. 

 





HANECZKA


Ah, tym uczucia moje gardzą; 
pżecie tża wpżudy wyprubować, 
tża coś pżecierpieć, coś pżeboleć, 
żeby muc miłość uszanować. 

 





ZOSIA


Już ja tam swoje będę woleć. 

 








SCENA XVII



Pan Młody, Żyd



PAN MŁODY


Pżyszedł Mosiek na wesele... 

 





ŻYD


Nu, ja tu pżyszedł nieśmiele. 

 





PAN MŁODY


No, jesteśmy pżyjaciele. 

 





ŻYD


No, tylko że my jesteśmy 
tacy pżyjaciele, co się nie lubią. 

 





PAN MŁODY


A tak, jak są tacy, co skubią, 
to i są tacy, co się boczą. 

 





ŻYD


Nieh się boczą, a jak oni potżebują, 
to ih u mnie jest bardzo wiele. 

 





PAN MŁODY


W zastawie. 

 





ŻYD


No, to tak, jak w kieszeni; — 
pan dzisiaj w kolorah się mieni80; 
pan to pżecie jutro zruci — ? 

 





PAN MŁODY


Narodowy hłopski struj. 

 





ŻYD


No, pan się narodowo bałamuci, 
panu wolno — a to ładny kruj — 
to już było81. 

 





PAN MŁODY


No, to jeszcze wruci. 

 





ŻYD


Jak będzie każdy patżeć pżed nos swuj, 
może co z tego będzie na inkszy82 raz. 

 





PAN MŁODY


Oto właśnie teraz taki czas. 

 





ŻYD


No, ja to gram na skżypce, a pan na bas83. 

 





PAN MŁODY


Pżyszedł Mosiek na wesele, to mu basuję. 

 





ŻYD


No, już ja wiem od mojej curki, 
że pan młody muzykę czuje. 

 





PAN MŁODY


Pragnąłem widzieć pannę Rachelę. 

 





ŻYD


Ona pżyjdzie sama tu; 
muwiła, że zamiast snu 
woli widok panuw i wesele — 
wykształcona. 

 





PAN MŁODY


Nawet wieżę. 

 





ŻYD


Muwi, że ją muzyka bieże, 
za mąż jej nie biorą jeszcze; 
może ją pży poczcie umieszczę; 
moja curka, to kobita, 
a jest panna modern84, całkiem 
jak gwiazda. 

 





PAN MŁODY


Więc satelita? 

 





ŻYD


Jakie tylko książki są, to czyta, 
a i ciasto gniecie wałkiem, 
była w Wiedniu na opeże, 
w domu sama sobie pieże — 
no, zna cały Przybyszewski85, 
a włosy nosi w pułkole, 
jak włoscy w obrazah anieli 
ala... 

 





PAN MŁODY


A la Botticelli86. 

 





ŻYD


Żeby pan był pżecie kiedy 
hciał z nią gadać — ? 

 





PAN MŁODY


Hciałem, hciałem. 
Raz byłem, to nie zastałem. 

 





ŻYD


Ona lubi te poety; 
ona nawet hłopy lubi; 
ona hłopom kredyt daje, 
to mi się aż serce kraje, 
bo to żecz drażniąca wielce 
i nieraz jestem w rozterce: 
tu interes — a tu serce. — 
Po co się pan z hłopką żeni? 
Są panny inteligentne. 

 





PAN MŁODY


One mnie się wydają pżeciętne. 
Koham te z Botticellego, 
lecz nie hcę zapyhać niemi 
każdej piędzi naszej ziemi. 

 








SCENA XVIII



Pan Młody, Żyd, Rachel



RACHEL


Ah, bon soir87. 

 





ŻYD


Moja curka. 

 





RACHEL


Jedna mnie tu zwiodła hmurka, 
jedna mgła, opary nocy; 
ta hałupa rozświecona, 
z daleka, jak arka w powodzi88, 
błoto naokoło, potopy, 
hukają pijane hłopy; 
ta hałupa rozświecona, 
grająca muzyką w noc ciemną, 
wydała mi się arcypżyjemną, 
jako arka, na kształt czaruw łodzi, 
i pżyszłam — — tate pozwoli...? 

 





ŻYD


No, nieh sobie Rachel poswywoli. 
No, pan się mną Żydem bżydzi, 
a ją to pan musi uszanować; 
ona się ojca nie wstydzi. 

 





PAN MŁODY


Pżyszła pani z nami potańcować; 
jeśli pani szuka parki, 
pżygarniemy ją w noc ciemną. 
Tam są tańce — tam są grajki, 
a tu zastaw gospodarski. 

 








SCENA XIX



Pan Młody, Rachel



RACHEL


Ensemble89 jak z feerii90, z bajki, 
ah, ta hata rozśpiewana, 
jakby w niej słowiki dźwięczą, 
i te stroje ukąpane tęczą. 

 





PAN MŁODY


Ma pani słuszność, ćmy bżęczą 
najwięcej wokoło świec: 
gdzie błyska, muszą się zbiec. 

 





RACHEL


Zlatują się w dobrej wieże, 
na oślep, serdecznie, szczeże; 
nie domyślają się wcale, 
że ih tam czeka ogarek, 
co im będzie skżydła piec. 

 





PAN MŁODY


Na skżydłah pani tu pżyszła — ? 

 





RACHEL


Na skżydłah myśl moja zwisła; 
szłam, pżez błoto po kolana, 
od karczmy aż tu do dworu; — 
ah, ta hata rozśpiewana, 
ta roztańczona gromada, 
zobaczy pan, proszę pana, 
że się do poezji nada, 
jak pan trohę zmieni, doda. 

 





PAN MŁODY


Tak to czuję, tak to słyszę: 
i ten spokuj, i tę ciszę, 
sady, stżehy, łąki, gaje, 
orki, żniwa, słoty, maje. 
Żyłem dotąd w takiej cieśni, 
pośrud muruw szarej pleśni: 
wszystko było szare, stare, 
a tu naraz wszystko młode, 
znalazłem żywą urodę, 
więc wdeham to życie młode; 
teraz patżę się i patżę 
w ten lud krasy91, kolorowy, 
taki żeśki, taki zdrowy — 
hoćby szorstki, hoć surowy. 
Wszystko dawne coraz bladsze, 
ja to czuję, ja to słyszę, 
kiedyś wszystko to napiszę; 
teraz tak w powietżu wiszę 
w tej urodzie, w tym weselu; 
lecę, jak mnie konie niosą — 
od miesiąca hodzę boso, 
od razu się czuję zdrowo, 
hadzam boso, z gołą głową; 
pod spud więcej nic nie wdziewam 
od razu się lepiej miewam. 

 








SCENA XX



Pan Młody, Rachel, Poeta



POETA


Panna młoda jakieś słuwko 
ma do ciebie. 

 





PAN MŁODY


Żucam damę, 
muszę służyć mojej pani. 

 





RACHEL


Może słuweczko z wymuwką, 
bo coś na mnie kiwa głuwką. 

 





POETA


Takie tam drobnostki same. 

 








SCENA XXI



Rachel, Poeta



RACHEL


A pan mi zostawia siebie. 

 





POETA


Pani mnie interesuje. 

 





RACHEL


Ja się patżę i miarkuję92. 

 





POETA


Tak od pierwszego spojżenia? 

 





RACHEL


Ah, myśli pan, tak z niehcenia? 

 





POETA


Tżask gromu. 

 





RACHEL


Spudłować można. 

 





POETA


Otuż, panienko wielmożna: 
miłość, Amor, stżała złota. 

 





RACHEL


Amor, Amor, bug, bożyszcze, 
żuca się na pastwę93 oślep 
i woła: 
i zapalę, i zniszczę. 

 





POETA


Bellerofon94 leci oklep. 
Pani poezją pżesiąkła; 
ledwo słuwek parę bżąkła 
Muza pani — a już błyski — ? 

 





RACHEL


Pan sądzi, że koniec bliski; 
że mnie porwie Amor-bożek? 

 





POETA


Oto od stup głowy do nożek: 
Galatea95! 

 





RACHEL


Co, ja nimfa? 
To samo mi właśnie powtaża 
pewien koncypient jurysta96. 

 





POETA


Więc go pani zaniedbuje, 
że to człowiek pracy — ? 

 





RACHEL


Limfa97: 
to jest taki, jak się zdaża 
zbyt często, co tylko powtaża, 
co kto drugi gdzie umieści 
w poezji albo w powieści; 
nie indywidualista. 

 





POETA


Pani żąda z pierwszej ręki — ? 

 





RACHEL


Jak od kwiatuw, od jabłoni, 
od hmur, słońca, żabek, gadu, 
jak od kwitnącego sadu; — 
cała ta poezja, co goni 
w powietżu, kturą wihr miata, 
ktura co dnia świeża wzlata, 
z wszystkiego fosforyzuje — — 
pan to pisze, ja to czuję, 
więc... 

 





POETA


I czeguż pani życzy? 

 





RACHEL


Miodu, rozkoszy, słodyczy 
miłości, roznamiętnienia 
i szczęścia. 

 





POETA


A miłość wolna98?... 

 





RACHEL


Ah, mażyłam o tym zawsze! 

 





POETA


A gdyby tak szczęście łaskawsze 
pożaliło się jej biedy? 

 





RACHEL


Pżestałabym mażyć wtedy. 

 








SCENA XXII



Radczyni, Pan Młody



PAN MŁODY


Jak się żenić, to się żenić! 

 





RADCZYNI


Komu dzwonią lat południe, 
nieh się spieszy użyć wczasu. 

 





PAN MŁODY


Tak się pić hce pży źrudełku; 
ożenić się w tym pragnieniu, 
to tak jakby w uniesieniu... 

 





RADCZYNI


W ruwne nogi wskoczyć w studnię. 

 





PAN MŁODY


Nie utonę, nie utonę! 

 





RADCZYNI


Topi się, kto bieże żonę. 

 





PAN MŁODY


Nieh się stopi, nieh się spali, 
byle ładnie grajcy grali, 
byle grali na wesele. 
Jak się tak muzyka miele, 
jak na żarnah99, hula, dzwończy, 
nieh se huka, stuka, puka, 
pląsa, bije, pżybasuje, 
piska skżypiec struną cienką, 
tak podskocznie, tak mileńko; 
nieh się miele jak młyn wodny 
w noc miesięczną, w czas pogodny; 
szumiejąca, nieh się snuje, 
a nieh w dźwiękah się nie kończy, 
hoćby usnąć w tańcowaniu 
pży mieleniu, pży hukaniu, 
w zapomnieniu, w kołysaniu; 
światy czaruw — czar za światem! — 
jestem wtedy wszystkim bratem 
i wszystko jest moim swatem 
w tym weselu, w tej radości: 
Bóg mi gości pozazdrości. 
Granie miłe, spanie miłe, 
życie było zbyt zawiłe, 
miło snami uciec z życia, 
sen, muzyka, granie, bajka — 
zakupiłbym sobie grajka — 
spać, bo życie zbyt zawiłe, 
tża by mieć ogromną siłę, 
siłę jakąś tytaniczną, 
żeby być czymś na tej wadze, 
gdzie się wszystko niańczy w bladze — 
to już tak po uszy sięga, 
Los: fatyga, czas: mitręga. 
Spać, muzyka, granie, bajka, 
zakupiłbym sobie grajka, 
to mi się do duszy nada... 

 





RADCZYNI


Ah, pan gada, gada, gada. 

 








SCENA XXIII



Pan Młody, Poeta



PAN MŁODY


Jakże ci tu na weselu? 

 





POETA


Zdaje mi się, żem pan młody. 

 





PAN MŁODY


A mnie się widzi, że patżę 
na piękno i szczęście cudze, 
że nie moje to, co moje. 

 





POETA


To są takie niepokoje — 
a co mnie tam szczęście moje 
czy nie moje, a bież liho! 

 





PAN MŁODY


Tylko ciho, tylko ciho, 
bo jak najdziesz twoje, 
to tak jakbyś nalazł nutę. 

 





POETA


Wiersze? 

 





PAN MŁODY


Wrażenia, wrażenia najszczersze, 
śpiewnik serdeczny, kantyczki100, 
całość w książce, komplet serca, 
i te wszystkie spotkania najpierwsze, 
i te wszystkie rozmowy u pola, 
i w ogrudku, i we dwoże, 
w sieni, na pżysionku, w komoże, 
aż do ślubu, aże do kobierca: 
komplet serca. 

 





POETA


To ciekawe, 
że, co my rozumiemy pżez prozę, 
pżetapia się na dźwięk, rymy 
i że potem z tego idą dymy 
po całej literatuże. 

 





PAN MŁODY


Zupełnie tak, jak w natuże: 
kwiat w swoim zapahu się lotni 
i pżyhodzą rużni markotni 
te same wąhać ruże. 

 





POETA


A gdyby tak ustroić się w ruże 
i wejść na ogromny stos 
dżewa, 
i pokazać: jak śpiewa 
człowiek, co w rużah na czole 
umiera — — ? 

 





PAN MŁODY


Tżeba by lutni Homera! 

 





POETA


A Los, a Atmosfera, 
a ogień, a płomieni gura, 
a czarna obłokuw hmura, 
co by się ze stosu wzbiła?!! 

 





PAN MŁODY


Śmierć!? 

 





POETA


A to byłaby Siła! 

 








SCENA XXIV



Poeta, Gospodarz



POETA


Taki mi się snuje dramat 
groźny, szumny, posuwisty 
jak polonez; gdzieś z kazamat101 
jęk i zgżyt, i wihruw świsty. — 
Mażę pży tym wihruw graniu 
o jakimś wielkim kohaniu. 
Bohater w zbrojej102, skalisty, 
ktoś, jakoby złom granitu, 
ryceż z czoła, ktoś ze szczytu 
w gże uczucia, hłop „qui amat”103, 
pży tym historia wesoła, 
a ogromnie pżez to smutna. 

 





GOSPODARZ


To tak w każdym z nas coś woła: 
jakaś historia wesoła, 
a ogromnie pżez to smutna. 

 





POETA


A wszystko bajka wierutna. 
Wyraźnie się w oczy wciska, 
zbroją świeci, zbroją łyska 
postać dawna, coraz bliska, 
dawny ryceż w pełnej zbroi, 
co niczego się nie lęka, 
hyba widma zbrodni swojej, 
a serce mu z buluw pęka, 
a on, z takim sercem w zbroi, 
zaklęty, u źrudła stoi104 
i do mętuw studni patży, 
i pżegląda się we studni. 
A gdy wody czerpnie ręką, 
to mu woda się zabrudni. 
A pragnienie zdroju męką, 
więc mętuw czerpa ze studni; 
u źrudła, jakby zaklęty: 
taki jakiś polski święty. 

 





GOSPODARZ


Dramatyczne, bardzo pięknie — 
u nas wszystko dramatyczne, 
w wielkiej skali, niebotyczne — 
a jak taki heros jęknie, 
to po całej Polsce jęczy, 
to po wszystkih borah szumi, 
to po wszystkih gurah bżęczy, 
ale kto tam to zrozumi. 

 





POETA


Dramatyczny, ryceż błędny, 
ale pan, pan pierwszożędny: 
w zamczysku sam, osmętniały, 
a zamek opustoszały, 
i ten lud nasz, taki prosty, 
u stup zamku, u stup dworu, 
i ten pan, pełen poloru, 
i ten lud prosty, rubaszny, 
i ten hart rycerski, śmiały, 
i gniew boski gromki, straszny. 

 





GOSPODARZ


Tak się w każdym z nas coś buży, 
na taką się bużę zbiera, 
tak w nas ciska piorunami, 
dziwnymi wre postaciami: 
dawnym strojem, dawnym krojem, 
a ze sercem zawsze swojem; 
to dawność tak z nami walczy. 
Coraz pamięć się zaciera — — — 
tak się w każdym z nas coś zbiera. 

 





POETA


Duch się w każdym poniewiera, 
że czasami deh zapiera; 
tak by gdzieś het gnało, gnało, 
tak by się nam serce śmiało 
do ogromnyh, wielkih żeczy, 
a tu pospolitość skżeczy, 
a tu pospolitość tłoczy, 
włazi w usta, uszy, oczy; 
duh się w każdym poniewiera 
i hciałby się wydżeć, skoczyć, 
ręce po pas w krwi ubroczyć, 
ramię rozpostżeć szeroko, 
wielkie skżydła porozwijać, 
lecieć, a nie dać się mijać; 
a tu pospolitość niska 
włazi w usta, uho, oko; — — 
daleko, co było z bliska — 
serce zaryte głęboko, 
gdzieś pod czwartą głębną skibą, 
że swego serca nie dostać. 

 





GOSPODARZ


Tak się oże, tak się zwala 
rok w rok, w każdym pokoleniu; 
raz wraz dusza się odsłania, 
raz wraz wielkość się wyłania 
i raz wraz grąży się w cieniu. 
Raz wraz wstaje wielka postać, 
że ino jej skżydeł dostać, 
rok w rok w każdym pokoleniu 
i raz wraz pżepada, gaśnie, 
jakby czas jej pżepaść właśnie. — 
Każden ogień swuj zapala, 
każden swoją świętość święci... 

 





POETA


My jesteśmy jak pżeklęci, 
że nas mara, dziwo nęci, 
wytwur tęsknej wyobraźni 
serce bieże, zmysły drażni; 
że nam oczy zaszły mgłami; 
pieścimy się jeno snami, 
a to, co tu nas otacza, 
zdolność nasza pżeinacza: 
w oczah naszyh hłop urasta 
do potęgi krula Piasta105! 

 





GOSPODARZ


A bo hłop i ma coś z Piasta, 
coś z tyh kruluw Piastów — wiele! 
— Już lat dziesięć pośrud siedzę, 
sąsiadujemy o miedzę. 
Kiedy sieje, oże, miele, 
taka godność, takie wzięcie; 
co czyni, to czyni święcie; 
godność, rozwaga, pojęcie. 
A jak modli się w kościele, 
taka godność, to pżejęcie; 
bardzo wiele, wiele z Piasta; 
hłop potęgą jest i basta. 

 








SCENA XXV



Poeta, Gospodarz, Czepiec, Ojciec



CZEPIEC


Szczęść wam Boże! 

 





OJCIEC


Pohwalony. 

 





GOSPODARZ


Pohwalony, ojcze, kumie — 
tyle gości od Krakowa! 

 





OJCIEC


A bo lo106 nih to żecz nowa, 
co jest lo nos żeczą starą, 
inszom107 sie ta żondzom wiarą, 
pżypatrujom sie jak czarom. 

 





GOSPODARZ


A to dla nih nowe żeczy, 
to ih z ospałości leczy. 

 





CZEPIEC


Pan brat — z miasta — do nas znowu. 
Jak się panu na wsi widzi? 

 





POETA


Jak u siebie za pazuhą. 

 





CZEPIEC


Tu ta ładniej, tam to bżydzij; 
z miastowymi to dziś kruho; 
ino108 na wsi jesce109 dusa110, 
co się z fantazyją rusa. 

 





GOSPODARZ


Gdyby wam tak... 

 





CZEPIEC


Nie powtużyć; — 
jakby kiedy co do czego111, 
myśmy — wi sie112, nie od tego113; — 
ino kto by nos hcioł użyć — 
kosy wissom nad boiskiem114. 

 





OJCIEC


Toście zawdy mocny pyskiem. 

 





CZEPIEC


Ino115 sie napatżcie pięści, 
nieh no ino kaj-gdzie świsnę, 
to słyhać, jak w ziobrah hżęści. 

 





GOSPODARZ


Jak z tym Żydem...! 

 





CZEPIEC


Tego Zyda, 
było, jak go huknę w pysk — 
juzem myśloł116, że sie stocył, 
on sie tylko krwiom zamrocył, 
a nie upod, bo był ścisk. 
A to było pży wyboże117, 
w sali w tym sokolskim dwoże118, 
po co sie bestyjo darła, 
a to tak z całygo garła; — 
było, jak go huknę w pysk, 
myślołem juz, że sie stocył, 
on sie ino krwiom zamrocył, 
a nie upod, bo był ścisk. 

 





GOSPODARZ


Toście Ptaka wybierali? 

 





CZEPIEC


A kiedy ptak, niehta leci. 

 





POETA


Macie ta skżydlate ptaki? 

 





CZEPIEC


Ptok ptakowi nie jednaki, 
człek człekowi nie doruwna, 
dusa dusy zajży w oczy, 
nie polezie ożeł w guwna — 
pon jest taki, a ja taki; 
jakby pżyszło co do czego, 
wisz pon119, to my tu gotowi, 
my som swoi, my som zdrowi. 

 





POETA


Pokłońcie się byle komu, 
poszukajcie krula Piasta. 

 





CZEPIEC


Pon mi razy dwa nie powi, 
bo jo oże grunt i basta. 
Znom, co kruk, a co pędraki, 
bo jo oże grunt i basta. 

 





GOSPODARZ


Brat muj wiele podrużuje... 

 





CZEPIEC


Szkoda, że pon nie lubuje, 
u nas wshodzi pikne żyto, 
pon pszenice odlazuje; 
pojonby sie120 pon z kobitą, 
swoja rola, swoja wola, 
swoje troha, dobre i to. 

 





POETA


Mnie to tak coś gna po świecie. 

 





CZEPIEC


Kaj121 ta znuw... 

 





OJCIEC


Nie rozumiecie; 
panu tża powietża dużo. 

 





POETA


Jestem sobie pan, żurawiec122; 
zlatam, jak się ma na lato; 
buduję se gniazdo z ruż, 
ciułam słomę z waszyh stżeh, 
pżysiadam na kalenice123, 
rozpatruję okolice: 
daleko czy blisko buż? — 
Rośnie wtedy wszystko u mnie, 
jak na pruhnie, jak na trumnie; 
pełno wszelakiego ziela, 
kture słońca żar aż spopiela — 
pży tym ta ogromna skala: 
jak w cmentażu Ruisdala124. 
A jak mnie kto w serce rani, 
ostż się tępy w biedże złomi, 
tego ani leczyć, ani 
ustżec się i zażyć hartu; 
człowiek się na bul łakomi, 
że bul swuj, że to są swoi — — — 
ucieka wtedy za może. 
Jak tak sercem co zatarga, 
to ostanie w sercu skarga; 
hce mieć wtedy szumne łoże 
fal, gdzie szuka snu w głębinie, 
snu w topieli, gnać w pżestwoże! 
Taki grot się ze mną włuczy; 
myślę, że ten bul jest siłą. 

 





CZEPIEC


Weź pan sobie żonę z prosta: 
duza scęścia, małe kosta125. 

 





GOSPODARZ


Cie cie cie, panie starosta! 
Wy byście ino126 swatali! 

 





CZEPIEC


Jo hce, by sie ludzie brali, 
zeby sie jako garnęli, 
zeby sie tak w kupę wzięli, 
toby sie pżecie nie dali. 

 





GOSPODARZ


A to sie wam hwali, hwali... 

 





OJCIEC


Czeguż wy tak prosto z mosta 
na panaście nastawali — ? 
Pon pedzieli127, że żurawiec. 

 





POETA


Ptak powrotny. 

 





CZEPIEC


Pon latawiec128! 

 








SCENA XXVI



Ojciec, Dziad



DZIAD


Patżcie, kumie, patżcie, kumie, 
jak sie wam to pżydażyło. 

 





OJCIEC


Pan Bóg daje, Pan Bóg bieże; 
ani mi sie o tym śniło. 

 





DZIAD


Piękne pany, szumne pany, 
i cuż wy na to muwicie, 
że to niby rużne stany — ? 

 





OJCIEC


Co tam po kim szukać stanu. 
Ot, spodobała się panu. 
Jednakowo wszyscy ludzie. 
Ot, pany się nudzą sami, 
to się pięknie bawiom z nami. 

 





DZIAD


Bawiom, bawiom, moiściewy, 
a toć były dawniej gniewy! 
Nawet była krew, żezańce129 
i splamiła krew sukmany. 

 





OJCIEC


Byli ta tacy pohańce130. 
Jo nic nie wiem, jestem czysty. 
To tam pewnie swoje robi 
Czart i ogień wiekuisty. 
Nie wudź nas na pokuszenie, 
Panie Jezusie najsłodszy... 
Wyście znali. 

 





DZIAD


Byłeś młodszy, 
a ja bywał blisko, bywał, 
widziałem, patżały oczy, 
jak topniał śnieg i krew spłukiwał, 
a potem Widziadło kroczy131. 
wielką czarną hustą wieje 
i Śmierć sieje... 

 





OJCIEC


Strasno132 podobno holera... 

 





DZIAD


Tylo sta luda zabiera. — 
Padali, jak bąki rażone, 
byle ka133, pod płot, na gnoju. 

 





OJCIEC


Wieczyste odpocznienie... 

 





DZIAD


Hań134 kreślicie kżyż daremno! 
Na czołah, jakby znaczone, 
plamy czarne i plamy czerwone. 
Dopust Boski — i żeź dopust. 
Odbywało się w czas zapust135. 

 





OJCIEC


Ot wy, dziadu, jakby kruk, 
włuczycie się pży weselu. 

 





DZIAD


Hej hej, stary pżyjacielu, 
będzie pan twuj wnuk136. 

 








SCENA XXVII



Dziad, Żyd



DZIAD


Tu tańcują, tam hulają... 

 





ŻYD


W karczmie tża podmiatać izbę, 
kręcicie się tu po weselu. 

 





DZIAD


Lepiej się im tańczy w błocie, 
tu wcale nie zamiatają — 
akurat Żyd o nih dbo137. 

 





ŻYD


Co godocie, co godocie, 
curka wam robotę do, 
nie kręćcie się tu, tam służba. 

 





DZIAD


Mosiek ta tyz138 tu nie drużba. 

 





ŻYD


Ja tom tu po interesie. 

 





DZIAD


Ciągnąć do swojego szynkwasu. 

 





ŻYD


Z weselem tyle hałasu, 
że wszystko się gniecie tu. 

 





DZIAD


On z miasta pan, ona hłopka, 
z miasta het popżyjezdzali, 
z hłopami się pżywitali 
jak się patży. 

 





ŻYD


Taka szopka, 
bo to nie kosztuje nic 
potańcować sobie raz: 
jeden Sas, a drugi w las139. 

 








SCENA XXVIII



Żyd, Ksiądz



KSIĄDZ


Ano, panie arendażu140, 
jutro! 

 





ŻYD


Termin, ja to wim. 

 





KSIĄDZ


A Mosiek jest akuratny, 
to dlatego tżymam z nim. 

 





ŻYD


Co do czego Żyd jest niepżydatny, 
to do takih żeczy z groszem 
zawsze się pżyda. 

 





KSIĄDZ


Po hłopah jednaka bieda; 
nic nie spżedam z pustym koszem. 

 





ŻYD


Bierę, płacę. 

 





KSIĄDZ


Daję, bierę. 

 





ŻYD


Moje, twoje. 

 





KSIĄDZ


Twoje, moje. 
Hłopską biedą nie obstoję. 

 





ŻYD


Patż dobrodzij, co się dzieje, 
pży stołah się hłopy biją! 
Czepiec Maćka gruhnoł w łeb. 

 





KSIĄDZ


Maciek ta ma mocną głowe. 

 





ŻYD


Może mu i nic nie zrobił, 
może rozbił na połowe. 

 





KSIĄDZ


A nieh się ta hłopy biją. 
To Mosiek w nih wudkę leje, 
Żyd, hłop, wudka, stare dzieje. 

 





ŻYD


A spżedaję, bo mam sklep; — 
Czepiec jutro ma mnie płacić, 
to dziś wkoło bije w pysk. 

 





KSIĄDZ


Na hłopah się hcesz bogacić, 
dżesz podwujny zysk. 

 





ŻYD


Hce dobrodzij na nih stracić, 
karczmę oddam. 

 





KSIĄDZ


Jeszcze czas. 

 





ŻYD


Czas to pieniądz. 

 





KSIĄDZ


Dług żecz święta: 
jutro termin. 

 





ŻYD


Żyd pamięta. 

 





KSIĄDZ


Pomuw z Czepcem. 

 





ŻYD


Hamy piją. 
Kto by zadarł z tą bestyją? 

 








SCENA XXIX



Żyd, Ksiądz, Czepiec



CZEPIEC


O mnie mowa — jestem ci jo. 

 





KSIĄDZ


Panie Czepiec, znuw coś było! 

 





CZEPIEC


Obmył sie juz, nic nie będzie, 
szyćko141 pżeńdzie142, wylicy-sie143. 

 





KSIĄDZ


A wam to cosi patży-sie 
za te bitki, zwady, kłutnie. 

 





CZEPIEC


Zawzięty jestem okrutnie, 
po co mi sie pies spżeciwio. 

 





ŻYD


Panie Czepiec, wyście winni, 
wyście zapłacić powinni 
za muj konicz144. 

 





CZEPIEC


Ty psie ścirwo, 
konic twuj? Łżesz! Z nas się żywią, 
ssają naszą krew — grosz łudzą, 
nasze szyćko świństwem brudzą. 

 





KSIĄDZ


Panie Czepiec, macie dług. 

 





CZEPIEC


Nawet konic nie był wart; 
te tży kopki raił czart; 
nie dam nic. 

 





KSIĄDZ

do Żyda



Pozwijcie sądem. 

 





CZEPIEC

do Księdza



Ciewy, ciewy, z kiepskim żądem! 
Toć to z waszej łaski ino 
Mosiek w karczmie sie rozpiro. 

 





KSIĄDZ


A bo wy nie hcecie płacić. 

 





CZEPIEC


Bo dżecie skurę aż miło. 

 





ŻYD


Prawda jest, za duży czynsz! 
Spuści z czynszu ksiądz dobrodzij. 

 





CZEPIEC

wskazując Żyda



A, bo tżeba dżyć takiego. 

 





KSIĄDZ


Jaka taksa słuszna, muszę. 

 





ŻYD

wskazując Czepca



Nie dam księdzu, aż zapłaci 
swuj dług. 

 





KSIĄDZ

do Czepca



Płaćcie dług!! 

 





CZEPIEC


Cy kaci?! 
To ktuż moih groszy złodzij, 
czy Żyd juha, cy dobrodzij!? 

 





KSIĄDZ


Wudka — 

 





ŻYD


Weź, skąd hcesz! 

 





CZEPIEC


Psie dusze!! 
Nieh jegomość sie nie gniewa, 
ale takim w gorącości, 
żebym, psiakrew, potłukł kości 
nawet rodzonemu bratu. 

 








SCENA XXX



Pan Młody, Gospodarz



PAN MŁODY


Jak się kłucą, jak się łają! 

 





GOSPODARZ


Ha! temperamenta grają! 
Temperament gra, zwycięża: 
tylko im pżystawić oręża, 
zapalni jak suha słoma; 
tylko im zabłysnąć nożem, 
a zapomną o imieniu Bożem — 
taki rok czterdziesty szusty145 — 
pżecież to hłop polski także. 

 





PAN MŁODY


A jakże to okropne, jakże... 

 





GOSPODARZ


Do dziś hwalą sobie te zapusty. 

 





PAN MŁODY


Znam to tylko z opowiadań, 
ale stżegę się tyh badań, 
bo mi trują myśl o polskiej wsi: 
to byli jacyś psi, 
co wody oddehem zatruli, 
a krew im pżyrosła do koszuli. 
Patżę się na hłopuw dziś... 

 





GOSPODARZ


To, co było, może pżyjś — 

 





PAN MŁODY


Myśmy wszystko zapomnieli; 
mego dziadka piłą rżnęli146... 
Myśmy wszystko zapomnieli. 

 





GOSPODARZ


Mego ojca gdzieś zadźgali, 
gdzieś zatłukli, spopyhali: 
kijakami, motykami 
krwawiącego pżez lud gnali... 
Myśmy wszystko zapomnieli. 

 





PAN MŁODY


Jak się to zmieniają ludzie, 
jak się wszystko dziwnie plecie; 
myśmy wszystko zapomnieli: 
o tyh mękah, nędzah, brudzie; 
stroimy sie w pawie piura. 

 





GOSPODARZ


At, odmienia nas natura; 
wiara, co jest jeszcze w ludzie, 
że coś z tego pżecie będzie; 
rok w rok idziem po kolędzie 
i szukamy, i patżymy, 
czy co kiedy z tego będzie — ? 
Ot, odmienia nas natura: 
wiher, co nad łanem wionie; 
drżenie, gdzieś aż w ziemi łonie; — 
par, ktury się wsiąka, wdyha, 
że się tak w tyh zbożah tonie; 
hocia gleba może liha, 
nie tża ustępować z drogi: 
były bogi, będą bogi; 
wiara jeszcze jakaś w ludzie. 

 





PAN MŁODY


Jak się wszystko dziwnie plecie147... 

 





GOSPODARZ


Jak się wszystko plecie dziwno. 

 








SCENA XXXI



Gospodarz, Ksiądz



GOSPODARZ


Ksiądz dobrodziej hce się spieszyć 
hce odjehać, zaraz konie... 

 





KSIĄDZ


Bardzo mile czas tu shodzi; 
tak sie w swoim gruncie brodzi; 
ciekawi ci państwo młodzi. 

 





GOSPODARZ


Ciekawe, wszystko ciekawe. 
Stżemiennego!148 

 





KSIĄDZ


Stżemiennego! 

 





GOSPODARZ


Kurdesz149!!! 

 





KSIĄDZ


Coś staropolskiego — — 

 





GOSPODARZ


Kurdesz nad kurdeszami!!! 

 








SCENA XXXII



Haneczka, Jasiek



HANECZKA


A, dziękuję, Jaśku. 

 





JASIEK


Dobże? 

 





HANECZKA


Dobże, dobże — puźniej jeszcze. 

 





JASIEK


Ja bo się panienką pieszczę 
jak jakim świętym obrazkiem, 
jak pisanką, malowanką. 

 





HANECZKA


Jeszcze będę tańczyć z Jaśkiem. 

 








SCENA XXXIII



Kasper, Jasiek



KASPER


Jasiek, drużba, słuhaj, bratku, 
co ci powiem na ostatku, 
zgadnij, co — ? 

 





JASIEK


Nie wiem, co. 

 





KASPER


Że te panny to nos hcom150. 

 





JASIEK


Moze — jo tak myśle som151. 
Kasper, drużba, słuhaj, bratku: 
co ci powiem na ostatku; 
zgadnij, co — ? 

 





KASPER


Nie wiem, no? 

 





JASIEK


Że tak one ino152 kpiom. 

 





KASPER


Co ta o to, druhny som, 
jesceśmy nie lada jacy. 

 





JASIEK, KASPER


Albośmy to jacy, tacy153. 
.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  . 

 








SCENA XXXIV



Jasiek



JASIEK


Zdobyłem se pawih piur154, 
nastroiłem pawih piur: 
pawie piura ładne, 
pawie piura kradnę: 
postawie se pański dwur! 

 


Zdobędę se pański dwur, 
wywlekę se złoty wur: 
złoty wur wysypie 
ludziskom pżed ślipie155: 
nakupie se pawih piur! 

 









SCENA XXXV



Pan Młody, Radczyni



PAN MŁODY


Jaki taki nieh se szczeka. 
Czy dziwota, czy dziwota: 
zamiast wody, że hcę mleka; 
że nie gonię, kto ucieka; 
na konkury lat nie trwonię, 
jak ci, co lat kwarantannę156 
czekają, nim zgarną pannę. 

 





RADCZYNI


Mego zdania to nie zmienia. 

 





PAN MŁODY


Punkt widzenia, kąt widzenia 
O ten kredens, o tę szafę 
rozbiją się, jak o rafę, 
i najbardziej zakohani; — 
znałem takih, proszę pani, 
pięć lat byli zaręczeni — 
naraz kredens wszystko zmieni. 

 





RADCZYNI


Mego zdania to nie zmienia. 

 








SCENA XXXVI



Poeta, Rachel



POETA


Pani się kiedy zakoha 
w hłopie... 

 





RACHEL


Pan może wywruży. 
Mam do hłopcuw pociąg duży, 
lecz być musi ładny hłopiec. 
Powrut, powrut do natury. 

 





POETA


Nie tak trudno tego dociec: 
nie trafia się inszy ktury; 
skarżył się już pani ociec 
na ten literacki ton. 

 





RACHEL


Na wszystko dla mnie pozwala; 
nawet sobie mnie zahwala. 
Interesujące, co? 
Wyzysk, handel, ja i on — ? 

 





POETA


Wszystko się w poezji topi 
u pani, ojciec i hłopi. 

 





RACHEL


Ogromnie dużo wierszy czytałam. 

 





POETA


Pisała pani kiedy? 

 





RACHEL


Nie hciałam. 
Gust ten właśnie wielki miałam, 
żeby nie pisać — lihą formą się bżydzę; 
ale za to, kędy spojżę, to widzę 
poezję żywą zaklętą, 
tę świętą, 
i tym jestem szczęśliwa: 
że święta i dla mnie żywa. 

 





POETA


Ze świętymi pani pżestaje; 
za pan brat z rużami w ogrodzie; 
za pan brat z obłokami, 
a ku swojej wygodzie 
hce pani za pan brat z poetami. 

 





RACHEL


Ah, pan ciągle mnie łaje — 
cała ta pżyroda tajemna 
pżestała mi być ciemna. 

 





POETA


Hoć oko wykol, noc na dwoże — 
to pannie serce żądzą goże 
i wolałaby gdzie w komoże 
nie sama...? 

 





RACHEL


Pżyszłam na hwilę, 
gdzie ta hata rozśpiewana, 
pżybiegłam jak ćmy, jak motyle, 
co biegą — gdzie zapalona 
lampa — ale odejdę w pokoże 
do dom 
i będę sobie wyobrażać pana 
z daleka, 
a jak będę zakohana, 
pżyszlę panu list i klucz. 

 





POETA


A włucz się, poezjo, włucz, 
od komory do komory, 
od ogrodu ruż 
do sadu tyh śpiącyh dżew: 
widać je tu z okienka; 
więc jak pujdzie panienka, 
a muśnie jej szal ktury kżew, 
to jej tęsknota i żal 
udzieli się pżyciętej słomie, 
a z kżaka smutek i cień 
udzieli się nieświadomie 
panience... 

 





RACHEL


A tak, a tak... 

 





POETA


A jak się drużba pżydaży, 
serduszko się drużbą pocieszy 
i zgżeszy. 

 





RACHEL


A tak, a tak: 
pżez ogrud pujdę, pżez sad, 
a pan nieh tu w oknie stoi. 

 





POETA


Ujżę panią rad, 
błądzącą pżez mroczny sad, 
niby zakohaną i błędną, 
puł dziewicą, puł aniołem, 
pohyloną nad hohołem, 
jakby z obrazu Bern-Dżonsa157 — 
gdy ja będę w cieple stać. 

 





RACHEL


No, nie tża się o mnie bać; 
nie pżeziębi najgorszy mruz, 
jeźli kto ma zapah ruż; 
owiną go w słomę zbuż, 
a na wiosnę go odwiążą 
i sam odkwitnie. 

 





POETA


To szczytnie; — 
ah, pani się trohę dąsa — ? 

 





RACHEL


Patż pan rużę na ogrodzie 
owitą w hohoł ze słomy; 
pżed tą pałubą158 słomianą 
poskarżę się mej poezji; 
wyznam, jakih się herezji 
nasłuhałam; 
jak się jęto kąsać, gryźć 
mnie, com pżyszła zakohana! — 
Zmuwię hohoł, każę pżyść 
do izb, na wesele, tu — 
może uwieżycie mu, 
że prawda, co muwi Rachela. 

 





POETA


Pani na imię Rachela — 

 





RACHEL


Czy to postać żeczy zmienia? 

 





POETA


Ah, pani się zarumienia; — 
cieszę się pani imieniem — 
sproś pani, jakih hcesz, gości — 
imię pani tak liryczne... 

 





RACHEL


Prawda, śliczne — 
a teraz proszę Miłości 
wysłuhać. — 
Hcę poetyczności 
dla was i hcę ją rozdmuhać; 
zaproście tu na Wesele 
wszystkie dziwy, kwiaty, kżewy, 
pioruny, bżęczenia, śpiewy... 

 





POETA


I hohoła! 

 





RACHEL


Już pan wieży?! 
Już to pana zajęło: 
słoma, zwiędła ruża, noc, 
ta nadpżyrodzona Moc. 

 





POETA


Może być weselna feta 
na wielką skalę! 

 





RACHEL


A! teraz pana pohwalę. 
Adie159 — ta jedyna hwilka — 
pan mnie zajął, pan teraz poeta. 

 





POETA


Otula się panna w szal — 
więc już adie?! 

 





RACHEL


Nie dorosłam do wielkih skal; 
bawię się 
pour passer le temps160 tylko. 

 








SCENA XXXVII



Poeta, Panna Młoda



POETA


Panno młoda, myślę sobie, 
że co zehcesz, to się stanie: 
miłość płonie z lic. 

 





PANNA MŁODA


Jako, jo nie umiem nic; 
niby na moje zawołanie? 

 





POETA


Na prośbę i rozkaz twuj: 
żeś to dzisiaj panna młoda, 
jak jaśminy, jak jagoda... 

 





PANNA MŁODA


I o cuz się to rozhodzi, 
że pon tylo się spodziwo 
po mnie? 

 





POETA


Ty dzisiaj jesteś szczęśliwą, 
panno młoda — zaproś gości 
tyh, kturym gdzie złe wciurności161 
dopiekają — kturym źle — 
kturyh bieda, Piekło dręczy, 
kturyh duh się strahem męczy, 
a do wyzwoleństwa się rwie. 

 





PANNA MŁODA


I po cuż te z Piekła duhy? 

 





POETA


Niehaj pżyjdą na podsłuhy, 
na Wesele, gdzie muzyka... 

 





PANNA MŁODA


A to mi pon zabił ćwika162; 
kaz163 się tylo luda164 zmieści? 

 





POETA


Muzyka ih hwilę popieści; 
duh taki hwilę pżystanie, 
a potem, jako dym znika. 

 





PANNA MŁODA


Pon cosi tży po tży bają165; 
może się inksi166 poznają, 
o co hodzi — ot, muj mąż. 

 








SCENA XXXVIII



Poeta, Panna Młoda, Pan Młody



POETA


Ah! pan młody! — ty pan młody! 
Słuhaj, pżecie ty poeta 
i ty dzisiaj sprawiasz Gody167! 

 





PAN MŁODY


Ja szczęśliwy, do gospody 
sprosiłbym tu cały świat: 
takim rad, takim rad. 

 





POETA


Zaprośże168 tego hohoła; 
tam za oknem skrył się w sad. 

 





PAN MŁODY


Ha ha ha — ha ha ha, 
pżyjdź, hohole, 
na Wesele, 
zapraszam cię ja, pan młody, 
wraz na gody 
do gospody! 

 





PANNA MŁODA


Jest na tyle jeść i pić, 
mozes sobie z nami kpić! 

 





PAN MŁODY


Dla nas samyh dość za wiele; 
pżyjdź, hohole, 
na Wesele! 

 





PANNA MŁODA


Pżyjdze, pżyjdze169, jak mos wole170! 

 





POETA


Ha ha ha... 

 





PANNA MŁODA


Ha, ha, ha! 
Skoro pułnoc zacznie bić, 
do nas tu na izbę pżydź171. 

 





PAN MŁODY


Ha ha ha! 

 





POETA


Ha ha ha... 

 





PANNA MŁODA


Cy on nos tyz posłuha, 
bo to głuho psiajuha172. 

 





PAN MŁODY


Sprowadź jeszcze, kogo hcesz, 
ciesz się z nami, 
ciesz Godami! 

 





PANNA MŁODA


Ciesz się, ciesz! 

 





PAN MŁODY


Ha ha ha, 
czy on nas też posłuha — ? 
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    AKT II



Świeczniki pogaszone; na stole mała lampka kuhenna






SCENA I



Gospodyni, Isia173



GOSPODYNI


Tża rozbirać dzieci spać, 
już pułnocno godzina. 

 





ISIA


Mnie sie nie hce spać, 
pokil174 bedom grać, 
a tamte dziecka śpiom, 
nieh se lezom175, tak jak som. 

 





GOSPODYNI


Hodź tu zaraz. 

 





ISIA


Matusiu, 
jesce ino w kułko raz; 
pżyjżę im sie z komina. 

 





GOSPODYNI


Nie bedzies kcieć176 jutro wstać; 
z łużka tżeba wyganiać, 
a do łużka tżeba gnać. 

 





ISIA


Nie, nie pude177, matusiu, 
zaroz bedom178 cepiny179, 
muse widzieć cepiny, 
matusieńku, matusiu, 
ino dziś, ino dziś. 

 





GOSPODYNI


Ocy180 ci sie pżymykają, 
ślipki ci sie mruzom181. 

 





ISIA


Hciałabym być duzom182: 
jak cepiny pżypinają, 
jak druhny słuzom. 

 





GOSPODYNI


A pżynieś tu lampę haw183, 
pozakołysz dziecko, 
dobże mi sie spraw, 
to pudzies184 w kułecko. 

 









SCENA II



Gospodyni, Isia, Klimina



KLIMINA

w drugiej izbie



Juz cepiny, juz cepiny, 
podciez185 tam, podciez juz, 
na mężatki szyćkie186 mus. 

 





Obiedwie zaświecają małe łojuwki i z płonącymi świeczkami w rękah idą ku Weselu, gdzie się odbywają oczepiny. Po ih odejściu hwilę Isia sama bawi się rozkręcaniem i pżykręcaniem lampki i patży we światło. Pułnoc bije na zegaże w izbie.






SCENA III



Isia, Chochoł



CHOCHOŁ


Kto mnie wołał, 
czego hciał — 
zebrałem się, 
w com ta miał: 
jestem, jestem 
na Wesele, 
pżyjedzie tu 
gości wiele, 
żeby ino wiher wiał. 

 






Co się w duszy komu gra, 
co kto w swoih widzi snah: 
czy to gżeh, 
czy to śmieh, 
czy to kapcan187, czy to pan, 
na Wesele pżyjdzie w tan. 

 

 





ISIA


Aj, aj, aj — aj, aj, aj, 
a cuz to za śmieć?! 

 





CHOCHOŁ


Tatusiowi powiadaj, 
że tu gości będzie miał, 
jako hciał, jako hciał. 

 





ISIA


A ty mi się pżepadaj, 
śmieciu jakiś, hohole, 
huś ha, na pole! 

 





CHOCHOŁ


Tatusiowi powiadaj... 

 





ISIA


Huś ha, na pole, 
głupi śmieciu, hohole! 

 





CHOCHOŁ


Szepnij w uho mamusie... 

 





ISIA


Wynoha, paralusie!188 

 





CHOCHOŁ


Kto mnie wołał, 
czego hciał... 

 





ISIA


A, słomiany nygusie, 
wynoha, paralusie! 

 





CHOCHOŁ


Ubrałem sie, w com ta miał, 
sam twuj tatuś na mnie wdział, 
bo się bał, bo się bał, 
jak jesienny wiher dął, 
zaś bym zwiądł, ruży kżak, 
a tak, tak, a tak, tak, 
skądże bym ja sam to wziął... 

 





ISIA


Idź precz, idź precz, na pole, 
huś ha, hulaj, hohole! 

 





CHOCHOŁ


Kto mnie wołał, 
czego hciał, 
.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  . 

 








SCENA IV



Marysia, Wojtek



MARYSIA


Odpocnijze189 haw190, Wojtecku, 
bo i jo tańcem zmęcona. 

 





WOJTEK


O mojaś ty, serce, zona, 
moja duszo, tak mi smutno 
o ciebie — idź ta ku muzyce, 
hulaj... 

 





MARYSIA


Tak se ta znuw nie zyce, 
żebym wystoć nie mogła 
pży tobie. 

 





WOJTEK


Nagle mi się zawruciło w głowie, 
jakby twoje to wesele było, 
 

 


nuci


„ale nie nase, Marysiu, 
ale nie nase191...” 

 





MARYSIA


Podź192 hań193, pży dzieciah se siądź, 
pośpij, zaśpisz bolenie. 

 





WOJTEK


W głowie mi sie zamrocyło, 
inom ku muzyce wszed194, 
i tak mi sie uwidziło, 
ze łazom koło nos cienie... 

 





MARYSIA


Czarno figura po ścienie 
ze światła — o, patżajże sie, 
widzis, jak po wszyćkim goni — ? 

 





WOJTEK

nuci



„Pilnuj, parobku, koni, 
pon ci dziewuhę zgoni...” 
Pżystaw gęby, żonisiu. 

 





MARYSIA


Smęcisz czego — ? 

 





WOJTEK


Marysiu! 

 





Gdy oboje idą do alkieża w głębi, Marysia zabiera lampkę ze stołu. Izba pozostaje ciemna — tylko alkież oświetlony i od weselnyh dżwi smuga światła.






SCENA V



Marysia, Widmo



WIDMO


Miałem ci być poślubiony, 
moja ślubna ty. 

 





MARYSIA


Bywałeś muj nażeczony, 
pżyżekałeś mi. 

 





WIDMO


Byłaś dla mnie słońce złote, 
w moim domku zimno mnie. 

 





MARYSIA


Mruz jakisi od wos wionie, 
zimnem ubiur dmie. 

 





WIDMO


Ogniem, żarem lico płonie, 
zaś krew w tobie wre. 

 





MARYSIA


Miałam ci być poślubiona 
i muj ślubny ty. 

 





WIDMO


Maryś, Maryś, nażeczona, 
długie moje sny. 

 





MARYSIA


Ka195 ty mieszkasz, kaś ty jest196? 
Jehałeś do obcyh miest, 
czekałam cie długo, długo 
i nie doczekałam sie. 
Kaś ty jest, kajś ty jest, 
gdzie ty mieszkasz, gdzie? 

 





WIDMO


Goniłem do rużnyh miest, 
rozhulaniec, pędziwiatr, 
ażem gdziesi w ziemię wpad, 
gdzie mnie toczy gad. 

 





MARYSIA


O muj Boże, Boże muj, 
to juz ciebie tocy gad. 

 





WIDMO


Zwabiło mnie eho z Tatr, 
otom jest, otom jest, 
zwabiły mnie głosy z hat, 
do myśli mi pżyszedł gest 
pżypomnieć się z dawnyh lat; 
domek muj, podobnoś grub, 
nie jestem wymagający, 
pżeszedłem niejedną z prub, 
ale żebym ja był trup, 
nie wież, Maryś, bo to kłam; 
żywie Duch, żywie Duch, 
wytężyłem cały słuh, 
zwabiły mnie głosy z hat. 

 





MARYSIA


Ka twuj grub, ka twuj grub? 
Pono gdziesi zadaleko, 
nie dobiegnie, nie doleci. 

 





Ona pżesłania oczy ręką, on zaś jej, nagły, dłoń odrywa.



WIDMO


Łzy mnie palą, łzy mnie pieką, 
liho bież grub muj; 
otom jest, otom twuj; 
czy pamiętasz jeszcze dzień, 
jak nas gruszy cienił cień, 
tu w tym sadzie, na zieleni, 
śrud połednia, śrud promieni, 
pży mnie stałaś: w dłoni dłoń — ? 

 





MARYSIA


Dawno, dawno, tyle lat. 

 





WIDMO


Skłońże ku mnie głuwkę, skłoń. 

 






MARYSIA


Hańśmy stoli197 w dłoni dłoń — 
szedł od ciebie swat198. 

 





WIDMO


Dawno, dawno, tyle lat. 

 





MARYSIA


Miałabym tylo wesele, 
co jak dziś, jak to dziś. 

 





WIDMO


Potańcujmy raz dokoła, 
potem zaś znuw mus mnie iść. 

 





MARYSIA


Som tu twoi pżyjaciele, 
ostań hwile. 

 





WIDMO


Raz dokoła, 
— — — — — — — — — — — — 
potem to już mus mnie iść: 
mus mnie woła, mus mnie woła. 

 





MARYSIA


Ano dziś nasze wesele; 
raz dokoła, raz dokoła. 

 





WIDMO


Taki smutek idzie z czoła... 

 





MARYSIA


Takie zimno wieje z ust... 

 





WIDMO


Pżytul mnie do twoih hust, 
pżytul mnie do piersi, rąk... 

 





MARYSIA


Nie hytaj sie moih wstąg, 
taki wieje trupi ciąg. 

 





WIDMO


Kohaj...! 

 





MARYSIA


Precz, nie sięgaj lic. 

 





WIDMO


Nie broń mi się — nic to, nic... 

 





MARYSIA


Zimnem dołu wieje struj, 
ty nie muj, ty nie muj! 

 





WIDMO


Mus mnie woła, mus mnie woła, 
raz dokoła... 

 





MARYSIA


Stuj, ah, stuj! 

 








SCENA VI



Marysia, Wojtek



WOJTEK


Maryś — jakoześ ty blado199 — ? 

 





MARYSIA


To światła sie takie kładą 
po tważy... 

 





WOJTEK


Tżęsiesz się cała. 

 





MARYSIA


Uhyliłam dżwi i stamtąd powiała 
jakaś zawieja — to nic — 

 





WOJTEK


A to znuw czerwoność do lic 
pżyszła — 

 




MARYSIA


Z twojego patżenia; 
pżytul mnie, Wojtecku, do siebie, 
wole ciebie, wole ciebie. 

 





WOJTEK


nuci



„Pujdze, Maryś, po niewoli 
na muj jeden zagon roli”. 

 








SCENA VII



Stańczyk200, Dziennikarz



STAŃCZYK

idąc



Ktoś się za mną włuczy wciąż. 

 





DZIENNIKARZ


Ktoś pżede mną ciągle stąpa. 

 





STAŃCZYK

już był usiadł201



Domek mały, hata skąpa: 
Polska, swoi, własne łzy, 
własne trwogi, zbrodnie, sny, 
własne brudy, podłość, kłam; 
znam, zanadto dobże znam. 

 





DZIENNIKARZ


Zacz kto? — 

 





STAŃCZYK


Błazen. 

 





DZIENNIKARZ


poznając



Wielki mąż! 

 





STAŃCZYK


Wielki, bo w błazeńskiej szacie; 
wielki, bo wam z oczu zszedł, 
błaznuw coraz więcej macie, 
nieomal błazeńskie wiece; 
Salve, bracie!202 

 





DZIENNIKARZ


Ojcze, Salve! 
Szereg dobryh błaznuw zżedł, 
pżywdziewamy szarą barwę; 
koncept narodowy gaśnie; 
gasną coraz te pohodnie, 
kture do hajdukuw ręku 
pżywiązane żarem płoną. 
Skąpały, zżarły się świece, 
a że do rąk pżytroczone, 
więc jeszcze palą się ręce, 
w tę samą zaklęte stronę. — 
Tżeba by do służby narodu 
błaznuw całego zastępu; 
palą się hajduki203 w męce, 
z własnego bulu się śmieją; 
gasną świece narodowe, 
okropne żeczy się dzieją, 
śmiehem i szyderstwem biegu 
obudzić, ośmielić zdolne 
serce spodlone, niewolne, 
kture naszą krew zaprawia. 

 





STAŃCZYK


A wolicie spać — 

 





DZIENNIKARZ


To jedno! 
Usypiam duszę mą biedną204 
i usypiam brata mego; 
wszystko jedno, wszystko jedno, 
tyle złego, co dobrego, 
okropne żeczy się dzieją. 
Patżeć na pżebiegi zdażeń — 
dalekie, dalekie od mażeń, 
tak odległe od wszystkiego, 
co było wielkie w kraju; 
że wszystko, co było, pżepadło, 
bezpowrotnie w mroku zbladło: 
to bajki o Trzecim Maju! 
Matkę do trumny się kładło, 
siostry i rodzinę całą; 
ksiądz pokropił i poświęcił, 
grabaże gruz pżywalili; 
epigonuw205 co zostało, 
na stypie206 się weselili 
wesołością, co pżeklina; 
w pijaństwie duszę zabili, 
a nie mogli zabić serca. 
Zostało serce, co woła, 
spłakane u bram kościoła, 
skrwawione u wrut świątyni 
i jeszcze w męce okrutnej, 
w czułej litości rozżutnej 
samo siebie wini. 

 





STAŃCZYK


Asan207 jako spowiedź czyni, 
spowiedź, widzę, cudzyh gżehuw; 
Acan się zalewa łzami, 
duszę krwawi, serce krwawi; 
ale znać z Acana mowy, 
że jest — tak — pżeciętnie zdrowy; 
jutro humor się naprawi. — 
Gotuw mi płakać najżewniej, 
rozczulać się cudzyh gżehuw, 
u bliskiego widzieć tramy208, 
zbrodnie, brudy, gżehy, plamy 
i za swojego bliskiego 
uczynić publiczną spowiedź. — 
A! doprawdy! warte śmiehuw — 
Może jeszcze rozgżeszenie 
wziąć kapłańskie z cudzyh zbrodni — 

 





DZIENNIKARZ


Wina ojca idzie w syna209; 
niegodnyh synowie niegodni; 
ten pżeklina, uw pżeklina — 
rud pamięta, brat pamięta, 
kto te pozakładał pęta 
i że ręka, co pżeklęta, 
była swoja210. — Rozbrat wieczny 
duszy z ciałem211, ciała z duszą; 
w nim się słabi kruszą — 
miecz do walki obosieczny — 
myśmy słabi. — Wielkość gniecie, 
pżekleństwo nosi na gżbiecie: 
zbrodnie nosi, czarne kiry, 
szatę krwawą Dejaniry212 
Wielkość: Zbrodnia; Małość: podła — 
Jakaż nasza dzisiaj Wola?! 
Czarodziejska dłoń ogrodła213 
nasze pola. 

 





STAŃCZYK


Łzy ze źrudła! 
Tyle żaluw o nieswoje!? 
A cuż tobie niepokoje 
tyh, co w grobah leżą? 
Myślisz — że się trupy odświeżą 
strojem i nową odzieżą — 
a ty z trupami pod rękę 
będziesz szedł na Ucztę-mękę 
i jako potrawy żuł, 
czym się tylko kiejś214 kto truł; 
wsączał w siebie i pił, 
czym tylko kto gdzie gnił; 
czy to ma być twoja krew?! 

 





DZIENNIKARZ


Moja krew, moja krew — 
czy ja wiem — okżyk mew, 
gdy gonią ponad skały, 
okżyk mew osmętniały, 
żałośliwy, straszny, 
gdy od bżegu odbiegły daleko. 
Może cihe, strop się hmuży, 
ale buża i orkan daleko. 
Tylko głuhość i pustka bezmierna — 
a tu skżydła rozhwiane do lotu, 
nie pragną, nie pragną powrotu 
i wiedzą, że tam, gdzie dążą, 
wylądu szukać daremno; 
pżekleństwu swojemu wierne, 
lecą — i nie śmieją ustać, 
aż krew do ust pocznie hlustać 
ze znużenia — wtedy padną, 
łzą niepożegnane żadną, 
bo śmierć ulga, ulga zgon. 

 





STAŃCZYK


Zaśpiewałeś kruczy ton; 
tobież tylko dzwoni w głuszy 
pogżebowyh jękuw dzwon? 
— — — — — — — — — — — — 
A słyszałżeś kiedy, z wieży 
jak dźwięczy i śpiewa On? 

 





DZIENNIKARZ


Zygmunt, Zygmunt215... 

 





STAŃCZYK


Dzwon krulewski: — 
Siedziałem u krulewskih stup, 
krulewski za mną dwur: 
synaczek i kilka cur, 
Włoszka216 — a wielki hur 
kleru zawodził hymny; — 
a dzwon wshodził. 
Patżali wszyscy w gurę, 
a dzwon wshodził — 
zawisnął u szczytuw 
i z wyżyn się rozdzwonił: 
głos leciał, polatał, 
kołysał się gurnie, 
wysoko, podhmurnie — 
a tłum się wielki pokłonił. 
Pojżałem na krula, 
a krul się zapłonił... 
Dzwon dzwonił 
— — — — — — — — — — — — 

 





DZIENNIKARZ


A toć on nam tętni dziś, 
jak gżebiemy217, kto nam drogi; 
zwołuje nas, każąc iść 
posłuhać kościelnyh szumuw, 
w wielkim zamęcie rozumuw, 
w wielkim modlitew rozjęku, 
On pan, ten dzwon krulewski, 
nieustający w bżęku, 
o pękniętym sercu: 
nasz ton218. — Nad pżepaścią stoję 
i nie znam, gdzie drogi moje. 

 





STAŃCZYK


Byś serce moje rozkroił219, 
nic w nim nie najdziesz inszego, 
jako te niepokoje: 
sromota, sromota, wstyd, 
palący wstyd; 
jakoweś Fata220 nas pędzą221 
w pżepaść — 

 





DZIENNIKARZ


Ty Wid! 

 





STAŃCZYK


Ja Wstyd!! 
Piekło wiem gorsze niż Dante222, 
piekło żywe. 

 





DZIENNIKARZ


Żyję w Piekle223! 

 





STAŃCZYK


Społem w pżepaść! 

 





DZIENNIKARZ


Społeczeństwo! 
Oto tortury najsroższe, 
śmieh, błazeństwo — 
to my duhy najuboższe. — 
„Społem” to jest malowanka, 
„społem” to duma panka, 
„społem” to jest hłopskie „w pysk”, 
„społem” to papuzia kohanka, 
prużność, nadczłowieczeństwo — 
i pży tym to maleństwo: 
serce pęknione, co krwawi. 

 





STAŃCZYK


Asan prawi — 
jako najwalniejsi gębacze, 
odrośl od tyh samyh pni 
z moih dni. 

 





DZIENNIKARZ


Wolałbym już stokroć razy 
policzone dni 
niż ten bieg, bieg, pęd, gonitwa 
ku pżepaści, othłani, zawrotom! 
Ah, kresu, ah, kresu lotom! 
Stacza się sercowa bitwa, 
opadam coraz na głazy, 
mże na ustah modlitwa, 
ah, kresu, ah, kresu lotom! — 
Niehby się raz wszystko spali224, 
zetże się, na proh się zsypie, 
jak kolumny, na gruz się rozwali, 
byśmy padli potruci 
jadami w pogżebowej stypie; 
niehajby się raz wszystko spali, 
i te nasze polskie posty 
dusz do polskih świętyh225, 
i te nasze tęczowe mosty 
czułości nad pustką rozpiętyh226, 
malowanki Częstochowskie227 
w koronah — i wszystkie Wiary! 
Nieszczęścia wołam!! 

 





STAŃCZYK


Puszczyku228... 

 





DZIENNIKARZ


Może by Nieszczęście nareście 
dobyło nam z piersi kżyku, 
kżyku, co by był nasz, 
z tego pokolenia. — 
Ah, Sumienia, Sumienia! 
Już było tyh prawd bez liku 
dla nas — Prawdy czy Fraszki?? 
Stoimy u polskih granic, 
a mamy obecność229 za nic, 
od talentuw zawisłe igraszki. 

 





STAŃCZYK


Puszczyku! 
Zgrałeś się pży zielonym stoliku230 
czy z kobietami w gorączce 
opętałeś duszę mdłością 
i w tej momentu palączce 
oślep gnasz we własne pruhno. 
A gdy na nie wihry dmuhną, 
rozleci się zgasłe pruhno, 
zamurują się othłanie 
i kżyk i jęk, i wołanie 
zda ci się błazeństwem duszy, 
kture nikogo nie skruszy, 
kture zeżre siebie samo, 
a tżewia mu gniciem cuhną. — 
Znam ja, co jest serce targać 
gwoźdźmi, co się w serce wbiły, 
biczem własne smagać ciało, 
plwać na zbrodnie, lżyć złej woli, 
ale Świętości nie szargać, 
bo tża, żeby święte były, 
ale Świętości nie szargać: 
to boli. 

 





DZIENNIKARZ


Tragediante... 

 





STAŃCZYK


Commediante231, 
dla ciebie błazeńska laska232. 

 





DZIENNIKARZ


Piastujesz ją, piastun stary; 
znasz tylko: status quo ante233; 
błazeństwo z tobą się zrosło. 

 





STAŃCZYK


Oto naści234 twoje wiosło: 
błądzący w odmętuw powodzi, 
masz tu kaduceus235 polski, 
mąć nim wodę, mąć. 

 





DZIENNIKARZ


Fatum nas w obłędy wodzi: 
u rozstajnyh drug zły Duch! 
Tu moje rozstajne drogi; 
ty muj Duch-zły — demon, Szatan; 
błazeństwem ja z tobą zbratan, 
byłem ci duszą poswatan, 
nim dusza stała się trup; — 
a teraz mi pahnie grub, 
czuję trąd. 

 





STAŃCZYK


Naści; żądź! 
Masz tu kaduceus polski, 
mąć nim wodę, mąć. 

 





DZIENNIKARZ


Nie hcę żadnyh więcej prub. 
Serce miałem kiedyś młode, 
porwałeś mi serce młode, 
wlałeś jad goryczny w krew236. 
Nie widzę, nie widzę drug, 
zaćmił mi się Bóg... 

 





STAŃCZYK


Fata pędzą, pędzą Fata — 
Wielkość — Nicość — pusty dzwon, 
serce strute — 
udeżyłeś błazna ton: 
moją nutę237. 
Kłam sercu, nikt nie zrozumie, 
hasaj w tłumie! 
Masz tu kaduceus, hwyć! 
Żądź! 
Mąć nim wodę, mąć! 
Na Wesele! Na Wesele! 
Idź! 
Mąć tę narodową kadź, 
serce truj, głowę trać! 
Na Wesele! Na Wesele! 
Staj na czele!!! 

 








SCENA VIII



Dziennikarz, Poeta



DZIENNIKARZ


Może z mętuw się dobędzie człowieka; 
może minie palączka i głud; 
ot, kaleka ja, ot, ja kaleka: 
każdy dzień piekielny trud. 
Młodości! wyrwi mię z cieśni238, 
oplatają mnie gżyby i pleśni; 
o Młodości, jakożeś daleko, 
a to jeszcze wczora, prawie wczora... 

 





POETA


Cużeś tak się rozżalił, rozpalił, 
czy cię jakie pżemieniły cuda? 

 





DZIENNIKARZ


A pżeszedł tu koło mnie cień, 
cień goryczy pełen wielkoluda 
i ostawił mi laseczkę kaduczą239. 

 





POETA


Nie pżeczę, że rozmyślania uczą, 
ale cuż tak sobie żalisz serce? 

 





DZIENNIKARZ


Oh, w okropnej jestem poniewierce; 
po torturah mię duhowyh włuczą, 
więżą mnie konwenansowe szpangi240: 
oto droga utarta do rangi, 
a ja gardzę, ja gardzę, ja plwam 
na to wszystko, ze serca szczerego — 
i nie zdołam rozerwać obroży, 
a wstrętuw coraz się mnoży 
i cokolwiek słyszę, to mnie drażni. 
Pżyjaźń farsą, Litość: kłam, 
a słyszę, że gadają o pżyjaźni. 
Miłość farsą — 
słyszę wkoło pułszepty miłości. 
Kłamstwo Szczerość, a widzę tu gości 
i muzyki słyszę swoje, polskie, nasze, 
i po ścianah złożone pałasze241, 
obrazeczki, sceny narodowe. 
To mnie drażni i męczy, i boli: 
Czy my mamy prawo do czego?!! 
Czy my mamy jakie prawo żyć...? 
My motyle i świerszcze w niewoli, 
puhnąć poczniemy i tyć 
z trucizny, kturą nas leczą. 
I tę naszą dolę kaleczą, 
widzieć i trupem gnić... 

 





POETA


Rozżaliłeś się, działa muzyka, 
to się koło widzeń zamyka 
i działa na nerwy. 

 





DZIENNIKARZ


Na nerwy!? 
Na nerwy działa te, na te sieci, 
kture mają duszę w uwięzi, 
że gdy tak mi grają bez pżerwy, 
zdało mi się, że moja dusza 
ze mnie wyszła i koło mnie świeci. 

 





POETA


Zdawało ci się — sam muwisz pżez to, 
że o jedno złudzenie więcej. 

 





DZIENNIKARZ


Poezjo! — tyś to jest spokojną sjestą242; 
hcesz mnie uśpić, znieczulić, zniewolić, 
byle słuwka nie wyżec goręcej. 
Ah, nie ukrywaj — nie udawaj, 
ty sameś w ogniu — to maska 
ten pozorny spokuj — to kłam. 
A! ta muzyka tak bżęczy, 
jak z ula dzwonienie pszczuł — 
a my jak szerszenie: 
to mi się żuca do garła 
ta duża wesołość narodowa, 
to mi się rozszeża głowa 
szumem, gwarnością, zawrotem 
i nawet mi jest wstrętny bul. 

 





POETA


Daj rękę. 

 





DZIENNIKARZ


Eh, daj mi pokuj — 
wyjdę za prug — jak wieje od pul... 
Powietża, powietża!... 

 





POETA


Daj dłoń... 

 





DZIENNIKARZ


Daj mi spokuj! 

 








SCENA IX



Poeta, Rycerz243



POETA


Otwarła się toń! 
Upomina się o swoje Umarła. 
Szumem, gwarnością, zawrotem 
idzie ku nam z powrotem; 
jakaś Przemoc wrotom grobu się wydarła, 
oto, słyszę, woła: 

 





RYCEŻ


Daj dłoń!! 

 





POETA


Puszczaj! 

 





RYCEŻ


Ty muj! 

 





POETA


Puszczaj! 

 





RYCEŻ


Ty muj!! 

 





POETA


Żelazem owita ręka, 
żelazem zakryta skroń. 

 





RYCEŻ


Zbieraj się, skżydlaty ptaku, 
nędzażu, na koń, na koń, 
pżepadnie pżekleństwo, męka! 

 





POETA


Co muwisz, okropne widziadło, 
na koń? — gdzie? — jak? 
Żelazna twoja dzwoni szczęka, 
żelazna więzi mnie ręka. 

 





RYCEŻ


Na koń, zbudź się, ty żak, 
ty lecieć masz jak ptak! 
Bioręć w pętle. 

 





POETA


Na arkan mnie wiąże! 

 





RYCEŻ


Poznasz, ktom jest, gdy zaciążę — 
ty więzień muj, mnie służ; 
biorę pżemocą, Ja Moc: 
za mną, pżede mną 
ognia kuż; 
po drogah, po kturyh lecę, 
dżewa się palą jak świece, 
ciskają się błyskawice, 
jak lecę, Duch: 
wytężaj, wytężaj słuh! 

 





POETA


Puszczaj, pżepadaj w Noc — 
o, ręce, ręce martwieją... 

 





RYCEŻ


Ty muj! 

 





POETA


Precz. — 

 





RYCEŻ


Słysz grom... 

 





POETA


Zatżasnął się cały dom... 

 





RYCEŻ


A czy wiesz, czym ty masz być, 
o czym tobie mażyć, śnić? 

 





POETA


Sen, mażenie, mara, wid. 

 





RYCEŻ


Jutro dzień! pżede dniem świt! 
Wiesz ty, czym ty mogłeś być? 

 





POETA


Słowo, Widmo gończe! 

 





RYCEŻ


Zwiastun!! 

 





POETA


Głos jak mażeń moih piastun; 
Ryceż, Widmo, urojenie 
pżyoblekło szatę żywą. 

 





RYCEŻ


Krwi, krwi pragnę, krwawe żniwo! 
Wracam do dom w noc szczęśliwą, 
w noc ponuryh wihruw łkań. 
Niosę dań, orężną dań. 

 





POETA


Wracasz do dom ze snuw, z dali... 

 





RYCEŻ


Z dali, hen z zaświatuw, z prohuw. — 
Pżeszedłem ogień, co pali, 
pżeszedłem zapady244 lohuw. 
Ścigam, gonię, moc roztrwonię. 
Niosę dań, orężną dań. 

 





POETA


W noc ponuryh wihruw łkań 
wstajesz z lohuw, z prohuw, skał... 

 





RYCEŻ


Na głos muj ty będziesz drżał: 
Grunwald, miecze, krul Jagiełło! 
Hajno245 się po zbrojah cięło, 
a wihr wył i dął, i wiał; 
stosy trupuw, stosy ciał, 
a krew żeką płynie, żeką! 
Tam to jest!! Olbżymuw dzieło; 
Witołd, Zawisza, Jagiełło, 
tam to jest!! — Z pobojowiska 
zbroica się w skibah pżebłyska, 
żelezce, połamane groty, 
dżewce powbijane do ciał, 
z trupuw zapora, z trupuw wał, 
rycerski zgotowiony stos: 
Ofiarnica — 
tam leć — tam hodź, tam leć!!! 
brać z tej zbrojowni zbroje. 
kopije, miecz i szczyt246 
i stać tam wśrud krwi, 
aż na ogromny głos 
bladością się powlecze świt, 
a ciała wstaną, 
a zbroje wzejdą 
i pohwycą kopije, i pżejdą!!! 
Spiesz, tam leżą stosy ciał; 
pżeparłem trumniska wieko, 
czas, bym wstał, czas, bym wstał. 

 





POETA


Łzy mnie pieką, łzy mnie pieką, 
czymże bym ja tam być miał. 

 





RYCEŻ


Niosę dań, orężny szał. 

 





POETA


Deh twuj zimny, deh grobowy... 

 





RYCEŻ


Patżaj w tważ, patż mi w tważ, 
ślubuj duszę, duszę dasz. 

 





POETA


Za pżyłbicą pustość, proh; 
w oczah twoih czarny loh, 
za pżyłbicą Noc; 
zbroja głuhym jękiem bżękła. 

 





RYCEŻ


Miecz, miecz, siła nieulękła; 
patżaj w tważ, patżaj w tważ; 
ty mnie znasz. 

 





POETA


Ktoś jest? 

 





RYCEŻ


Moc. 

 





POETA


— — Pżyłbicę wznieś! 

 





RYCEŻ


Rękę daj. 

 





POETA


Duszę weź. 

 





RYCEŻ


Patż!! 

 





POETA


Śmierć — — — Noc! 

 








SCENA X



Poeta, Pan Młody



POETA


Potęga, wieczysta Potęga, 
Moc niepżeparta!! 

 





PAN MŁODY


O czym muwisz — ? 

 





POETA


Niedołęga 
byłem — a dzieła to mitręga 
prużna — mgła nic niewarta. 
Teraz naraz się koło mnie zapaliło 
i gore — i piersi się palą; 
zdaje mi się, że słyszę gdzieś gurą, 
jak skały się padają 
i w othłań z łoskotem się walą. 

 





PAN MŁODY


Będziesz sonet pisać czy oktawę? 

 





POETA


Nie — pżewiduję inszą zabawę; 
poczułem na szyi arkan247 — 
Polska to jest wielka żecz: 
podłość odżucić precz, 
wypisać świętą sprawę 
na tarczy, jako ideę, godło, 
i orle skżydła pżyprawić, 
husarskie skżydlate szelki 
założyć, 
a już wstanie kturyś wielki, 
już wstanie jakiś polski święty. 

 





PAN MŁODY


Zajmujące. 

 





POETA


Ty tematem zajęty. 

 





PAN MŁODY


Myślałżeś248 ty co więcej 
niż poemat? 

 





POETA


Może ja to myślę goręcej 
i w tej hwili to jeszcze się pali — 
jeszcze — a jutro się zawali 
w gruz ten pożarny gmah. 
A! hciałbym wstąpić w to Piekło 
Ah! 

 





PAN MŁODY


Rozpalony. 

 





POETA


Piekło żywe 
w tej hacie, w zaklętym dwoże: 
Piekło goże! 

 





PAN MŁODY


A to coże?! 

 








SCENA XI



Pan Młody, Hetman, Chór



HUR


Hej, panie, panie Branecki249, 
nie żałuj grosika, nie żałuj250, 
pocałuj się z nami, pocałuj, 
nie żałuj dukacika, nie żałuj, 
dajże251 go nam z tej kieski! 

 





HETMAN


Ha, szatańce, sztab moskieski252, 
znajcie pana, bieżcie złoto, 
nie stoję ja pan o złoto; 
piekielna mnie dziś gospoda: 
hulaj dusza, z wami zgoda. 

 





HUR


Hulaj dusza, z nami w zgodzie, 
potańcujemy w gospodzie; 
pocałuj się z nami, pocałuj, 
nie żałujta253, hetmanie, kieski, 
braliśta254 pieniążek moskieski, 
hej, hetmanie, hetmanie Branecki!! 

 





HETMAN


Bieżcie złoto, pali złoto. 

 





HUR


Pali pieniążek moskieski? 

 





HETMAN


Piekielna mnie dziś gospoda: 
diabły moją piją krew; 
szarpają mi pierś, plecyska, 
psy zjawiska, łby ogniska; 
szarpają, sięgają tżew! 

 





PAN MŁODY


Wojewoda! Wojewoda255! 

 





HETMAN


Puszczajcie, litości! 

 





PAN MŁODY


Jezu!! 

 








SCENA XII



Pan Młody, Hetman



HETMAN


Ha, pżepadli kędyś diabli, 
ktoś się doli ulitował; 
rana jeno straszna boli — — 
puste żale, mnie nie szkoda, 
bo ja pan, piekielny pan, 
drwię z serdecznyh ran. 
Setkę lat pżez puszczę gnam, 
pżez bur gonię, gęsty las, 
pżez ugory, łąki, błoń — 
upałami bije skroń, 
młotami serce wali, 
ogień wnętżności pali — — — 
Każ muzyce dla mnie grać, 
mnie na Piekło stać. 
Ja pan, ćwierć kraju mam w ręku, 
a jak kto po cihuteńku 
powie „Jezus” — ja wolny na hwilę, 
powietżem się zasilę: 
odethnąłem piersią całą; 
bież ty, ile złota zostało, 
patż, oto niecki256, 
diabli mi to kazali nieść; 
co noc tak świeżyh nasypią, 
a sztabowi, czerńcy pżeklęci, 
kżyczą za mną: panie Branecki, 
nie żałuj; — krew moją hlipią — — 
Masz! 

 





PAN MŁODY


Hetmaniłeś ty, hetmanie, 
hocia byłeś łotr, 
i sam krul był tobie kmotr257; 
pżewodziłeś, pżewodziłeś, 
a my dzisiaj w psiej niewoli: 
nie hetmany, stżęp, łahmany, gruz; 
duszę ziębi mruz; 
ciebie ogień, ogień pali — 
pżecz już nic nas nie ocali, 
ani krul, ani bul, 
ani żale, ni płakanie, 
hej, hetmanie, hej, hetmanie 
dzisiaj to muj dzień miłości... 

 





HETMAN


Czepiłeś się hamskiej dziewki?! 
Polska to wszystko hołota, 
tylko im złota; 
tża było do bękartuw Carycy258 
iść smalić holewki259: 
byłać ta we mnie cnota. 
Asan mi tu Polski nie żałuj, 
jesteś szlahcic, to się z nami pocałuj, 
jesteś wolny! 

 





PAN MŁODY


Bież cię diabli. 

 





HETMAN


Gębuj, widzęś nie pży szabli260. 

 








SCENA XIII



Pan Młody, Hetman, Chór



HETMAN


Ścigają psy, kąsają psy. 

 





HUR


Pżeklęty ty, pżeklęty ty. 

 





HETMAN


Sursum corda261, serce żreją — 
serce mi wyjmują z tżew. 

 





HUR


Zapżedałeś kraj, ty lew; 
złotem pysk ci zaleją! 
Złoty pan, weselny pan, 
pujdźże w tan, pujdźże w tan! 

 





HETMAN


Złoto pali, złoto war; 
sursum corda, wiwat Car! 

 





HUR


Lejcie mu do pyska żar, 
sięgajcie mu dłońmi tżew. 

 





HETMAN


Piją krew, żłopają krew, 
cielsko drą po kawale! 

 





HUR


Złoty pan, weselny pan, 
Pujdźże w tan, dalej w tan: 
na Weselu hula Śmierć, 
garniec pereł, złota ćwierć, 
zapżedałeś Czortu kraj. 

 





HETMAN


Żłopią krew Czarty Moskale, 
sursum corda, wiwat Car! 

 





HUR


Huś ha, huś — haj go, haj262! 
Pujdźże w tan, dalej w tan! 
Złoty pan! weselny pan! 

 








SCENA XIV



Pan Młody, Dziad



PAN MŁODY


Tyle się pżewlekło mar 
z okropnym śmiehem Piekła... 

 





DZIAD


Cuż wam to? cuż wam to? 
Czy was panna młoda użekła? 

 





PAN MŁODY


Oj, tu Diabły, ze samego Piekła, 
włuczyły pżede mną człowieka, 
ah, powietża, thu... 

 





DZIAD


Cuż pon263 ucieka? 

 








SCENA XV



Dziad, Upiór264



DZIAD

za Panem Młodym



Miałem żec, cosi miałem żec: 
Szczęść Boże pży weselu. 

 





UPIUR


Pżyjacielu, pżyjacielu... 

 





DZIAD


Kto! ty we krwi! precz, piekielny! 

 





UPIUR


Ja weselny, ja weselny, 
dajcie, bracie, kubeł wody: 
ręce myć, gębe myć, 
hce mi się tu na Weselu 
żyć, hulać, pić. 

 





DZIAD


Precz, pżeklęty, precz, pżeklęty. 

 





UPIUR


Dajcie, bracie, kubeł wody: 
gębe myć, ręce myć... 

 





DZIAD


Krew na sukniah, krew na włosah... 

 





UPIUR


Nie pyskuj, nie powtażaj. — 
Już, już wiedzą o tym w niebiosah. 

 


nuci


„A stało się to w Zapusty”. 

 





DZIAD


Precz, pżeklęty, precz, pżeklęty. 

 





UPIUR


Jeno ty nie pżeklinaj usty265, 
boś brat — drżyj! ja Szela!! 
Pżyszedłem tu do Wesela, 
bo byłem ih ojcom kat, 
a dzisiaj ja jestem swat!! 
Umyje się, wystroje się. 
Dajcie, bracie, kubeł wody: 
ręce myć, gębe myć, 
suknie prać — nie będzie znać; 
hce mi się tu na Weselu 
żyć, hulać, pić — 
jeno ta plama na czole... 

 





DZIAD


Holera! 

 





UPIUR


Zaraza, grub. 

 





DZIAD


Precz, precz, ty trup! 

 





UPIUR


Widzisz, w orderah hodzę266. 

 





DZIAD


O! plamy na podłodze od nug. 

 





UPIUR


To krew, obmyję prug, 
dajcie ino, bracie, wody, 
kubeł wody — gębe myć, 
suknie prać — nie będzie znać. 

 





DZIAD


Pżeklęty! Maryjo, strać! 

 





UPIUR


Gadu, gadu, stary dziadu, 
tża się do roboty brać; 
kubeł wody, gębe myć, 
nie bede prużno stać, 
na Wesele, na Wesele, 
podź267 tańcować, bośma268 brać. 
.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  . 

 








SCENA XVI



Kasper, Kasia, Jasiek



JASIEK


Kasiu — 

 





KASPER


Kasiu — 

 





KASIA


Cuz ta, Jasiu? 

 





JASIEK


Bo to widzis, Kasiu, że to — 
tak mnie ciągnie bez puł269. 

 





KASPER


Pudź, Kasicko, ku mnie, cosi 
mom ci sepnonć270. 

 





KASIA


Co, że co — ? 

 





KASPER


Radź, co z nami — ? 

 





KASIA


Kiej na ogrodzie rosi. 

 





KASPER


Kiejbyśmy271 byli sami!... 

 





JASIEK


Kasper — idze272 pod stodołę. 

 





KASIA


Po co? — Idze ty. 

 





KASPER


Wis273, bracie, 
idź ty pirwy274 — namość słomę. 

 





KASIA


Pżyjdziewa275. 

 





JASIEK


Cuz sie tżymacie, 
lgnies276 do niego — ? 

 





KASPER


To sie zeń277. 

 





JASIEK


Do zeniacki278 pirsy279 leń, 
a wpuł hyci, zwyobraco. 

 





KASPER


Jest ta Kasie hycić280 za co. 

 





JASIEK


Juz bym do wos nic nie cuł — 
ino ciągnie mnie bez puł. 

 





KASIA


Pżynieś wudki. 

 





KASPER


Naści grosz. 

 





JASIEK


Zaros281, juści racje mos, 
lece! 

 








SCENA XVII



Kasper, Kasia



KASIA


Powiedziałam tak na hece. 

 





KASPER


Kasiu, dyć282 to k’sobie283 miło, 
byśwa284 poszli spolnie285 ka286. 

 





KASIA


Na ogrodzie sie zrosiło — 
jak kces287 gęby, na288 — 

 





KASPER


Ino by najmilej było 
k’sobie, Kasiu, byle ka. 

 





KASIA


Juści289, miło, Kaspruś — co? 
k’sobie — 

 





KASPER


Ano — 

 





KASIA


Juści... 

 





KASPER


Zaś. 

 





KASIA


Splezła mi się290 wstązka kaś291 — 

 





KASPER


Wstązka od gorseta? 

 





KASIA


Nie ta, 
pżewiązka spodnicki. 

 





KASPER


Kabyśwa292 pośli, Kasicko, 
mojeś ty palące policki. 

 


nuci


„Ino mi się nie broń dziś, 
jutro mozes sobie iść”293. 

 








SCENA XVIII



Kasper, Kasia, Nos



NOS

z flaszką i kieliszkiem



W twoje ręce. 

 





KASPER


Podziękować. 

 





NOS


A dej Kasię pocałować. 

 





KASPER


W twoje ręce! 

 





KASIA


Podziękować! 

 





NOS


A teraz pocałuj z woli. 

 





KASIA


Ej ta, cuz to — ? 

 





NOS


Nie zaboli — 
Kasiu, dziwcze, co za dąs, 
i on, i ja gołowąs294; 
hcesz go, to ci go nie bronię; 
niedobże ci w tej koronie. 

 





KASIA


Pudzies pon, patżcie go, 
ledwo pżysed, juz by kcioł295. 

 





NOS


Adie, druhna, jak nie, to nie. 

 





KASPER


Cało flaszkę bestia shloł. 

 








SCENA XIX



Panna Młoda, Pan Młody



PANNA MŁODA


Oh, mujeśty, juz nie mogę tańcować, 
a tańce, nie hciałabym żałować 
jutro, że dzisiaj nie dosyć, 
jak dzisiaj, że nie dość wczora, 
ażem osłabła, aż prawie hora, 
ino, że mi nie tża doktora, 
ino tańca — 

 





PAN MŁODY


Jak paciorki rużańca, 
taniec jeden, jak drugi 
jednaki, 
a łańcuh taneczny długi, 
do rana, a od rana do nocy. 

 





PANNA MŁODA


Pokiel296 starcy piecywa i kołocy297, 
hulać, hulać w kułecko, tańcować... 

 





PAN MŁODY


A pocałuj, bo będziesz żałować. 

 





PANNA MŁODA


Tak ci mnie to granie tkliwi — 

 





PAN MŁODY


Poczekaj, będziemy szczęśliwi — 

 





PANNA MŁODA


Muj ty Boże — ! 

 





PAN MŁODY


W jakim dwoże; 
postawimy se dwur modżewiowy, 
bżuzek pżed oknami posadzę. 

 





PANNA MŁODA


Bżoza straśnie sybko pusco, 
het ściany we tży roki ocieni. 

 





PAN MŁODY


Będziemy se siedzieć w zieleni, 
będziemy se siedzieć w maju298, 
we kwitnącym sadzie. 

 





PANNA MŁODA


W paradzie. 

 





PAN MŁODY

nuci



„A jak będzie słońce i pogoda, 
słońce i pogoda...”299 

 





PANNA MŁODA

nuci



„Pujdziemy se razem do ogroda — 
będziemy se fijołecki smykać...” 

 








SCENA XX



Dziennikarz, Zosia



ZOSIA


Ah! 

 





DZIENNIKARZ


Aa! — 

 





ZOSIA


Bardzo ciemno. 

 





DZIENNIKARZ


Nie widno. 

 





ZOSIA


Zmęczonam, wciąż w kułko, w kułko... 

 





DZIENNIKARZ


I cuż? hłopy pani nie bżydną? 

 





ZOSIA


Nie wiem — nie; — patżę na ludzi 
jak na pżerużnyh ludzi. 

 





DZIENNIKARZ


A tak się serduszko budzi. 

 





ZOSIA


Patżę i usypiam serce; 
to ładne — to bardzo gurne, 
ale z tego co? — ja czuję, 
muru głową nie pżewiercę, 
a jak widzę w lihej poniewierce 
żeczy gurne i piękne, i czułe, 
to mnie boli. 

 





DZIENNIKARZ


A ten bul pżehodzi. 

 





ZOSIA


A pan ma swoją bibułę300, 
żeby bul każdy pżeszedł. 

 





DZIENNIKARZ


Epidemia. 

 





ZOSIA


Pan nie wieży, co niepżewidziane? 
A wie pan, ojczyzna to hemia; 
serce, jak się czego uczepi, 
to dynamit. 

 





DZIENNIKARZ


Coraz lepiéj, 
jeszcze jeden taniec w kułko, 
a edukacja skończona. 

 





ZOSIA


Nie byłabym ja hłopu żona; 
nikt mnie w śluby nie poprosi — 
ale myślę, panie redaktoże, 
że tam w tej wiejskiej komoże, 
w pułblasku kuhennej lampy, 
że tam muj taniec coś znaczy. 

 





DZIENNIKARZ


Gdy sama to pani uznać raczy... — 

 





ZOSIA


Pan skąd się tu bieże? 

 





DZIENNIKARZ


Ja się patżę, lubię i nie wieżę, 
za to wieżę w panią. 

 





ZOSIA


Za co? 

 





DZIENNIKARZ


Za tę minkę, oczy, gest. 

 





ZOSIA


Podobam się? 

 





DZIENNIKARZ


W tym coś jest. 

 








SCENA XXI



Poeta, Rachel



POETA


To pani, o, proszę wejść. 

 





RACHEL


Idę za panem jak cień; 
pan się może śmiać, 
ale mnie się wymażyło, 
że się tu zaczyna coś dziać — ? 

 





POETA


Może — a w tej hwili na dwoże 
pani mi się z dala pokazała, 
jak płomieniste widziadło. 

 





RACHEL


Byłam w ten szal owita cała 
i w świetle ode dżwi, ot tak. 

 





POETA


Noc nasze pżeinacza widzenia. 

 





RACHEL


Ja prawie że jestem w trwodze — 
a wie pan, że się zwruciłam w drodze, 
bo mi w popżek ścieżki pżeszła 
jakaś osoba... 

 





POETA


To są ludowe baśnie. 

 





RACHEL


Hodzą hałaśnie 
w huczącym wihże; pan widzi, 
jaki się huragan zrywa, 
jak świszczy i dżewa szamoce — 

 





POETA


Zatżąsł szybami; — patż pani, 
czego nie dostżegam w ogrodzie... 

 





RACHEL


Tak bardzo ciemno... 

 





POETA


Ktoś wyrwał kżew rużany. 

 





RACHEL


Czy ten, co był w słomę odziany? 

 





POETA


No ten hohoł. 

 





RACHEL


Ktoś połamał? — 
a myśmy, cośmy to hcieli 
z nim — ? 

 





POETA


Myśmy lecieli 
na lep poezji — i teraz 
dwur się od poezji tżęsie; 
odbywa się wielkie darcie 
piur wszelijakiego drobiu: 
grunwaldzkie duhowe starcie, 
lecą piura orle, pawie, gęsie, 
wnet ujżymy husarię i krula; 
zatżęsło się tu ze wszeh jak do ula. 

 





RACHEL


W powietżu atmosferyczna zmiana: 
hata stała się rozkohana 
w polskości — właściwa skala: 
żar, co się duhem udziela, 
co się na powietżu spala 
jak garść lnu301. 

 





POETA


Dawno nie miałem snu, 
jak ten wieczur, jak ta noc. 

 





RACHEL


Pżedziwna, pżedziwna Moc, 
te potęgi walczące, ten wiatr, 
jakieś prastare siły. 

 





POETA


Hen z Tatr 
pżylatują ku mnie pżypomnienia! 
Skżydeł! — nad ten las z kamienia 
lecieć — w gurę — 

 





RACHEL


Na szczyty! 

 





POETA


Walküra302! 

 





RACHEL


Dzisiejsze sny, 
po tej nocy niepżespanej, 
będą cudne — bo oczy patżące 
stały się figurami ludne, 
kture się niełatwo zatżeć dadzą. 

 





POETA


Hodźmy patżeć! 

 








SCENA XXII



Gospodarz, Kuba



KUBA


Jakiś pon, jakiś pon 
zsiadają z siwka w podwużu; 
koń ogromniec303... 

 





GOSPODARZ


Weźcie konia 
razem ze Staszkiem ku szopie; 
podżućcie co żryć. 

 





KUBA


A pon musi wielgi być: 
ubiory na nim czerwone, 
siwa broda a lira u siodła, 
jak te dziady z Kalwaryje304 
co nosą lirę u pasa. 
Nieh pon wyjdą w sień. 

 





GOSPODARZ


Bania się z gośćmi rozbiła 
w ten weselny dzień; 
koguż ta ciekawość pżywiodła? 
Latarkę zaświeć! — 

 





KUBA


Jak żyje, 
jeszczem takiego Polaka 
nie ujzoł305 — 

 





GOSPODARZ


Bo żyjesz mało; 
jeszcze duża306 takih Polaków ostało, 
co są piękni. 

 





KUBA


A kaz307 się to wszyćko308 kryje? — 
O, zaroz309 będzie latarka, 
ino sie pżypiece siarka310. 

 








SCENA XXIII



Gospodarz, Gospodyni, Kuba



GOSPODARZ


Słyszysz, ponoś ktoś w gościnę, 
jakiś jakby wielki gość... 

 





GOSPODYNI


Tu dżwi zawżes311 — tam se gważcie312, 
jo313 już mom314 tyh tańcuw dość; 
a cuż ty mos315 za tęgom316 minę, 
coś ty jakisik317 niepewny — ? 

 





GOSPODARZ


Ino, matuś, zaś nie sważcie318 — 
ja tak dziś pży Weselu żewny; 
jakiś gość nie lada jaki... 

 





GOSPODYNI


Tu dżwi zawżes, tam se gważcie. 

 





GOSPODARZ


Kto to taki, kto to taki — — ? 

 








SCENA XXIV



Gospodarz, Wernyhora319



WERNYHORA


Sława, panie Włodzimierzu, 
zjehałem tu gość. 

 





GOSPODARZ


Spocznij, Wasza Mość; 
żona stroi się w alkieżu... 

 





WERNYHORA


Ostań, panie Włodzimierzu. 

 





GOSPODARZ


Żona stroi się w alkieżu; 
niespodziany gość, 
właśnie była pży pacieżu, 
bo się dziecka320 kładło spać. 

 





WERNYHORA


Niehajże żona w alkieżu321... 

 





GOSPODARZ


Bo się dziecka kładło spać, 
a ci nie pżestają grać: 
jak wesele, to wesele, 
to nie będą w miejscu stać; 
ot, tu żona jest w alkieżu. 

 





WERNYHORA


Niehajże322 żony w alkieżu, 
niehże tańcuje Wesele. 
Siądźże, panie Włodzimierzu, 
mam Asaństwu323 nowin wiele: 
Pomuwimy o Przymierzu. 

 





GOSPODARZ


Ano proszę, bardzo proszę. 

 





WERNYHORA


Siadaj. 

 





GOSPODARZ


Siadam — zacny gość — 
bardzo proszę, bardzo proszę; 
ceremonii dość. 

 





WERNYHORA


Ja z daleka — hen od kresuw324, 
konia zgnałem. 

 





GOSPODARZ


Podły czas. 
A do wszystkih spadłyh biesuw, 
toście tu są pierwszy raz; 
ktuż was zwabił w taki czas? 
A do wszystkih spadłyh biesuw, 
żeście tak niespodziewanie 
w noc i na to weselisko 
zehcieli tu, Ichmość Panie? 

 





WERNYHORA


Z daleka, a miałem blisko 
i wybrałem Weselisko, 
boście som tu jakoś wraz325, 
i wybrałem Ichmość Mości 
dom, gdzie ludzie sercem prości. 

 





GOSPODARZ


Wasza Mość mieliście blisko, 
serceście zobligowali326 — 
myśmy sobie prości — mali. 

 





WERNYHORA


Z daleka, a miałem blisko; 
ledwom wymienił nazwisko, 
a zaraz mi pokazali 
tacy hłopcy, żeścy, mali. 

 





GOSPODARZ


Co to u nih serce z miską327; 
pżybieżali, powiadali, 
czego nie zjęzykowali328: 
że pan stary, że Dziad stary, 
że Dziad z lirą, brodą siwą... 

 





WERNYHORA


Ot, dziadzisko z siwą brodą. 
Dawnoż było w duszy młodo; 
żeście sobie prości, mali, 
toście wielkih kżywd nie znali. — 
Hudobę329 macie szczęśliwą. 

 





GOSPODARZ


A ot, takie złote żniwo, 
złote pola — pokoszone — 
wszystko błoto330 — zadyszczone; — 
sady cihe — kwitną, rodzą, 
jedne z drugih same wshodzą: 
złote żniwo, serce z miską; 
nie tżeba szukać daleko, 
kiedy było jakoś blisko. 
Pokażę waćpanu żonę. 

 





WERNYHORA


Złote żniwo, serce złote: 
jeszcze u was w duszy młodo, 
żeście sobie prości, mali, 
toście wielkih kżywd nie znali. — 
Może żona ma robotę — ? 

 





GOSPODARZ


Żona stroi się w alkieżu, 
hce się wydać urodziwa, 
że to gość niespodziewany, 
każe zaraz podać piwa. 

 





WERNYHORA


Zostaw, panie Włodzimierzu, 
że to hwila osobliwa... 

 





GOSPODARZ


Lepiej gważy się pży szklenie, 
że to z drogi, tyle331 błoto; 
lepiej gada się pży wenie332. 

 





WERNYHORA


Kiej333 się nie rozhodzi o to; 
że to hwila osobliwa, 
możemy na osobności 
porozmawiać. 

 





GOSPODARZ


Słuham Mości; 
a to hwila osobliwa. 
Wolnoć334 spytać o nazwisko... — ? 

 





WERNYHORA


Nie poznałeś — ? 

 





GOSPODARZ


Ktoś mi znany, 
ktoś serdeczny, ktoś kohany, 
ktoś, co groźny — dawny, stary, 
jak wiek cały... 

 





WERNYHORA


Dawnej wiary. 

 





GOSPODARZ


Ktoś mi znany, niespodziany... 

 





WERNYHORA


Pżypominasz krwawe łuny335 
i jęk dzwonuw, i pioruny, 
i żeź krwawą, krwawe żeki? 

 





GOSPODARZ


A sen, sen jakiś daleki, 
jeszcze w uszah mam te dzwony — 
mieszają weselne grajki: 
jakieś stare dumy, bajki. 

 





WERNYHORA


Jeszcze w uszah mam te dzwony 
ponad ih weselne grajki: 
jęk posępny, jęk męczony, 
tyle krwi żezanyh ciał; 
ja tam był, pży trupah stał; 
jeszcze w uszah mam te dzwony. 
Patżyłem się na lud święty, 
jako upadał pżeklęty, 
pżekleństwami potępiony: 
kiedy ojce klną na synuw, 
kiedy syny pżeklną ojce, 
takie jęczące ogrojce 
łez krwawiącyh, łez serdecznyh 
słyszałem w tyh głosah wiecznyh: 
w głosah dzwonuw jęk szalony — 
jeszcze w uszah mam te dzwony. 

 





GOSPODARZ


Dawne czasy — dawne wieki, 
a sen, sen jakiś daleki, 
jęki pżygłuszają grajki; 
jakieś stare dumy, bajki. 

 





WERNYHORA


Ja stałem w pożarnej łunie 
na siwym, na siwym rumaku, 
czekając Bożego znaku. 
Za mną piorun po piorunie 
bije z hmur, pżez niebo łyska. 

 





GOSPODARZ


Żecz daleka — taka bliska, 
ktoś mi znany, niespodziany; 
ktoś, o kturym jeszcze wczora 
tylko we śnie, tylko w maże: 
Pan-Dziad z lirą336... 

 





WERNYHORA


Wernyhora. 

 





GOSPODARZ


Pan-Dziad z lirą — Wernyhora! 
Wy mnie znany — spodziewany, 
Wy, o kturym jeszcze wczora 
tylko we śnie, tylko w maże: 
jak owi dawni mocaże, 
Wy na koniu, siwym koniu, 
popżed dom muj, z wieścią. 

 





WERNYHORA


Słowem! 

 





GOSPODARZ


Wy ze Słowem — Wy ze Słowem! 

 





WERNYHORA


Ja z Rozkazem. 

 





GOSPODARZ


Rozkaz-Słowo! 
Dawno serce już gotowo337 
tem wezwaniem piorunowem. 

 





WERNYHORA


Słowo-Rozkaz, Rozkaz-Słowo; 
dla serca serce gotowo. 
Słuhaj, panie Włodzimierzu: 
oto hwila osobliwa, 
pomuwimy o Przymierzu. 

 





GOSPODARZ


To jak ze snu prawda żywa, 
hwila dziwnie osobliwa. 
Jakiż rozkaz? 

 





WERNYHORA


Tży zlecenia. 

 





GOSPODARZ


Hwila dziwnie osobliwa: 
żem niejako jest wezwany. 

 





WERNYHORA


Roześlesz wici pżed świtem338, 
powołasz gromadzkie stany. 

 





GOSPODARZ


To jak ze snu prawda żywa; 
prawie że są wszyscy społem 
u mnie pżez to weselisko. 

 





WERNYHORA


Ma być jawne, co jest krytem; 
co dalekie było — blisko. 
Dziś u Waści weselisko; 
prawie że są wszyscy społem; 
roześlesz wici pżed świtem; 
nieh jadą we cztery strony. 

 





GOSPODARZ


Porozsełam339 konno gońce, 
roześlę wici pżed świtem; 
zaraz się poradzę żony — 
ona swoim hłopskim sprytem. 

 





WERNYHORA


Nieh jadą we cztery strony! 
Bądź gotuw, nim wstanie słońce. 
Skoro porozsełasz gońce, 
zgromadzisz lud pżed kościołem, 
jak są zdrowi, prości, mali; 
ażeby godność poznali, 
Bogiem powitasz ih kołem, 
a wtedy pżykaż im ciszą340, 
nieh żaden bżeszczot341 nie szczęknie, 
a skoro żesza uklęknie, 
nieh wszyscy natężą słuh: 
czy tętentu nie posłyszą 
od Krakowskiego gościńca — ? 

 





GOSPODARZ


Wytężam, wytężam słuh. 

 





WERNYHORA


Ja wiem, żeś jest Asan zuh 
Od Krakowskiego gościńca 
czy tętentu nie posłyszą, 
czy już jadę z Archaniołem342 — ? 

 





GOSPODARZ


Wytężam, wytężam słuh — 
hoćby i największy zuh, 
jak to, co to, rozpoczęcie — —? 

 





WERNYHORA


Słuhać ślepo, wieżyć święcie; 
ja wiem, żeś jest Asan zuh. 

 





GOSPODARZ


Ja mam stanąć pżed kościołem? 
to jak we śnie prawda żywa. 
Ktuż mnie daży tym zaszczytem; 
ktuż śle ku mnie dawne gońce: 
hwila dziwno343 osobliwa. 

 





WERNYHORA


Bądź gotuw, nim wstanie Słońce. 

 





GOSPODARZ


Wstaną kosy w słońca świcie; 
będę gotuw! 

 





WERNYHORA


Pżysiąż Słowo. 

 





GOSPODARZ


Żekłem. 

 





WERNYHORA


Pżysiąż. 

 





GOSPODARZ


Rośnie życie. 
Czyli marą Wy widmową, 
czyliś Waść jest upiur grobuw, 
czy ty pruhno, czy ty czarem, 
żeś ze słowem pżyszedł starem, 
żeś na mnie użył sposobuw 
i co we mnie tajemnicą, 
ty muwisz jak żecz prawdziwą; 
jako żywo, jako żywo — ! 

 





WERNYHORA


Muwię Słowo — żecz prawdziwą; 
hwila, hwila osobliwa: 
wybrałem dziś weselisko, 
twuj dworek, drużkę, zagrodę. — 
Słyszysz, jaki wiher wyje! 
Słyszysz, wielki deszcz się pluszcze! 
Słyszysz, hżęszczą wielkie dżewa 
i jako tżaskają kuszcze344: 
to tam moja drużba345 śpiéwa, 
tysiąc koni grudy bije 
ze złotymi podkowami! 

 





GOSPODARZ


Jezus, zmiłuj się nad nami — — ! 

 





WERNYHORA


Leć kto pierwszy do Warszawy 
z horągwią i hufcem sprawy, 
z ryngrafem346 Bogarodzicy; 
kto zwoła sejmowe stany, 
kto na sejmie się pojawi 
Sam w stolicy — ten nas zbawi! 

 





GOSPODARZ


Jako żywo, jako żywo; 
Waść mi takie dziwa prawi, 
i to jako żecz prawdziwą. 

 





WERNYHORA


Wszystko święte, wszystko żywo: 
z daleka, a miałem blisko; 
wybrałem twuj dom, zagrodę 
i wybrałem Weselisko. 
Waszmość rękę miej szczęśliwą: 
Daję Waści złoty rug. 

 





GOSPODARZ


Złoty rug. 

 





WERNYHORA


Możesz nim powołać hur. 

 





GOSPODARZ


Bratni zbur. 

 





WERNYHORA


Na jego rycerny głos 
spotężni się Duch, 
podejmie Los. 
Daję w twoje ręce rug. 

 





GOSPODARZ


Dziękuj Bóg. 

 





WERNYHORA


Waść masz porozsełać wici, 
lud zgromadzić pżed kaplicą. 

 





GOSPODARZ


Jutro? — skoro się zgromadzą? 
mają radzić? — co uradzą? 

 





WERNYHORA


Jutro: wielką tajemnicą, 
jutro skoro się zgromadzą, 
nieh nie radzą, nic nie radzą, 
jednoś347 niehaj w ciszy staną. 
Jutro wielką tajemnicą. 
A ty wstawszy bardzo rano, 
skoro zejdzie pierwsze słońce. 
ku drogom natężaj słuh. 

 





GOSPODARZ


Jutro?! 

 





WERNYHORA


Jutro!!! 

 





GOSPODARZ


Wszelki duh!!! 

 








SCENA XXV



Gospodarz, Gospodyni



GOSPODARZ


Żono, słuhaj no, żonisia, 
pudź no, Hanuś! 

 





GOSPODYNI


Cuz takiego?! 

 





GOSPODARZ


Osobliwy ten dzień dzisia, 
tyle naraz wiem nowego. 

 





GOSPODYNI


A złego co, cy dobrego? 

 





GOSPODARZ


A wiesz, mama, tyle tego, 
że mi w głowie huczy, szumi; 
kto zrozumi, kto zrozumi? 

 





GOSPODYNI


Cuz takiego, cuz takiego? 
możeś hory, ktuż ten stary? 

 





GOSPODARZ


Kto ten stary: — Wernyhora; 
jeno nie muw to nikomu, 
to ci muwię po kryjomu, 
i on był tu w tajemnicy. 

 





GOSPODYNI


Ka348 już posed349 — — ? 

 





GOSPODARZ


Precz odjehał, 
bardzo ważne muwił żeczy: 
tża się zbierać. 

 





GOSPODYNI


A co tobie? 

 





GOSPODARZ


Tża się zbierać, pasy, torby, 
moja flinta, pistolety 
i te szable wezmę obie — — ! 

 





GOSPODYNI


O Jezusie, jakieś borby350 
po nocy, gdzież to, cuż znowu — — ? 

 





GOSPODARZ


Mam być gotuw. 

 





GOSPODYNI


Gwałtu, rety! 
Ledwo stoisz, jesteś hory. 

 





GOSPODARZ


Zaraz konno jehać muszę. 

 





GOSPODYNI


Jeszcze spadniesz ka351 do rowu... 

 





GOSPODARZ


Popżysiągłem się na duszę; 
konno muszę — — ! 

 





GOSPODYNI


Cary352, zmory, 
jakaś siła?! 

 





GOSPODARZ


Od tej pory 
żyć zaczniemy — coś wielkiego! 

 





GOSPODYNI


Howaj Boże czego złego. 

 





GOSPODARZ


Z daleka jehał, miał blisko; 
goniec, zwiastun, Wernyhora! 
Tam! już jakaś wielka Zgoda. 
Z daleka jehał, miał blisko — 
koniec i początek Sprawy. 
Kazał. — Słowo. Słuhać muszę, 
zapżysiągłem się na duszę. 
Jego siła mnie użekła: 
Duch narodu! 

 





GOSPODYNI


Widmo z Piekła! 
gwałtu, rety, jesteś hory, 
cosi, gdziesi, kajsi, ktosi – 
piłeś duza353. 

 





GOSPODARZ


Duch ponosi! 
 

 








SCENA XXVI



Gospodarz, Jasiek



GOSPODARZ


Jasiek!! 

 





JASIEK


Pon co!? 

 





GOSPODARZ


Sam tu!354 

 





JASIEK


Juści! 

 





GOSPODARZ


Siodłać konia, dosiądź szkapy, 
pojedziesz zwoływać hłopy! 

 





JASIEK


Jehać, teraz, tżeba — — ? 

 





GOSPODARZ


Musi! 

 





JASIEK


Zagubię się w tej celuści, 
wszędy straszne błotne hlapy. 

 





GOSPODARZ


Aleś Jasiek, co pżeleci! 

 





JASIEK


Konia se odwiąze z szopy! 

 





GOSPODARZ


Musi! Ważne żeczy. 

 





JASIEK


Nasza355? 

 





GOSPODARZ


Pżeleć, pżeleć w cztery strony; 
pukaj w okna, zakżycz „musi”; 
nieh tu staną pżede świtem, 
nieh tu staną pżed kaplicą 
hłopy z ostżem rozmaitem. 

 





JASIEK


Hłopy z kosą — dobra nasza! 

 





GOSPODARZ


Dobędzie się i pałasza. 

 





JASIEK


Że pon wojak — dobra nasza! 

 





GOSPODARZ


Dobra nasza! 

 





JASIEK


Lecę duhem356! 

 





GOSPODARZ


Tajemnica! 

 





JASIEK


Hłopy z kosą! 
Same wihry mnie poniosą! 

 





GOSPODARZ


Nieh pżed świtem staną. 

 





JASIEK


Musi!! 

 





GOSPODARZ


A nie słuhaj, hoć czart kusi, 
jeno prosto. 

 





JASIEK


Swego nosa. 

 





GOSPODARZ


Nim na wżosy padnie rosa, 
zanim ptaki zaświergocą... 

 





JASIEK


Lecę duhem. 

 





GOSPODARZ


A leć z mocą! 

 





JASIEK


Hej! 

 





GOSPODARZ

wręcza Jaśkowi złoty rug, ktury otżymał był od Wernyhory



Masz w łapę, to jest dar. 

 





JASIEK


Szczyre złoto, cuż to? 

 





GOSPODARZ


Czar! 
Owiń se o szyję sznur 
i dzierż mocno cięgiem357 rug. 
Bacuj358 u rozstajnyh drug359, 
by cię jaki czart nie zmug360. 
Nie hylaj się nigdzie po nic, 
ino leć. 

 





JASIEK


Do samyh granic! 

 





GOSPODARZ


Wruć, nim tżeci pieje kur361; 
wrucisz, to se staniesz tu; 
wtedy zadmij tęgo w rug, 
to się taki wzmoże Duch, 
jaki nie był od lat stu — 
bo wszyscy wytężą słuh. 
Ino362 nie zgub, bo rug złoty, 
bo go zseła363 Jasny Bóg. 

 





JASIEK


Wolę goreć w Piekle poty. 

 





GOSPODARZ


Bez tego złotego dźwięku 
wniwecz pujdzie cały ruh. 

 





JASIEK


Opasę sie. 

 





GOSPODARZ


Nie szarp w ręku! 

 





JASIEK


Hajże — ! 

 





GOSPODARZ


Leć, krakowski zuh! 

 





JASIEK

ktury był wybiegł, wraca, hylając się za czapką pożuconą na podłodze



Moja copka364 z pawim piurem. 

 





GOSPODARZ


Stawaj tu pżed tżecim kurem. 

 








SCENA XXVII



Gospodarz, Staszek



STASZEK


Cy pon słyszą, co sie dzioło: 
teraz sie tak wiher wzdon365, 
jak odjehał stary pon. 

 





GOSPODARZ


Toś ty pżywodził starego, 
tego pana w delii366, w pąsah? 

 





STASZEK


Kiela367 tego, tela368 tego, 
złote iskry miał na wąsah, 
a ta delijo pąsowa, 
to jak ogień, jak płomieniec, 
a koń diabeł, czart, odmieniec369. 

 





GOSPODARZ


Koń siwy, czaprakiem kryty, 
czaprak tkany, rozmaity. 

 





STASZEK


U siodła pistolcuw dwoje. 

 





GOSPODARZ


I lira pżez siodło zwisła. 

 





STASZEK


Wszystko jakbyście widzieli... 

 





GOSPODARZ


Gdziesi, kiedyś coś widziałem... 

 





STASZEK


Pży samiuśkim koniu stałem; 
szkapa jak ogonem świsła — 
skąd ta u niej tako siła — 
to pysk Kubie osmaliła. 

 





GOSPODARZ


Kuba stżymał? 

 





STASZEK


A, psiawiara, 
nijak stżymać się nie dała, 
ino het ogonem prała, 
żeśmy oba sie hycili 
uzdek — aż i dosiadł Stary. 

 





GOSPODARZ


Siadł, pojehał — 

 





STASZEK


A cy cary, 
koń — jak ony370 nań sie zwalił, 
jakby wągle w nim rozpalił: 
ogniem piernuł371, ogniem łysnął372, 
jak się naroz373 bez płot cisnął, 
mnie i Kubie pysk osmalił. 

 





GOSPODARZ


A wszelki duh Pana Boga: 
na zegaże po pułnocku. 

 





STASZEK


Została zguba u proga... 

 





GOSPODARZ


Zguba!? 

 





STASZEK

podaje Gospodarzowi złotą podkowę



Na! 

 





GOSPODARZ


Złota podkowa — 

 





STASZEK


Błyskotała sie na błocku374. 

 





GOSPODARZ


Wymowniejsze niźli słowa: 
znak widoczny, oczywisty, 
że zawitał gość ognisty 
na stepowym siwym koniu, 
z lirą dzwoniącą u siodła: 
orły, kosy, szable, godła! 

 








SCENA XXVIII



Gospodarz, Gospodyni, Staszek



GOSPODARZ


Patżaj, Hanuś! 

 





GOSPODYNI


Scęście w ręku! 

 





GOSPODARZ


Szczęście, szczęście znalezione. 

 





GOSPODYNI


Ka375? 

 





GOSPODARZ


Pod progiem na pżysieniu376; 
szczęście w ręku. 

 





GOSPODYNI


Cała złota, 
o mistyrna tyz robota. 
Ktuż to zgubił? — Shować tżeba. 

 





GOSPODARZ


Zwołać ludzi — spadło z nieba; 
tża pokazać zgromadzeniu. 

 








SCENA XXIX



Gospodarz, Gospodyni



GOSPODYNI


Ni ma cego — Scęście w ręku; 
tego z ręki się nie zbywa, 
w tajemnicy się ukrywa, 
światom się nie pżekazuje: 
Scęście swoje sie szanuje! 

 





GOSPODARZ


Złota! 

 





GOSPODYNI


Prawda. 

 





GOSPODARZ


Żuć do skżyni! 
Prawdziwieś do ręki wzięła; 
szczęście swoje się szanuje, 
czyli Piekła dar, czy z Nieba — 
aleć377 jensze378 szczęście moje. 

 





GOSPODYNI


Cuz ty godos379, ja sie boje. 

 





GOSPODARZ


A boś jeszcze nie pojęła: 
skończyć nędzę — zacząć dzieła. 

 





GOSPODYNI


Jakie dzieła, co za dzieła? 
cużem to ja nie pojęła? 

 





GOSPODARZ


Orły, kosy, szable, godła, 
pany, hłopy, hłopy, pany: 
cały świat zaczarowany, 
wszystko była maska podła: 
hłopy, pany, pany, hłopy, 
szable, godła, herby, kosy, 
aż na głowie wstają włosy, 
wszystko była podła maska 
farbiona — jak do obrazka: 
cały świat zaczarowany. 

 





GOSPODYNI


A cuż tobie, cy gorącka? 

 





GOSPODARZ


Snuło się to jak gorączka, 
jak gorączka na wulkanie, 
jak szumienie na organie: 
takie figury w koronie, 
tacy pyszni szlahta w herbie, 
pałace, zamczyska, wille, 
tabunami gnane konie, 
sześciu paradnikuw w tyle: 
hulaj dusza bez kontusza 
z animuszem, hulaj dusza!! 
ani zbili pan w koronie, 
że stoimy gdzieś na szczerbie380, 
ani zbili381 szlahta w herbie, 
ani zbili hłop pży roli, 
czy tam kogo gdzie co boli: 
wuł pży roli, świnia w ganku — 
hulajże, panie kohanku. 

 





GOSPODYNI


Połużże sie, boś pijany. 

 





GOSPODARZ


Świat pijany, świat pijany, 
cały świat zaczarowany 
puść mnie, ja mam jehać, muszę, 
popżysiągłem się na duszę. 

 





GOSPODYNI


Gwałtu, rety!!! 

 








SCENA XXX



Gospodarz, Gospodyni, Goście z miasta382



WSZYSCY


Co się dzieje?? 
Co się stało? 

 





GOSPODYNI


Ot, szaleje! 

 





GOSPODARZ


Wy a wy — co wy jesteście: 
wy się wynudzicie w mieście, 
to sie wam do wsi zahciało: 
tam wam mało, tu wam mało, 
a ot, co z nas pozostało: 
lalki, szopka, podłe maski, 
farbowany fałsz, obrazki; 
niegdyś, gdzieś tam, tęgie pyski 
i do szabli, i do miski; 
kiedyś, gdzieś tam, tęgie dusze, 
pułwariackie animusze: 
kogoś zbawiać, kogoś siekać; 
dzisiaj nie ma na co czekać. 
Nastruj? macie ot nastroje383: 
w pysk wam muwię litość moje. 

 


pluje
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SCENA I



Gospodarz


Hodzi tam i sam; zatżaskując zamyka to jedne, to drugie dżwi, kture ktoś od zewnątż otwoży; wreszcie znużony położył się na zestawionyh kżesłah, dżemiący. Pokuj jest ciemny.


Wszystko już odtąd muwione pułgłosem.






SCENA II



Gospodarz, Poeta, Nos, Pan Młody, Gospodyni, Panna Młoda



POETA

Spił sie, no! 

 




GOSPODARZ

Zwyczajna żecz: 
powinien mieć polski łeb 
i do szabli, i do szklanki 
— a tymczasem usnął kiep. 

 




NOS

Do szklanki i do kohanki — 
— hociaż nie — hociaż nie; — 
żecz mi się inaczej widzi, 
coś mnie tak pod sercem rwie, 
może z tego będzie co; — 
wino, wudka — to nie to, 
czynnik głuwny: ...miecz. 

 




GOSPODARZ

Miecz — miecz, czynnik głuwny miecz. 

 




POETA

Dziwna żecz — dziwna żecz; 
połużcie go spać. 

 




PAN MŁODY

Szarpie sie. 

 




NOS

Widzi mi się, jestem w lesie; 
uciekają dżewa precz.... 

 




PAN MŁODY

Czy cię nudzi384? 

 




NOS

Wszystko nudzi, 
wszystko mi się pżykży już; 
koło serca mi się studzi, 
odleciał mnie Anioł struż; 
ino385 mi się widzi las 
i te dżewa lecą precz: 
wszystko hula: has, has, has. 

 




PANNA MŁODA

To sie spił. 

 




POETA

Ciekawa żecz. 

 




GOSPODARZ

Wszystko zawsze jest ciekawe, 
wszystko interesujące. 

 




PAN MŁODY

Własny ton, muzyka duszy; 
ton, pżez ktury dusza kżyczy. 

 




POETA

Ciszej — czegoś sobie życzy. 

 




NOS

Kapkę wina, w gardle suszy. 

 




POETA

Masz — 

 




NOS


do Poety


Znam, znam: evviva l’arte386, 
życie nasze nic niewarte: 
kult Bachusa i Astarte387. 
Ha! tża znosić Fata, Los, 
konsekwentnie prużny tżos388; 
o Wielkościach darmo śnić, 
tżeba żyć, tżeba żyć. — 
Bonaparte, ten miał nos. 

 




GOSPODARZ

ze swego miejsca


Gdzieżeś ty się tak uwinoł, 
ledwo drugi dzień wesela, 
jużeś powalony z nug. 

 




NOS

Hciałem, żebym w tłumie zginął, 
żeby się tak zniwelować389, 
zanużyć się po szczyt głowy 
w ten świat zdrowy; 
indywidualność zdusić, 
do prostoty się pżymusić, 
ale cuż, kiedy natura 
rozśpiewała moją duszę; 
mimo żem hciał się pogłębić, 
na plan pierwszy wstąpić muszę — 
czuję! psiakrew, serce czuję... 

 




POETA

Nie żarty, horoba serca; 
po cuż pijesz? 

 




PAN MŁODY

Niebezpieczno, 
ah, to już prawie szaleństwo. 

 




GOSPODARZ

mrucząc


...A jednak i to... męczeństwo: 
żyć z tą pustką w duszy wieczną. 

 




NOS

Piję, piję, bo ja muszę, 
bo jak piję, to mnie kłuje; 
wtedy w piersi serce czuję, 
strasznie wiele odgaduję: 
tak po polsku coś miarkuję 
szumi las, huczy las: 
has, has, has. 
Chopin gdyby jeszcze żył390, 
toby pił — 
has, has, has, 
szumi las, huczy las. 

 




POETA

Połużże się na kanapie, 
jak się wyśpisz, pujdziesz w tan. 

 




NOS

Tańcowałem z Morawianką, 
nikt jej nie hciał w taniec brać, 
pżecie mnie na litość stać: 
ona hłopka, a ja pan, 
jak się pżeśpię, nieh poczeka. 

 




GOSPODARZ

majacząc


Sen — sen: — nieh poczeka tam;... 
długa droga i daleka, 
jedzie drogą wielki pan... 

 




POETA

do brata


Coś się maży — — ? 

 




GOSPODARZ

I ja śpiący. 

 




GOSPODYNI

do męża


Podź na łużko, zgotowione391. 

 




GOSPODARZ

Nie — zostanę tu w fotelu. 

 


ku Nosowi


He, dobranoc, pżyjacielu, 
tyh prawdziwyh już niewielu. 

 




NOS

układa się na sofie; do Pana Młodego


Całowałem Morawiankę392, 
a tżymałem flaszkę w łapie; 
flaszka mi się pżehyliła 
i czuję, że wino kapie; 
szkoda wina; — w tym pżyczyna, 
że tżymałem flaszkę w łapie; 
hciałem wyjąć korek, a tu 
korek coraz na spud idzie; 
myślę sobie, daj go katu, 
wyciągnę korek za włos, 
za włos długi Morawianki, 
a ona poszła po szklanki; 
no, ale się jakoś stało, 
że wypiłem flaszkę całą 
i... musiałem wypić włos! 
i to mnie tak rozmażyło, 
żem się kohać począł naraz — 
hcę całować drugi raz 
i tutaj nowy ambaras, 
bom runął jak, jak — jak głaz. 

 




PAN MŁODY

Pamiętaj na drugi raz: 
wpżud całować, potem pić. 

 




POETA

Wpżudy zmarnieć, potem żyć. 

 




GOSPODYNI

A podźcie juz, niehże śpiom. 

 




NOS

Tom te rom tom, tom, tom, tom... 

 




PANNA MŁODA

Ostawcie ih, podźcie już. 

 




POETA

Ciekawy stan takih dusz. 

 




PAN MŁODY

My jeno znamy połowę 
o sobie — ktuż resztę wie — — ? 

 




POETA

Gdzie to człowiek hadza w śnie: 
straszno tam, tutaj źle; 
prawie co dzień myślę o tem: 
jak to długo może trwać — ? 

 




NOS

Na ten temat myślę co dzień; 
jak się wyśpię, powiem mowę — 
hce mi się okrutnie spać, 
najlepiej na ten temat śpię. 

 




PAN MŁODY

Całe ciało zlane potem. 

 




POETA

Tża mu suknie insze393 wdziać. 

 




NOS

Wieczność — czy tak rozumiecie — ? 
Nieskończoność — hej, gdzieś, hej — 
ty mi, panno, wina lej; 
spłyniem, inni po nas pżyjdą. 

 




GOSPODARZ

Czy oni już raz stąd wyjdą! 
Nie tłuczcie się — ruszaj tam, 
hcę mieć spokuj, hcę być sam. 

 




NOS

Spłyniem, inni po nas pżyjdą; 
uciekajcie, kysz, a kysz — 
après nous le déluge394. 

 




Nos zasypia na sofie, Gospodarz na fotelu i kżesłah i tak już śpiący obaj pozostają.






SCENA III



Czepiec, Muzykant we dżwiah wejściowyh



CZEPIEC

Durny gajdusie395, 
piniądze tobyś hcioł brać396?! 

 




MUZYKANT

Nie gawędźcie, gospodożu, 
połużcie się spać; 
nieh se potańcują inni. 

 




CZEPIEC

Psiekwie — mieście grać powinni397; 
to mnie kazujecie398 leżeć, 
jagem wom zesypoł399 piniądze. — 
Patżyć! — jak wom pyski spiere400. 
Będziecie czy nie będziecie grać — ? 

 




MUZYKANT

Nie gawędźcie401, gospodożu, 
połużcie się spać; 
nieh se potańcują inni. 

 




CZEPIEC

Psiekwie — mieście grać powinni402. 

 




MUZYKANT

Szustkeście dali403, 
juześmy wom pżegrali; 
nieh se potańcują inni. 

 




CZEPIEC

Psiekwie — mieście grać powinni. 

 







SCENA IV



Czepiec, Czepcowa



CZEPCOWA

Dejze404 pokuj — 
cuz ci ta o głupie granie; 
zastępujesz ta komu. 

 




CZEPIEC

Następ405 — jo im sprawie lanie. 

 




CZEPCOWA

Pojdze406 do dom, boś ohlany. 

 




CZEPIEC

Caf się407, babo — jo pijany? 
Szuruj408 do domu! 
Skżypkowie, jo mom rękę silno, 
moze wicie409 — po dobroci. 

 




CZEPCOWA

O cuz to ci — o cuz to ci? 

 




CZEPIEC

Następ, ja im sprawie lanie. 

 




CZEPCOWA

Dejze pokuj. 

 




CZEPIEC

Psie gazdonie410, 
pokil411 muwię po dobroci. 

 







SCENA V



Czepcowa, Gospodyni



CZEPCOWA

Was412 ta śpi. 

 




GOSPODYNI

Muj ta śpi. 

 




CZEPCOWA

Telo z tym Weselem zahodu. 

 




GOSPODYNI

Nieh sie ta pocieszom z młodu. 

 




CZEPCOWA

Juści413, ino tylecka414 człowieka, 
co sie nawesołuje z młodu; 
puźni415 ino cięgiem416 nażeka: 
tego szkoda, tego szkoda... 

 




GOSPODYNI

Tak ta, jak ta, jak sie co da. 

 




CZEPCOWA

Ale piknie417 sie odbywo. 
Ino418 to miastowe państwo 
patży sie, patży, a poziwo419; 
widać to niewyspane cy420 jakie; 
poziwo, a nie odydzie421; 
widać im sie szyćko422 udało423; — 
a napżyjezdzało niemało. 

 




GOSPODYNI

Tylo ozrywki w cały bidzie424. 

 







SCENA VI



Rachel, Poeta



RACHEL

Ah, panie, jak to piękna dla pana 
hwila — ja panu oddana; 
a że to tak pżemija 
i ani się pan coraz zbliża, 
ani ja, bo ja wciąż nieśmiała. 

 




POETA

Pani by tam stała i stała 
na tym wihże... 

 




RACHEL

A, ten pęd; a potem te głosy coraz cihsze — 
coraz dalsze — i ta muzyka bliska, 
i te wszystkie na sadzie zjawiska, 
kturem ja widziała — 
a że to tak pżemija; 
że my się rozejdziemy 
że się wzajem zapomniemy, 
to jest, pan mnie zapomni, 
i jak się Rachel opżytomni, 
to będzie mażyć 
i może będzie smutna. 

 




POETA

To będzie pani kontenta425, 
że myśl tak upornie426 zajęta 
smutkiem — a Smutek to Piękno. 

 




RACHEL

A jak struny sie jakie rozpękną 
i zacznie grać ten żal. 

 




POETA

Wtedy pani weźmie szal 
i pżystanie jak Polymnia w ogrodzie427, 
i pomyśli — — jaki kruj jest w modzie, 
jak się ubrać, mając pujść na bal 
lub do koncertowyh sal, 
a tam — to się spotkamy. 

 




RACHEL

No a cuż ten serdeczny żal 
i ta na moim czole hmura — ? 

 




POETA

A od czeguż jest literatura ? 
to wejdzie w sztukę; 
w jakiejkolwiek formie, ale wejdzie: 
czy jako sonet, czy liryka, 
czy feleton powieści428. 

 




RACHEL

A moja muzyka 
serca — prawie miłość do pana 
najszczersza — — ? 

 




POETA

Ta będzie najszczeżej oddana, 
co do wiersza429. 

 







SCENA VII



Haneczka, Pan Młody



HANECZKA

Dziękuję ci, panie bratku, 
tak mi dobże było tańcować. 

 




PAN MŁODY

Dobże, kwiatku? 

 




HANECZKA

Jakem sie zaczęła kręcić 
tak w kułeczko, tak w kułeczko, 
takem i hciała pocałować 
drużbę. 

 




PAN MŁODY

Dziecko?! 

 




HANECZKA

No a wy, to sie całujecie 
nie jak dzieci. 

 




PAN MŁODY

My jako poeci, 
to nam, to niby uhodzi, 
to się inaczej rozumie. 

 




HANECZKA

A ja to w sobie zatłumię? 
Niehże pżecie sie wyszumię 
w czułości dla tyh Krakusów. 

 




PAN MŁODY

Wszystko dobże, prucz całusuw 

 




HANECZKA

Całus nie jest żadną stratą. 

 




PAN MŁODY

Drużbowie za głupi na to. 

 




HANECZKA

To tak muwisz na ostatku! 

 



PAN MŁODY

Nie tża, kwiatku! 

 







SCENA VIII



Poeta, Maryna



POETA

Coraz piękniej — pani sama. 

 




MARYNA

Pięknieję w tej samotności; 
pan już, widzę, pżypiął skżydła, 
pan już upoetyzował hwilę 
i dom cały, wesele i gości. 

 




POETA

Tak — już wszelakie straszydła, 
cały raj fantastyczności 
zimaginowałem żywy. 

 




MARYNA

No i stał się pan szczęśliwy, 
miarkując talentu tyle; 
a my co — my nie poeci; — 
czy nie uważa pan, że nad nas leci 
jakaś kaskada czułości, 
że się nam na oczah świeci, 
jakbyśmy już coś widzieli — ? 

 




POETA

Może, to może być, 
że staliście się anieli430 
pżez tę noc niepżespaną, 
pżetańczoną, pżegraną 
a dalej co — ? 

 




MARYNA

Myślę właśnie, 
co dalej z anielstwem począć — 
że do wozu się koniki zapżągnie, 
my siądziemy — lokaj tżaśnie 
z bicza — i wszystko... 

 




POETA

Jak z bicza tżask zgaśnie. 

 




MARYNA

No ale ktuż 
ten ton tak wysoki uciągnie?? 
Tam poza mną, jak stałam 
pży skżypku — wysłuhałam: 
muwili o Polsce hłopi 
i muwili wcale rozsądnie i szczeże: 
że tego, tamtego tżeba bić, 
że się nie tżeba dać, że tżeba jakoś żyć, 
że dłużej tak nie może trwać, 
i, wie pan — jakoś temu wieżę, 
że to było rozsądnie i szczeże. 

 




POETA

Że jakby pżyszło do czego... 

 




MARYNA

Kiedy!? 

 




POETA

Bo po co się to ciągle skarżyć biedy: 
po co myśleć. 

 




MARYNA

Żeczywiście, po co — 

 




POETA

A za popędem idąc... 

 




MARYNA

Jak kto! — 

 




POETA

Oni i my — my i oni, 
na wyścigi — kto kogo pżegoni! 

 




MARYNA

A pan na Pegazie na hmuże. 
Mnie się zdaje — że coś jest... 

 




POETA

Tam?! 

 




MARYNA

Tam — tu! — w całej polskiej natuże 
pżemiana. 

 




POETA

Obserwacja? 

 




MARYNA

Ja wrużę. 

 




POETA

Ah, wieżę pani, i ja też pżemieniony, 
a jeszcze sobie nie wieżę 
i hoć wszystko pani muwię szczeże, 
to pżed sobą prawdę własną kryję 
i we mgle jakowejś żyję. 
Tyle się podłości i głupoty 
koło mnie wlokło jak psuw, 
czepiało się moih rąk, 
czepiało się moih nug; 
z tylum już zawracał431 drug 
dla mgieł, dla nocy, ciemności! 
Oszaleć — bo wszędy432 czuję 
ten ustruj poetyczności 
i wszystko we mnie tańcuje: 
mgły i smutek, i podłości — 
i na skżydłah mi cięży 
ciężar jakby cudzyh łez: 
ktoś płacze 
i łzy się do mojej duszy 
czepiły — skżydeł nie ruszy 
muj Duch, bo spętany. 
Słyszałem, jakby gdzieś nad nami 
w guże, czy u stropuw, czy hmur, 
ktoś żewnymi płakał łzami. 

 




MARYNA

Co panu jest, co panu jest, 
nieh pan idzie ohłonąć na dwoże, 
na wihże. 

 




POETA

Tam! tam goże 
jeszcze więcej — tam mnie porywa 
ten sad, gdzie dżewa ogromnieją 
i ponurość się rodzi straszliwa 
z kżewuw i pni, i liści — co rdzewieją 
w ciemni, jak majaki 
spokojnyh Słowiańskich Bogów. 

 




MARYNA

— A, prawda się jak oliwa 
zbiera; — cuż to pana boli? 
myśl — ? 

 




POETA

Ta myśl mnie boli: — 
jest ktoś, co mnie wiąże do roli, 
i ktoś, co mnie od roli odrywa; 
jest ktoś, co mi skżydła rozwija, 
i ktoś, co mi skżydła pęta; 
jest ktoś, co mi oczy zakrywa, 
i ktoś, co światło ciska; 
jest jakaś ręka święta 
i jest dłoń inna, pżeklęta; 
jest Szczęście, co się ze mną mija, 
i Nieszczęście, kture mnie tuli. 

 




MARYNA

Że to pan wszystko tak pamięta, 
że pan tym wszystkim tak się czuli. 

 







SCENA IX



Czepiec, Kuba



CZEPIEC

Pudzies, smyku! pudzies, zdybiu433! 

 




KUBA

Dejciez434 pokuj, panie wujcie. 

 




CZEPIEC

Nie kręć się tu pod nogami, 
tu starszeństwo ino435 sami. 

 




KUBA

A jo436 coś wim437 i pedziołbym438, 
żebyście się nie ciskali. 

 




CZEPIEC

Co...? 

 




KUBA

Wy macie pujść kajś439 z nim. 

 


tu wskazuje Gospodarza




CZEPIEC

wskazując


Z tym... 

 




KUBA

wskazując


Co śpi. 

 




CZEPIEC

Ka440? 

 




KUBA

Na Moskali! 

 




CZEPIEC

Co, ja z nim, z tym, co śpi — — ?! 

 




KUBA

Cyt, jemu sie cosik śni; 
był u niego jakiś pon441, 
bary mioł442 jak hlebny piec443. 

 




CZEPIEC

Jakiś bardzo znakomity pon, 
jeźli444 bary mioł jak piec. 

 




KUBA

Zajehał konno w podwuże, 
a potem, jak se pogadali 
z tym, co śpi — pon Jaśka wzion445; 
Jasiek zaraz konia spion446 
i zakżyknął: bić Moskali! 
Myśmy dwa ze Staskiem stali. 
Jesce447 wam i to powtużę, 
jak oni tu sie zgodali... 

 




CZEPIEC

A ten pon — — ? 

 




KUBA

Gość z Ukrainy, 
jakiś okropnie bogaty, 
straśnie448 polskie robił miny. 

 




CZEPIEC

Stary — ? 

 




KUBA

Pono setne laty. — 
Muwili o jakisi żezi, krwi — 
że tża objezdzywać dwory; 
pon był do szyćkiego449 skory, 
tak się prędziuśko zmuwili, 
że jak stary już skońcyli, 
tośmy ledwo odskocyli 
ze Staskiem ode dżwi 
i niby to, ze tżymomy siwka. 

 




CZEPIEC

Koń był siwy — ? 

 




KUBA

Jak śnig, mliko450, 
a czaprak pozłocisty. 

 




CZEPIEC

Czy to nie jakosi podrywka, 
czy Czart może ze mnie drwi? 
Kto go więcej widzioł? 

 




KUBA

Nik451. 

 




CZEPIEC

Staszek: bajok452, a ty: śpik453. 

 




KUBA

Nie wieżycie? — jest podkowa, 
bo koń złotem był podkuty; 
oddarła sie i jo naloz454. 

 




CZEPIEC

Gdzie jest? 

 




KUBA

A oddałem zaroz, 
a matuś showali do skżynie. 

 




CZEPIEC

Showali podkowę do skżyni — ? 
nikomu nie pokazali; 
jak na dobrom gospodynie. 
dobże — to sie nawet hwali. 
Ale Szczęście! — Jo już wim, 
tża, żebyśmy poszli z nim. 
Słuhaj, Kuba, pudź ty ze mną, 
bo jest ciemno. 
Bedzies świciuł455, zbierema się456! 

 


z gestem w stronę Gospodarza


Czekajcie! Rozmuwiewa sie457! 

 







SCENA X



Czepiec, Dziad



CZEPIEC

nastąpił we dżwiah na whodzącego


A cużeś za...! 

 




DZIAD

Panie wujcie! 

 




CZEPIEC

Ni mocie ka458? W drodze stujcie?! 

 




DZIAD

A stżeżcie sie — zmiłujcie sie — 
tak sie rozpytujom hłopy, 
jakby się co miało dziać: 
hcom sie do żelastwa brać. 

 




CZEPIEC

Stanie sie, co ma sie stać. 

 




DZIAD

Jasiek cosi po wsi gonił 
konno — w okna wszystkim dzwonił. 

 




CZEPIEC

Czy ja spał, gdziem ja był! 

 




DZIAD

Wyście, panie wujcie, pił. 

 







SCENA XI



Czepiec, Gospodyni



GOSPODYNI

Muj ta śpi... 

 




CZEPIEC

Wasz ta śpi... 

 




GOSPODYNI

Tyla sie naciskoł, szumioł, 
zwymyśloł het dookoła. 

 




CZEPIEC

Muwił co i ciekawego? 

 




GOSPODYNI

A kto by ta co rozumioł? 

 




CZEPIEC

To może co będzie — hę? 

 




GOSPODYNI

Tylo z tego, co z niczego; 
kajś sie zbiroł, kajś sie broł459, 
moze by był kogo proł. 

 




CZEPIEC

Moze by nie było źle? 

 




GOSPODYNI

Moze byście hcieli ś nim 
konno lecieć? 

 




CZEPIEC

Konno, gdzie — !? 

 




GOSPODYNI

Jo to wim460? 

 




CZEPIEC

A muwił tyz461 więcy462 co? 

 




GOSPODYNI

Jo to wim? 

 




CZEPIEC

Kto jak kto — ale jo! 

 







SCENA XII



Radczyni, Dziennikarz



RADCZYNI

Panowie macie tak wiele 
absorbującej pracy — a Wesele 
zwabiło pana. 

 




DZIENNIKARZ

Rad jestem 
od głupstwa oderwać się hwilę. 

 




RADCZYNI

Pańska praca: żecz serio, 
a pan takim pżekreśla ją gestem, 
tak ją wspomina niemile, 
tę żecz serio. 

 




DZIENNIKARZ

Żeczy serio nie ma; 
wszystko jest prowizoryczne: 
pżekonania, opinie, twierdzenia. 

 




RADCZYNI

Jednak Prawda — ? 

 




DZIENNIKARZ

Nawet Prawdy cienia! 

 




RADCZYNI

To tak zależy od człowieka: 
ale gdy pan sam ucieka 
z posterunku — —? 

 




DZIENNIKARZ

Pani, to akcyza463: 
„Placuwka”464 — imaginacja; 
Danaid465 zbyteczne trudy. 

 




RADCZYNI

— — A to pan bywa wiele — ? 

 




DZIENNIKARZ

Tak z nudy. 
Człowiek się tak w młyn zamiele, 
że bywam, i bywam wiele; 
wist466, partyjka, kolacyjka, 
bliscy, dalsi pżyjaciele. 
Z biegiem lat, z biegiem dni 
ten umarł, tamtego brak; 
człowiek sobie maży, śni, 
a z nuduw pżywdziewa frak — 
pżyjehałem na wesele 
i hoć mi niejedno wspak, 
jakoś, jakoś dobże mi. 

 







SCENA XIII



Radczyni, Panna Młoda



RADCZYNI

No, moja ty urocza panno młoda, 
jakże wy sobie będziecie żyli? 

 




PANNA MŁODA

A tak-ta, tak-ta, co jo wim, 
jescem sie nie zgodała ś nim467. 

 




RADCZYNI

Ja wiem, że twoja uroda 
niejedną trudność pżesili, 
żeś sobie młoda; 
no, ale o czym wy będziecie muwili, 
jak tak nadejdzie wieczur długi: 
muwić się nie hce, tża pżesiedzieć; 
on wykształcony, ty bez szkuł — 

 




PANNA MŁODA

Po cuz by, prose pani, godoł, 
jakby mi nie mioł nic powiedzieć, 
po cuż by sobie gębę psuł? 

 







SCENA XIV



Panna Młoda, Marysia



MARYSIA

Cieszę się, a myślę sobie, 
że ci będzie, siostro, żal. 

 




PANNA MŁODA

Czego żal? 

 




MARYSIA

Jakeś do pola ganiała 
krasą468 i siemieniatke469; 
jageś jesce była470 mała 
i ty, i Hanusia, i ja, 
byłyśmy razem doma, 
że ci sie zacnie471 bez stajnie; 
żeś kole niej wyrosła zwycajnie 
i bez cały ty wsioski roboty472, 
bez tego harowanio; 
że jak ty bedzies panią, 
cieszę sie, a myślę sobie, 
że ci będzie, siostro, żal. 

 




PANNA MŁODA

Czego żal — —? 

 




MARYSIA

Że ci sie będzie cnieło473 
bez tatusia, bez nos, 
bez tyh płotuw, bez ogroda; 
że hoć sie hłopem uciesys, 
jesce tu płacząca pżylecis, 
bo tutok474 duszę mos475, 
bo tu sie serce pżyjęło, 
a tam ci będzie samotno 
i bez to476 ci będzie markotno, 
i bez to ci będzie żal. 

 




PANNA MŁODA

Mało szkoda, krutki żal. 

 




MARYSIA

A teraz ty sobie hwal, 
rumień się teraz i pal; 
ale tutok dusza sie ostanie 
i tutok twoje kohanie, 
a tam ci będzie samotno 
i bez to ci będzie markotno, 
i bez to ci będzie żal. 

 







SCENA XV



Marysia, Ojciec



MARYSIA

Tatuś sie Weselem cieszą... 

 




OJCIEC

Nieh sie bawią, nieh sie weselą; 
tela tego, co te parę dni — 
a potem, jak sie pobierą, 
to już mnie do nih nic, 
nieh se ta na swoih żarnah mielą, 
jako hcą — nie moje prawo. 

 




MARYSIA

Ale tatuś nam pomogą z tą sprawą 
grontuw — do tej upłaty — ? 

 




OJCIEC

Jo patżę swego — jo niebogaty; 
posłaś477, toś posła; 
cy tam za tego, cy za insego: 
telo, co byś sie wyniosła478 
na tamten świat. 

 





MARYSIA

Może byście byli więcej rad, 
żebym za pana sie wydała, 
jak mię to pżed laty hcioł479 — ? 

 




OJCIEC

Ten, co umarł; — ostał swat, 
boś sie pżez Wojtka swatała, 
i swat ciebie wzioł. 

 




MARYSIA

A ja swata pokohała, 
a dzisiok480, jak sie Jaga wydała481 
i ja sobie moje pżypomniała 
o tym zmarłym pżyjacielu, 
jakem sie to ś nim482 poznała 
na Hanusinym weselu — 
zrobiło mi sie markotno, 
nie wiem czego — 
pżecie wolałam mego — 
hyba, że onemu samotno. 

 




OJCIEC

Ka483 twuj mąż? 

 




MARYSIA

Już legnoł484, śpi, 
zmęcony — a kazał mi tu być, 
tom pżyszła — a nie wiem, po co; 
nic tu dla mnie, a tu ide, 
że tu tańczą — jak pżed laty: 
kiedy do mnie pżyszły swaty 
i od hłopa, i od pana, 
a ja byłam zakohana. 

 




OJCIEC

Idze485 ku nim. 

 




MARYSIA

Ino486 patże: 
jak te druhny coraz bladsze 
z umęcenia487, a kręcom sie, 
nie ustanom, radujom sie. 

 




OJCIEC

Potańcuj se. 

 




MARYSIA

Ino patżę... 

 




OJCIEC

Płaczesz — — ? 

 




MARYSIA

Tak się w oczah mgli, 
wszystko widzę coraz bladsze. 

 







SCENA XVI



Poeta, Panna Młoda



POETA

Panna młoda — ze snu, z nocy? 

 




PANNA MŁODA

A sen to miałam, 
hoć nie spałam, 
ino488 w taki489 ległam niemocy... 

 




POETA

Od miłości panna młoda osłabła. 

 




PANNA MŁODA

— — — — — — — — — — — — 
We złotej ogromnej karocy 
napotkałam na śnie diabła; 
takie mi sie głupstwo śniło, 
tak sie ta pletło, baiło. 

 




POETA

I od razu diabeł jak z procy, 
i od razu kareta złota? 

 




PANNA MŁODA

A tak-ta na śnie, nie dziwota, 
że sie jakie byle co zwidzi; 
nieh ino pon nie szydzi, 
bo pon, to po dniu zdziwuje, 
jesce490 wsady491 rozgaduje, 
jakby cejco492 — hoć ni ma co. 

 




POETA

Są tacy, co za to płacą; 
że z jednego takiego bajania 
można sobie powuz sprawić 
i zestrojonego diabła, 
i ogromnie wielu gapiuw zabawić. 

 




PANNA MŁODA

Od tańcenia takem osłabła... 
Śniło mi się, że siadam do karety, 
a oczy mi sie kleją — o rety. — 
Śniło mi sie, że siedzę w karecie 
i pytam sie, bo mnie wiezą pżez lasy, 
pżez jakiesi murowane miasta 
„a gdzież mnie, biesy, wieziecie?” 
a oni muwią: „do Polski” — 
A kaz493 tyz494 ta Polska, a kaz ta? 
Pon wiedzą? 

 




POETA

Po całym świecie 
możesz szukać Polski, panno młoda, 
i nigdzie jej nie najdziecie. 

 




PANNA MŁODA

To może i szukać szkoda. 

 




POETA

A jest jedna mała klatka — 
o, nieh tak Jagusia pżymknie 
rękę pod pierś. 

 




PANNA MŁODA

To zakładka 
gorseta, zeszyta trohę pżyciaśnie. 

 




POETA

— — — A tam puka? 

 




PANNA MŁODA

I cuz za tako nauka? 
Serce — ! — ? 

 




POETA

A to Polska właśnie. 

 







SCENA XVII



Poeta, Pan Młody



PAN MŁODY

Takie zimno bardzo rano; 
noc tę dzisiaj niepżespaną 
zapamiętam długie czasy. 

 




POETA

Zapewne, noc to poślubna, 
ta jest zawsze siłoprubna. 

 




PAN MŁODY

Trohę to, co inne jeszcze. 
Ujęły mnie jakieś kleszcze 
pżestrahu, ogromne grozy. 
Uląkłem się nagle prozy, 
jaka jest we fantastycznym świecie: 
że to, co jest tu pżed nami żywe, 
tak się nagle wiatrem zmiecie; 
że my prużno wyciągamy ręce 
do widziadeł — bo to są widziadła, 
i tak mi fantazja zbladła, 
bo już się była układła 
do snu we widziadeł lesie. 

 




POETA

A mnie to znowu teraz niesie 
ten wiher z nocy. 
Określiłbym to tak, że dusza pnie się 
po skale stromej w gurę 
i wie — wie, że stanie tam! 
Taka pewność sił, tę teraz mam! 

 




PAN MŁODY

I to wszystko na żart — — ? 

 




POETA

A ot tak, jak leci czart 
po nocy — nie zeszła jeszcze noc. 

 




PAN MŁODY

A trafiaj ty orły z proc, 
ja wolę gaik spokojny, 
sad cihy, woniami upojny: 
żeby mi się kwieciły jabłonie 
i mlecze w puhuw koronie, 
i trawa shodziła zielona, 
kręciła się pży mnie żona, 
żebym miał kąt z bożej łaski, 
maleńki, jak te obrazki, 
co maluje Stanisławski495 
z jabłoniami i z bodiakiem 
we złotawem słońcu takiem... 
żeby mi tam było ciho, spokojnie, 
a jeśli gwarno i rojnie, 
to od bżęczącyh pszczuł, błyszczącyh muh. 
.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  . 

 







SCENA XVIII



Popżedni, Czepiec



CZEPIEC

w kożuhu, z wielką kosą w ręku


A moi panowie tu. 

 




PAN MŁODY

Kosa! 
Jaka piękna. 

 




CZEPIEC

A bo nastawiona. 

 




PAN MŁODY

Prawda, ostro najeżona, 
jak do bicia — cuż to będzie z tego? 

 




CZEPIEC

Ano nastawiona do użycia, 
ale to wy, panowie, nie wicie, 
jak widzę — co sie gotuje. 

 




POETA

Cuż to Czepiec muwią — czy do brata 
jaka sprawa? 

 




CZEPIEC

Ano właśnie: Sprawa. 

 




PAN MŁODY

Żecz ciekawa — 

 




POETA

Żecz ciekawa, 

 




PAN MŁODY

Cużeście to niby mieli, 
żeście tak nagle wlecieli — ? 

 




CZEPIEC

Ej, pon jakby ślepy, ślepiec; 
nie do panam szedł. 

 




POETA

No, Czepiec; 
brat dżymie, budzić nie tżeba; 
czy co ważne — — ? 

 




CZEPIEC

Ważno kosa. 

 




POETA

Jeśli potżebował do obrazu 
kosy — postawcie ją w kącie — 
jak się zbudzi... 

 




CZEPIEC

Aha, bratku, mom cie. 
Juz sie obrazy skońcyły; 
panom ino obrazy, płutna. 

 




PAN MŁODY

Coś dziś u Czepca mina butna. 

 




CZEPIEC

Pańska ta za rezolutna; 
pon sie na mnie skżywiom, jak żekę, 
że my sie nie rozumiewa496 
i na nic rozmowa nasa. 

 




POETA

No pewnie, my do Sasa, wy do lasa. 

 







SCENA XIX



Popżedni, Gospodarz



CZEPIEC

podszedł ku śpiącemu i szarpie go za ramię


Hej, hej, panie — — — ! 
Cuz to pon śpią, tżeba wstać, 
tżeba się do czego brać. 

 




GOSPODARZ

rozbudzony, z fotelu i z kżeseł, na kturyh leży


Cuż — wyście tu — ktuż hałasi!? 
Gdzież Hanusia? Hanuś! 

 




CZEPIEC

pżywierając dżwi do izby


Ciho, 
nie potża jej tu do żeczy, 
co hcę panu powiadać. 

 




GOSPODARZ

Cuż mi kum do uha skżeczy, 
o czym? — cuż z tą kosą, po co? 

 




CZEPIEC

A tam ludzie sie szamocą 
we wsi — tam sie garną, kupią; 
może idą już — pon śpią!! 
Zaspane ślipia. 

 




GOSPODARZ

Co ty mnie tu — co wy, co to? 

 




CZEPIEC

A spieszy mi sie z robotą, 
juzem sie wycniuł497 ze spania 
i jestem gotuw, i czekam 
dalszego rozkazowania, 
a pon sie nie wycniuł i śpi. 

 




GOSPODARZ

A wam co się z kosą śni — — ?! 

 




CZEPIEC

Mnie sie nie śni, wstawaj pon; 
boć kum pono rozkaz wzion 
jakiś ważny, najważniejszy, 
i papiry, czy tam co. 

 




GOSPODARZ

Ja, papiery, rozkaz, czyj? 

 




CZEPIEC

Myjze sie pon prędzej, myj — 
nieh po prużności nie stoję, 
bo mi prużno mitręga498 i wstyd. 
Pon mają pujść razem z hłopami, 
a hłopi tu wsioscy499 już som 
gotowi — i stoją tam! 
Zbierają się kole studnie z gościeńca 
i pżywalą się tu do dziedzieńca, 
jak się poszażeje świt. 

 




GOSPODARZ

Zahodzę, zahodzę w głowę... 

 




CZEPIEC

Tam w Krakowie już wszystko gotowe. 

 




GOSPODARZ

Coście, kumie, coście, hłopie, 
zbajczyli500 pżez długą noc? — 
Ja z Wami? 

 




CZEPIEC

Wy z nami! 

 




GOSPODARZ

A wy wszyscy z kosami...? 

 




CZEPIEC

Jak się patży, ostżem tak. 

 




GOSPODARZ

Jakiś znak? 

 




POETA

— — Jakiś znak? 

 




CZEPIEC

Zbierajcie się, puki czas, 
byśwa byli501 radzi z was, 
a nie stujcie jak te ćmy 
albo kpy; 
co kto ma, do ręki brać, 
na podwuże wyjść i stać; 
tam już ludzie som, 
co sie sami rwiom: 
hłopi, tak! A hłopi, tak! 

 




POETA

— Jakiś znak. 

 




GOSPODARZ

Jakiś znak! 

 




CZEPIEC

Panowie, jakeście som, 
jeźli nie pujdziecie z nami, 
to my na was — i z kosami! 

 




GOSPODARZ

Wy, a jako — ? 

 




POETA

Wiecież, kto my!? 
Co wy o nas wiecie — nic. 

 




CZEPIEC

O, pon, widno, niewidomy; 
widać, że nie znacie nas. 

 




PAN MŁODY

Widzę, żeście krwi łakomy; 
jeno że na krew nie czas. 

 




CZEPIEC

Hej, pan młody, hej, pan młody, 
wyszczezyły502 mu się gody, 
to mu ino w myśli wczas503. 

 




GOSPODARZ

A! wstydzę się waszyh słuw, 
hoć mi radość z waszyh lic. 

 




CZEPIEC

Wyście bo to żarnyh504 świc 
rozpalili z naszyh lic. 
Panie, a cy pon pamięta, 
jak pon szeptoł nieraz w noc, 
co muwiła Panna Święta, 
jako w nas jest wielga505 moc, 
jako że moc jest zaklęta, 
że sie kiedyś opamięta... 
Wyście to pożarnyh świc 
rozpalili z naszyh lic. 

 




PAN MŁODY

A wy zaraz w rękę nuż. 

 




CZEPIEC

A cuż czekać, cy jo thuż? 

 




GOSPODARZ

Kumie, miarkujcie się w słowie. 

 




CZEPIEC

A kiej słuho, nieh sie dowie. 

 




PAN MŁODY

Gębą toście bardzo harny506. 

 




CZEPIEC

Kręć pon ino prużne żarny507, 
poezyje, wirse, książki, 
podobajom ci sie wstążki, 
stroisz sie w te karazyje508, 
a jak tża sie miżać509 z czego, 
to pon w sobie szyćko skryje. 

 




POETA

A pżecież się nic nie dzieje. 

 




CZEPIEC

A toć pżecie wciąż muwicie, 
jeśli rozumiem co z tego; 
ponoć nawet pierwsi wicie: 
to żecz wielka? 

 




GOSPODARZ

Jaka?! 

 




CZEPIEC

Dnieje510!!! 

 




POETA

Dnieje, tak, to tam szaleje 
ta majaka z hmur i mgły, 
ta majaka, co sie wieje 
ponad łan. 

 




PAN MŁODY

ku oknu


Na liściah skry. 
Opalowa rosa spływa; 
pżesiewa się w dyjamentah 
z dżew, jak wiszar511 w skalnyh pętah. — 
Cud! 

 




CZEPIEC

Pon ino widzisz phły, 
phły, świecidła, rosę, ćmy, 
a nie hcesz znać, co som my: 
że w nas dnieje, dusa świci, 
że zarucko512 kur zapieje, 
że na nas czekają w mieście, 
że nas tu jest ze dwiedzieście 
z kosom, cepem, żelaziwem 
i że to, to nie som sny. 

 




POETA

Co on muwi? A to dziwne, 
bo mi się to dziś mażyło: 
jako dramat, jako sen. 

 




PAN MŁODY

Co za temat! 

 




POETA

Hłopska krew 
i ten jego pański gniew. 

 




GOSPODARZ

Nas czekają? — Was czekają? 
Zaraz — coś to — coś tu było, 
co już o tym mnie muwiło — 
lecz kto, jaki... 

 




CZEPIEC

Ktoś tu był, 
co pżejehał duże światy, 
ponoś kajsi513 z Ukrainy; 
pżywiuzł hasło cy papiry, 
rozesłać kazał wiciny514 — 
a są tu za progiem ludzie, 
mogą świadczyć, jak z pułnocka 
słyszeli bżąkanie liry. 

 




POETA

do brata


Liry bżęki po pułnocy, 
jakeś ty leżał w niemocy, 
ja słyszałem. 

 




PAN MŁODY

Ja słyszałem 
od podwuża, z tego sadu. 

 




POETA

Z tego sadu, spod jabłonki, 
ale sobie myślę: mżonki — 
może ktoś się ubrał w dzwonki? 

 




GOSPODARZ

A był także jakiś taki — 
był też inny — nie pamiętam — 
ale mi coś świta — 

 




CZEPIEC

Pany — 
wyście ino do majaki; 
niehże ktury wyjży w pole, 
co sie widzi hań na dole, 
kandy515 jest krakowsko ścizka. 

 




POETA

wyhodzi


I stąd widzieć, bo to z bliska; 
tża zobaczyć. 

 







SCENA XX



Pan Młody, Czepiec, Gospodarz



PAN MŁODY

Po cuż gniewy? 
takiście są rozpaleni. 

 




CZEPIEC

A tam, panie, się rumieni; 
na powietżu słyhać śpiewy. 

 




PAN MŁODY

Wyście, Czepiec, w gorącości, 
to wam się coś maży, dzwoni. 

 




CZEPIEC

Panie młody, tam ktoś goni, 
tyle hłopa, tyle koni, 
idź pon ujżyć. 

 




PAN MŁODY

wybiega


Co tam znowu? 

 







SCENA XXI



Gospodarz, Czepiec



GOSPODARZ

Kum pijany — ja pijany. 
Ładnie wam tak z kosą w dłoni. 

 




CZEPIEC

Psiakrew — — jo mom stać, 
a tu ludzie hcom się rwać. 
Podźcie, hłopcy — Kasper, podź! 
Stańcie se tu kole proga. 

 




Uhylił był dżwi nawołując; whodzi dwuh parobkuw z nastawionymi kosami; z tyh Kasper w stroju drużby. Stają na warcie: jeden pży dżwiah w głębi, drugi u dżwi weselnyh.






SCENA XXII



Gospodarz, Czepiec, Parobcy



GOSPODARZ

do Kaspra


Zamknij, nieh nie lazom516 baby. 
A więc co to — co to, co — ?! 

 




CZEPIEC

Ktuż to u was był — no kto? 
Jeźli mos pon w sercu Boga, 
to sie z nami zgudź. 

 




GOSPODARZ

Czekaj, czekaj, coś mi świta: 
ktoś był u mnie, muwisz kum 
taki w głowie słyszę szum — 
nie pamiętam, myśl ukryta 
nie może się dobyć z głębi — — 
coraz innyh myśli tłum... 

 




CZEPIEC

Pon se ino serce ziębi 
tym myśleniem, sumowaniem: 
boby sie pon usroł na niem. 

 







SCENA XXIII



Popżedni, Pan Młody



PAN MŁODY

we dżwiah


Stado mi białyh gołębi 
wyfurknęło pżed sam nos, 
że aż Jaga kżykła w głos; 
powietże się od nih kłębi. 
Jaga, podź no! 

 




KASPER

u dżwi weselnyh


Nie tża Jagi. 
Tu sie ważne grajom sprawy; 
podź ta pon, boś tu ciekawy, 
ino nie tża żadnyh bab. 

 







SCENA XXIV



Popżedni, Panna Młoda



PANNA MŁODA

szarpła517 dżwi silnie i whodząc odpyha Kaspra


Pudzies, selmo, jakiś drab! 
Bedzies mi tu groził wniść518, 
żeś se wraził w rękę żyrdź, 
kces519 kim żądzić, taki cap — 
wraź se jeszcze na łeb ćwirć520! 

 




PAN MŁODY

Cuż ci o to? 

 




KASPER

Jasna pani! 
Poszłabyś sie pżespać ś nim. 

 




PANNA MŁODA

Wyście wszyscy niewyspani, 
w izbah swąd, a we łbie dym. 

 







SCENA XXV



Popżedni, Poeta



POETA

wbiegając


Huragan się czarnyh wron 
zerwał z pola, gdzieś z tyh stron, 
i z krakaniem wielkim goni; 
taki był głęboki ton 
w tym krakaniu czarnyh wron, 
jakby jakiś niosły plon 
we łbah. 

 




GOSPODARZ

Bracie — nie to. 

 




POETA

Na hmurah się dziwy stroją. 

 




PAN MŁODY

ku oknu


Z daleka już widać ruż; 
pżypatż się, tak oczy zmruż: 
co za gra tyh pierwszyh zuż! 

 




POETA

Z hmur się stawia jakby tron 
i jakieś zjawiska skżydeł 
koło tronu. 

 




CZEPIEC

Widzioł pon! 

 







SCENA XXVI



Popżedni, Gospodyni



GOSPODYNI

whodząc żywo


Słyszcie, hłopy, podźcie patżeć, 
jakieś wojsko w ogniu stoi. 
Całe pole pod Krakowem 
od tyh kosiskuw się roi. 

 




GOSPODARZ

Ha! — już stoją! 

 




POETA

Tyś widziała — 
muszę widzieć! płoniesz cała! 

 


odbiegł, wiodąc za sobą Gospodynię







SCENA XXVII



Popżedni, prucz Gospodyni i Poety



PAN MŁODY

Cuż wy tutaj? 

 




PANNA MŁODA

ciągnie go ze sobą


Podź sie patż: 
dają znaki, dają znaki! 

 




PAN MŁODY

A cuż za świat jakiś taki; 
to ciekawe, to ciekawe. 

 




Wybiegają obydwoje.






SCENA XXVIII



Popżedni, prucz Państwa Młodych, Poeta



POETA

wraca szybko


Słyszałem w powietżu wżawę, 
coś jakoby głosy, śpiew, 
ale wiatru zimny wiew 
w coraz inną dmuha stronę 
i co było już widome, 
już, zdaje się, pojawione, 
staje się nagle znikome; 
umilka i cihnie śpiew, 
pżestaje się hylić kżew... 

 







SCENA XXIX



Popżedni, Pan Młody



PAN MŁODY

wraca pędem


Ze Zorzy się zrobiła krew: 
taki sznur krwi wydłużony 
ponad Kraków521 — krwawy pąs, 
jakby wieża Zygmuntowska 
miała we dwie strony wąs. 

 







SCENA XXX



Popżedni, Panna Młoda



PANNA MŁODA

wraca pędem


Ogromny pżyleciał ptak, 
hań522 se na ganecku siad, 
taki ci ogromiec kruk. 
Potem sie ze skżydlih wag 
uniusł, wzleciał, znowu spad, 
potżaskał gałązki bżuz, 
strącił rosy gęsty deszcz 
i posed — ! 

 







SCENA XXXI



Popżedni, Gospodyni



GOSPODYNI

wpada


Nieh broni Bóg!!! 
Cuz wy hcecie, co wy hcecie!? 
Cuzeście sie kosuw jeni523; 

 


do Czepca


idźcież, kumie, haw524 do sieni, 
boście całom noc nie spali. 

 




KASPER

Coroz wiency525 nas sie wali526. 

 







SCENA XXXII



Popżedni, wielu Chłopów z kosami i rużną bronią, poubieranyh jak do drogi



GOSPODYNI

Gwałtu rety, Boże hroń! 
Kto wam wraził kosy!? 

 




CZEPIEC

Broń!! 
Dejcie, matka, spokuj dziś, 
tża nam iść. 

 




GOSPODARZ

Tża nam iść. 
Coś mi świta; — świta w polu. 
Wszyscy widzą jakieś cuda. 
Sen — sny: bajki — Myśl: kąkolu! 
Precz, kąkolu, hwaście, precz. — 
Niehże wymiarkuję żecz: 
ktoś był — kazał — co — ? 

 




POETA

do Gospodarza


Co, bracie, 
w tobie się szamoce bul. 

 




PAN MŁODY

do Panny Młodej


Mgły się już rozwłuczą z pul; 
będzie ranek śliczny — Jaga, 
wczoraj były wihry, buża, 
dzisiaj wszystko się rozhmuża, 
moja duszo, jużeś moja. 

 




POETA

do Gospodarza


Mnie się w nocy zjawił duh: 
na nim była czarna zbroja; 
napadł na mnie tak obcesem, 
kżyczał słowa, takie słowa, 
wytężałem cały słuh. 

 




GOSPODARZ

do Poety, a słuhany pżez wszystkih


Tak mi cięży, cięży głowa. 
To powietża ranny wiew. 
Czy to prawda, bracie drogi, 
że oni tam jakiś śpiew 
napowietżny słyszą gdziesi? 

 




POETA

A może we wihrah biesi527 
śpiewają i pryszczą krew 
na hmury — ? 

 




PAN MŁODY

Na niebie ruh. 

 




GOSPODARZ

do Poety


Muwisz, żeś wytężył słuh — 
bracie — skądś te słowa znam: 
„wytężać — wytężać słuh”. 

 







SCENA XXXIII



Popżedni, Haneczka, Zosia



HANECZKA

do Pana Młodego


Bratku, w niebie jakiś ruh, 
jakieś wojny, jakieś dziwy: 
gonitwy po hmurah konne. 

 




ZOSIA

A powietże takie wonne... 

 




HANECZKA

Gonitwy po niebie konne; 
ryceże jacyś ogromni 
stoją ruwno w dwa szeregi 
i dalekim łanem dżewcuw 
godzą na się wielkim pędem. 

 




PAN MŁODY

A to graniczy z obłędem, 
tyle zwidzeń, dziwuw tyle; 
jak to człowiek z czego byle 
wysnuje znaczące żeczy. 

 




HANECZKA

do Czepca


Ah, jaka to wielka kosa, 
moiściewy, taka szczytna; 
można by nią ciąć niebiosa 
na płaty, jak sztukę płutna. 

 




CZEPIEC

Nie daj Boże ciąć po niebie; 
mowa jakaś bałamutna; 
zjawi się w naszy potżebie 
nie bluźniercza, ale bitna; 
panienka se rezolutna, 
jesce528 nic o kosah nie wi529. 

 




HANECZKA

Jacyście wy, moiściewi, 
dajcie no mi ją do ręki. 

 




CZEPIEC

A to juz nie lo530 panienki; 
Sprawa inso531. 

 




GOSPODARZ

do Poety, a słuhany pżez wszystkih


Sprawa, Sprawa! 
Duch! — pżez Boga — Duch — miarkuję: 
Ta noc była: dziwna jawa — 
miałem gościa — kto pżeczuje? — 
Była na dusze obława. 

 




POETA

Widziałem ryceża w zbroi, 
bracie, muwisz: Duch! 

 




GOSPODARZ

Muj bracie, 
pżyleciał Duch — ludzie moi! 
Jeszcze w oczah, jak cień, stoi. 
Pżypominam, pżypominam: 
człowiek stary, z brodą siwą, 
tważ owita w siwy włos, 
w kożuhu ogromnym czerwonym 
pżyszedł tu. 

 




STASZEK

ktury się pżecisnął ku Gospodarzowi pżez gromadę hłopuw i bab w natłoku zebraną na izbie


Pżyjehał, wim, 
tżymaliśmy konia razem z nim; 
koń był biały. 

 




KUBA

tuż za Staszkiem


W siodle lira. 

 




GOSPODARZ

Myśli zbieram, słuh naginam... 

 




POETA

W siodle lira... 

 




STASZEK

Dwa pistolce. 

 




GOSPODARZ

W muzgu kłuje — jakby kolce: 
myśli zbieram... 

 




CZEPIEC

do gromady otaczającej Gospodarza


Myśli zbira532. 

 




GOSPODYNI

O muj Boże, jakiś hory — 

 




GOSPODARZ

Lżej, opadła z piersi zmora. — 
Słuhajcie — wytężcie słuh: 
był u mnie Duch: Wernyhora! 

 




WSZYSCY

Co ty muwisz, wszelki duh?! 

 




GOSPODARZ

Oblatywał nocą dwory, 
był spokojny, dziwnie silny, 
dawał mi rozkazy, hasła, 
a był w sprawah takih pilny, 
nic w nim Siła, Moc nie gasła. 
Spieszył się, wyleciał zara533, 
miał objehać liczne dwory 
i miał wrucić do tej pory. 

 




WSZYSCY

Tego rana?! 

 




GOSPODARZ

Tego rana. 

 




WSZYSCY

I cuż rozkaz — — ?! 

 




GOSPODARZ

Wić posłana. 

 




POETA

ku kosynierom


Boże, toście wy są z Wici? 

 




CZEPIEC

A som ludzie rozmaici; 
my ta wiemy od hłopakuw, 
co sie tżymali czaprakuw, 
jak ta śkapa534 w dworcu stała. 

 




STASZEK

Co sie szarpią, to kopała; 
tżymaliśmy uzdki w łapah; 
mnie i Kubie pyski sprała; 
co za pon na takih śkapah! 

 




GOSPODARZ

Wernyhora! — Wernyhora! 
Obudziłem się ze snu — 
kazał broń — broń kazał brać! 

 




POETA

Lecieć?! 

 




GOSPODARZ

Nie — tu w miejscu stać. 
Czekać, jak zapieje kur, 
wytężać, wytężać słuh, 
aż się pocznie słyszeć ruh 
od Krakowa na gościńcu. 

 




GOSPODYNI

z drugiej izby


Tyle luda na dziedzińcu. 

 




PANNA MŁODA

we dżwiah


Sami swoi! 

 




GOSPODYNI

z drugiej izby


Som i z Toń535. 
Cała pod Krakowem błoń 
pełna ludu, pełna kos! 

 




POETA

Jakaś złuda. 

 




GOSPODARZ

Jakiś los. 

 




POETA

Jakoweś wołanie duszy; 
w tak długiej żyjemy głuszy. 

 




PAN MŁODY

Jakiś błysk, jakiś dźwięk. 

 




POETA

Jakieś serce kżyczy w głos. 

 




CZEPIEC

A! pon słuho! A! pon zmięk! 

 




POETA

Słuhać, słuhać, co to być ma — — ? 

 




GOSPODARZ

Ma być słyhać tętent, pęd. 

 




POETA

Tętent konia. 

 




HANECZKA

Kto pżyjedzie? 

 




GOSPODARZ

Nie tu, ale na gościniec 
wjedzie stary lirnik siwy. 

 




HANECZKA

Wjedzie stary Wernyhora!?! 

 




GOSPODARZ

I pżeżegna lirą niwy — 
wtedy tżeba się pokłonić, 
potem siąść na koń. 

 




POETA

I gonić! 

 




GOSPODARZ

Nie wiem — potem co — tajemno 
potem świt... 

 




POETA

Jeszcze mrok, ciemno. 
Jeszcze świt daleki, z dala 
łuna zorna się zapala, 
świt... 

 




CZEPIEC

Ma zapiać tżeci kur. 

 




GOSPODARZ

Tak, na znak. 

 




POETA

Te widma hmur 
znaczą? — ? 

 




GOSPODARZ

Znaczą! Widma! 

 




PAN MŁODY

Wzdęła się na hmurah wydma; 
ucihło się, szumy zaszły. 

 




POETA

Słuhać! 

 




CZEPIEC

Słuhać. 

 




HANECZKA

Słuhać — 

 




GOSPODARZ

Cuż...? 

 




PAN MŁODY

u okna zasłuhany


Jakiś pęd, ile muj słuh — 
szedł, lecz wplątał się w sad grusz; 
dżewa go więżą. 

 




POETA

wśrud ogulnej ciszy


Bżęk muh, 
nad malw badyle suhe 
bżęczy pżedranny szum. 

 




GOSPODYNI

szepce


Poklękali, luda tłum, 
patżajcie hań ku dworcowi. 

 




PANNA MŁODA

z wykżykiem


Coraz nowi, coraz nowi!! 

 




HANECZKA

między Gospodarzem a Czepcem; pżez łzy


Czy on sam, czy jedzie społem 
z kim — czy jest kto z nim? — ? 

 




GOSPODARZ

Pokłońcie się o ziem czołem: 
ma pżyjehać z ARCHANIOŁEM, 
od gościńca, od Krakowa... 
Na Zamku czeka KRULOWA536 
z Częstochowy. 

 




POETA

Bracie, Duch! 

 




GOSPODARZ

Natężać, natężać słuh. 

 




HANECZKA

Rany Boskie, słyszę! 

 




GOSPODYNI

Kaj? 

 




PANNA MŁODA

Hań, daleko, słyszę. 

 




PAN MŁODY

Gdzie?! 

 




POETA

pułgłosem


Spadły liście suhe z dżew. 

 




PAN MŁODY

szeptem


Ustał pżecie wiatru wiew. 

 




POETA

Zerwały się wrony dwie 
ze sadu. 

 




PAN MŁODY

Z ogrodu w sad. 

 




PANNA MŁODA

Zajść do pola! 

 




GOSPODARZ

Ciho! 

 




HANECZKA

Cyt! 

 




GOSPODYNI

śrud milczenia


Może i słyhać co — ? 

 




POETA

rękę stulił pży uhu, głowę pohylił ku piersiom brata


Świt! 

 




GOSPODARZ

Słyhać, słyhać... 

 




POETA

pewny, z dłonią pży uhu


Wielki Duch! 
Wytężać, wytężać słuh. 
Słyhać. 

 




GOSPODARZ

Ciho! 

 




PAN MŁODY

z uhem pży szybie okienka


Pędzi ktoś. 

 




HANECZKA

zapatżona pżed siebie, osłaniając dłońmi tważ


Zosiu, Zosiu, Boga proś, 
jedzie! 

 




ZOSIA

Tętni! 

 




GOSPODARZ

Jedzie! 

 




POETA

Goni! 

 




CZEPIEC

cały w słuhu


Będzie ze sta, do sta koni. 

 




GOSPODYNI

Tętni. 

 




KASPER

Jedzie. 

 




PANNA MŁODA

Dudni. 

 




POETA

Pędzi! — — — 

 




GOSPODARZ

Ciho — świta, świta, zoże! 
Prawie widno — to On — Boże! 
On, On — ciho — Wernyhora. — 
W pokłon głowy, prawda żywa, 
Widmo, Duch, Mara prawdziwa. 

 




POETA

Świtanie na lutniah gędzi... 

 




PAN MŁODY

Tętni. 

 




PANNA MŁODA

Jedzie. 

 




GOSPODYNI

Tętni. 

 




CZEPIEC

— Pędzi. 

 




Wszyscy w nasłuhiwaniu, pohyleni ku dżwiom i oknu — w ogromnej ciszy, w pżejęciu.



GOSPODARZ

— — — — — — — — — — — — 
Słuhajcie, kohani, dzieci — 
ażeby to była prawda: 
że Wernyhora tam leci 
z Aniołem, Archaniołem na czele; 
że tej nocy, gdy my pży muzyce, 
pży weselu, gdy my w tańcowaniu, 
tam, kędyś, stało się tak wiele: 
że Kraków ogniami płonie, 
a MATKA BOŻA w koronie, 
na Wawelskim zamkowym tronie 
siedząca, manifest pisze537: 
skrypt, co pżez cały kraj poleci 
i tysiące obudzi i wznieci. — 
Słuhajcie, serce mi dysze, 
ażeby to prawda była: 
że Wernyhora tam leci, 
a za nim tabunem konie! 

 




PAN MŁODY

Coraz bliżej? 

 




POETA

Klęknąć!! 

 




CZEPIEC

— — — Stanął, wrył. 

 




GOSPODARZ

Stżymał, widać, z całyh sił. 

 




HANECZKA

w zahwyceniu


Gdyby to Archanioł był. 
.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  . 

 




Wszyscy pohyleni, pułklęczący, zasłuhani; silnie dzierżąc w prawicah kosy; to imając szable, ze ściany pohwycone; to znuw jakieś flinty i pistolety; w tym zasłuhaniu jak w zahwycie duszy; dłoń do uha pżyhylona. — Słyhać było żeczywiście tętent, ktury nagle bliski, coraz bliższy — tuż ustał — — słyhać po hwili ciężkie kroki szybkie, gwałtowne, w sień, w drugą izbę, aże we dżwiah w głębi staje pierwszy drużba:






SCENA XXXIV



JASIEK

Maryś, panie, panie — Jezu! 
koń w podwurcu padł. 

 


rozglądając się


Cuż wy — Hanka — Jaga — hej, 
cuż wy — cuż to, Jaga — ej 
— — — — — — — — — — — — 
Cuż to, co to, czy zaklęci: 
stoją wsyscy jak pośnięci; 
słysta538, Hanuś, Błażek, matuś, 
panie młody, Czepiec, tatuś, 
panie, cuż to — czy zaklęci; 
stoją syscy539 jak pośnięci; 
— — — — — — — — — — — — 
Aha; prawda, żywy Bóg, 
pżecie miałem trąbić w rug; 
kaz ta540, zaś ta, cyli541 zginoł, 
cyli mi sie ka542 odwinoł — 
kajsim zabył543 złoty rug, 
ostał mi sie ino544 sznur. 
— — — — — — — — — — — — 

 




Z izby głębnej, od hwili, wszedł był, w tropy za Jaśkiem, kołyszący się słomiany Chochoł.






SCENA XXXV



CHOCHOŁ

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  . 
Jak ci spadła czapka z piur. 

 




JASIEK

Tom sie hyloł545 po te copke546, 
to mi może sie odwinoł. 

 




CHOCHOŁ

Miałeś, hłopie, złoty rug, 
miałeś, hłopie, czapkę z piur: 
czapkę ze łba wiher zmiutł. 

 




JASIEK

Bez tom547 wiehę548 z pawih piur. 

 




CHOCHOŁ

Ostał ci sie ino sznur. 

 




JASIEK

Najdę549 ka550 gdzie pży figuże. 

 




CHOCHOŁ

Pod figurą ktosik stał551. 

 




JASIEK

Strasy u rozstajnyh drug — — 
cy to pioł, cy nie pioł kur? 

 




Wybiega pżez dżwi weselne, pżeciskając się pżez gromadę znieruhomioną; — słyhać tupot jego krokuw w sieni — to raz się zastanowi552, to dalej biegnie; ...w trop za nim kołysze się Chochoł, szeleszcząc słomą po potrącanyh ludziah.



Od sadu, od pola, we świetle szafiru, co idzie jak łuna błękitna — głosy się cisną pżedrannyh ptasih świergotań; niebieskie to Światło wypełnia jakby Czarem izbę i gra kolorami na ludziah pohylonyh w puł-śnie, puł-zahwycie. — Pżeze dżwi w głębi wraca Jasiek i patży dokoła, i oczom nie wieży, i coraz się słania od grozy.






SCENA XXXVI



JASIEK

Juz świtanie, juz świtanie — 
tu tża bydłu paszę nieść, 
tża rżnąć sieczki, ważyć jeść; — 
jakże ja se rade dam, 
oni w śnie — ja ino553 sam — ? 
— — — — — — — — — — — — 
Syćko554 tak porozwierane — 
syćko z rękami na usah, 
deh im zaparło w dusah; 
jako dżewa wrośli w ziem, 
jak tu, co tu radzić jem — ? 
— — — — — — — — — — — — 
Kajsim zabył złoty rug, 
u rozstajnyh może drug, 
copke strasny wiher zwiał 
bez tom wiehę z pawih piur; 
żebym hocia rug ten miał — 
ostał mi sie ino sznur. 
— — — — — — — — — — — — 
Straśnie sie zasumowali, 
tak im czoła zmarszczek spion, 
jakby ciężko pracowali... 

 







SCENA XXXVII



Pżez dżwi głębne od hwili wsunął się był za Jaśkiem tropiący Chochoł; a teraz na skżynię malowaną się wygramolił i ze skżyni tak do drużby poczyna:



CHOCHOŁ

To ih Lęk i Strach tak wzion, 
posłyszeli Ducha głos: 
rozpion sie nad nimi Los. 

 




JASIEK

Tak sie męcą, pot z nih ścieko, 
bladość lica pżyobleko; — 
jak ih zwolnić od tyh mąk? 

 




CHOCHOŁ

Powyjmuj im kosy z rąk, 
poodpasuj szable z pęt, 
zaraz ih odejdzie Smęt. 
Na czołah im kułka zrub, 
skżypki mi do ręki daj; 
ja muzykę zacznę sam, 
tęgo gram, tęgo gram. 

 




JASIEK

ktury był uczynił żecz


Ka te kosy złożyć — — ? 

 




CHOCHOŁ

W kąt. 

 




JASIEK

ciska za piec dżewca


Nik ih ta nie najdzie stąd. 

 




CHOCHOŁ

Ze skałek555 postżepuj proh 
i ciś556 je w piwniczny loh. 
Lewą nogę wyciąg w zad557, 
zakreśl butem wielki krąg; 
ręce im pozałuż558 tak: 
nieh się po dwuh hycą559 w bok; 
odmuw pacież, ale wspak560. 
Ja muzykę zacznę sam, 
tęgo gram, tęgo gram: 
będą tańczyć cały rok. 

 




JASIEK

ktury był uczynił wszystką żecz


Już ni majom561 kos. 

 




CHOCHOŁ

Rozśmiej im się w nos. 

 




JASIEK

Już ih odszedł Smęt. 

 




CHOCHOŁ

Już nie mają pęt. 

 




JASIEK

Hytajom sie w tan. 

 




CHOCHOŁ

Już nie czują ran. 

 




JASIEK

Zniknoł czar! 

 





CHOCHOŁ

To drugi CZAR! 

 




A zaklęte słomiane straszydło, ująwszy w niezgrabne racie562 podane pżez drużbę patyki — poczyna sobie jak grajek-skżypek — i — słyszeć się daje jakby z atmosfery błękitnej idąca muzyka weselna, ciha a skoczna, swoja a pociągająca serce i duszę usypiająca, leniwa, w omdleniu a jak źrudło krwi żywa, taktem w pulsah nieruwna, krwawiąca jak rana świeża: — melodyjny dźwięk z polskiej gleby bulem i rozkoszą wykołysany.



JASIEK

jest teraz kontent a dziwuje się


Tyle par, tyle par! 

 




CHOCHOŁ

Tańcuj, tańczy cała szopka, 
a cyś to ty za parobka? 

 




JASIEK

z ręką do czoła, jakby se hciał na uho nasunąć czapki


Kajsi mi sie zbyła copka563 — 
pżeciem drużba, pżeciem drużba, 
a drużbie to w copce służba. 

 




CHOCHOŁ

w takt się hyla a pżygrywa


Miałeś, hamie, złoty rug, 
miałeś, hamie, czapkę z piur: 
czapkę wiher niesie, 
rug huka po lesie, 
ostał ci sie ino sznur, 
ostał ci sie ino sznur564. 

 




Kogut pieje.



JASIEK

jakby tknięty, pżytomniejąc


Jezu! Jezu! zapioł kur! 
Hej, hej, bracia, hyćcie koni! 
hyćcie broni, hyćcie broni!! 
Czeka was WAWELSKI DWUR!!!!! 

 




CHOCHOŁ

w takt się hyla a pżygrywa


Ostał ci sie ino sznur. 
— — — — — — — — — — — — 
Miałeś, hamie, złoty rug. 

 




JASIEK

aże ohrypły od kżyku


Hyćcie broni, hyćcie koni!!!! 

 




A za dziwnym dźwiękiem weselnej muzyki wodzą się liczne, pżeliczne pary, w tan powolny, poważny, spokojny, pogodny, pułcihy — że ledwo szumią spudnice sztywno krohmalne, szeleszczą długie wstęgi i stroiki565 ze świecidełek podzwaniają — głuho tupocą buty ciężkie — taniec ih tłumny, że zwartym kołem stuł okrążają, ocierając o się w ścisku, natłoczeni.



JASIEK

Nic nie słysom, nic nie słysom, 
ino granie, ino granie, 
jakieś ih hyciło spanie...?! 

 




Deh mu zapiera Rozpacz, a pżestrah i groza obejmują go martwotą; słania się, hyla ku ziemi, potrącany pżez zbity krąg tanecznikuw, ktury daremno hciał rozerwać; — a za głuhym dźwiękiem wodzą się sztywno pary taneczne we wieniec uroczysty, powolny, pogodny — zwartym kołem, weselnym —





Kogut pieje.



JASIEK

niepżytomny


Pieje kur; ha, pieje kur... 

 




CHOCHOŁ

nieustawną566 muzyką pżemożny


Miałeś, hamie, złoty rug.... 
— — — — — — — — — — — — 
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      Pżypisy:
1. świetlica — jasna izba w hacie hłopskiej; także: reprezentacyjna, gdzie m.in. pżyjmuje się gości. [pżypis edytorski]

2. krasy (daw., gw.) —  kolorowy; piękny. [pżypis edytorski]

3. kierezja a. karazja — sukmana granatowa z czerwonymi wyłogami i szerokim kołnieżem, ozdobionym haftami i błyszczącymi blaszkami, opadającym nisko na plecy; kierezja i rogatywka czerwona, „krakuska”, należały do szczegulnie harakterystycznyh składnikuw hłopskiego stroju spod Krakowa. [pżypis redakcyjny]

4. kaftan — noszony pod sukmaną (kierezją) żupanik z rękawami, granatowy na czerwonej podszewce, naszywany frędzlami i metalowymi guziczkami. [pżypis redakcyjny]

5. kabat — wcięta w pasie kurtka czerwona albo jasnobłękitna, z dwiema fałdami z tyłu, niekiedy naszywana. [pżypis redakcyjny]

6. alkieżyk — izdebka pżylegająca do większej izby, zwykle bez okien. [pżypis redakcyjny]

7. pżysłonione — dziś popr.: pżysłonięte. [pżypis edytorski]

8. kżew otulony w słomę — tzw. hohoł albo hahoł; motyw u Wyspiańskiego powtażający się; występuje np. w obrazie (pastelu) Chochoły już w 1898 r., także w Nocy listopadowej (1904) mowa jest o „kżewah w słomianej uwięzi”. Słownik języka polskiego, tzw. warszawski, z 1900 r. objaśniał, podając formy oboczne: hohoł, hahoł etc.: „a) wieżh spiczasto okrągły, wieżhołek spiczasto wypukły (...); b) najwyższy snop w mendlu (...) (snop rozczapieżony i opuszczony w okap, niby daszek); c) snopek pżykrywający ul (...); c) okrycie słomiane, używane pżez pasteży w polu” i inne. Znaczenie, w jakim wyrazu używa Wyspiański, było, jak się okazuje, opracowującym Słownik (pżed Weselem) nieznane. [pżypis redakcyjny]

9. świecznik żydowski — menora; siedmioramienny świecznik pżez swuj harakterystyczny kształt nawiązujący do rajskiego Drzewa Życia, symbolizujący światło i życie; w tradycji judaistycznej zapala się go w piątkowy wieczur, na rozpoczęcie święta szabatu. Siedem ramion reprezentuje: zrozumienie, siłę, bojaźń Boga, boską obecność, wiedzę, radę i mądrość. Ponadto w tradycji judaistycznej używany jest ruwnież świecznik hanukowy (hanukija), dziewięcioramienny kandelabr zapalany na święto Chanuki (Święto Świateł), trwające osiem dni, każdego z kolejnyh dni zapala się kolejną świecę, dziewiąte ramię świecznika nazywa się szamasz („sługa”) i spełnia ważną rolę pomocniczą. [pżypis edytorski]

10. Matejkowski „Wernyhora” — obraz Jana Matejki z 1883 r.; według relacji świadkuw jego reprodukcja wisiała w domu Włodzimierza Tetmajera w Bronowicach Małych. Wernyhora to legendarna (lub na puł legendarna) postać Kozaka-wrużbity, kturego pżepowiednie miały się spełnić w drugiej połowie XVIII i w początkah XIX wieku. Wrużby Wernyhory łączono z dalszymi losami Polski i Ukrainy, widząc w nim w szczegulności proroka „zmartwyhwstania” Polski i żecznika pojednania między narodami obu krajuw. Postać Wernyhory zyskała dużą popularność w literatuże romantycznej — u S. Goszczyńskiego, L. Siemieńskiego, M. Czajkowskiego, J. Słowackiego. Sen srebrny Salomei z występującą w nim postacią Wernyhory grano właśnie w teatże krakowskim w 1900 roku (premiera 24 marca). Sam Wyspiański pisał (nieukończony) rapsod Wernyhora począwszy od kwietnia 1900 r. i rysował jego postać (projekty witraża). [pżypis redakcyjny]

11. Matejkowskie „Racławice” — obraz Jana Matejki Kościuszko pod Racławicami (dziś w Muzeum Narodowym w Krakowie), pżedstawiający znany moment powitania „naczelnika w sukmanie” pżez podkrakowskih kosynieruw z Bartoszem Głowackim po zdobyciu pżez nih rosyjskih armat. Motyw ten, popularny i nasycony treścią ideową w XIX w., był pżedmiotem poematu Teofila Lenartowicza Bitwa racławicka (1858) i puźniej sztuki Władysława Ludwika Anczyca Kościuszko pod Racławicami. [pżypis redakcyjny]

12. do maści — do koloru, w tym samym koloże. [pżypis redakcyjny]

13. empire (fr.) — styl cesarstwa; styl arhitektury, mebli itp., rozwinięty najpierw we Francji na początku XIX w., w okresie panowania cesaża Napoleona I, nawiązywał do form sztuki Rzymu cezaruw. W meblarstwie harakterystyczne były formy proste, pżejżyste, ozdoby z brązu, motywy orientalne. [pżypis redakcyjny]

14. alabastrowe kolumienki — „klasyczne” kolumienki należały do znamiennyh elementuw konstrukcji zegaruw w stylu cesarstwa; alabaster: marmur o barwie białej, pżeświetlony, pułpżejżysty. [pżypis redakcyjny]

15. skżynia (...) malowana — takie skżynie były spżętami znajdującymi się w niemal każdym podkrakowskim domu, należąc do wyprawy ślubnej; były barwne, malowane głuwnie w stylizowane kwiaty. [pżypis redakcyjny]

16. obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej — kopia obrazu z Ostrej Bramy w Wilnie. [pżypis redakcyjny]

17. obraz Matki Boskiej Częstochowskiej — kopia obrazu z Jasnej Góry w Częstochowie. Wyspiański sam namalował sobie szkic tego obrazu dla potżeb scenografii Wesela (lecz na scenie zawieszono jego specjalnie pżygotowaną kopię). [pżypis redakcyjny]

18. Czepiec — jedna z postaci, mającyh (wraz z nazwiskiem) prawzur w żeczywistości. Błażej Czepiec, wuwczas pisaż gminny w Bronowicach, był starostą weselnym na weselu Lucjana Rydla. Oczywiście, jak i w innyh wypadkah, postać w dramacie Wyspiańskiego nie jest odtwożeniem osoby żeczywistej, lecz konstrukcją o określonej funkcji w kompozycji utworu. [pżypis redakcyjny]

19. Chińcyki tżymają się (...) — jesienią 1899 r. wybuhło w Chinach tzw. powstanie bokseruw, skierowane pżeciw cudzoziemcom, a właściwie pżeciw imperialistycznej dominacji mocarstw europejskih na obszarah „Cesarstwa Nieba”. Interwencja wojskowa w 1901 r. tyh państw (między nimi ruwnież monarhii Austro-Węgier) doprowadziła do stłumienia ruhu rewolucyjno-niepodległościowego i do zwiększenia zależności Chin od mocarstw. Z końcem 1900 roku (a w Weselu „żecz dzieje się w roku tysiąc dziewięćsetnym”) żąd chiński jeszcze opierał się ih naciskowi, kiedy spotkał się z żądaniem krwawyh represji na powstańcah. Pytanie Czepca ma zatem treść najzupełniej aktualną. [pżypis redakcyjny]

20. kajsi (gw.) — gdzieś. [pżypis redakcyjny]

21. cytomy (gw.) — czytamy. [pżypis edytorski]

22. syćko (gw.) — wszystko. [pżypis edytorski]

23. w Japonii; jak była wojna — w latah 1894–1895 toczyła się wojna japońsko-chińska; państwa europejskie wysłały tam ruwnież swoje oddziały wojskowe dla zabezpieczenia własnyh interesuw. [pżypis redakcyjny]

24. wieś zaciszna (...) wieś spokojna — parafraza słuw Panny XII z Pieśni świętojańskiej o Sobótce Jana Kochanowskiego: „Wsi spokojna, wsi wesoła, / Który głos twej hwale zdoła?”; w dialogu Czepca z Dziennikarzem nawiązanie to ma wydźwięk ironiczny: wyraża mażenie szlahty o wsi, z pominięciem istotnyh potżeb i pragnień jej mieszkańcuw. [pżypis edytorski]

25. pon (gw.) — pan. [pżypis edytorski]

26. Głowacki, Wojciech (ok. 1758–1794) — inaczej: Bartosz, Bartos, bohater kościuszkowskiego powstania, hłop z podkrakowskih Rzędowic. Zbrojny w kosę (osadzoną „na sztorc” na 5-łokciowym drągu) odznaczył się pod Racławicami zdobywając armatę i pżyczyniając się do opanowania całej baterii artylerii rosyjskiej, za co od Kościuszki otżymał stopień oficerski. Zmarł po bitwie pod Szczekocinami wskutek odniesionyh w niej ran. W postaci hłopa-kosyniera pozostał Głowacki w tradycji symbolem udziału ludu w walce o niepodległość kraju. Pisali o nim poeci, jak Lenartowicz i Anczyc, pżedstawiali go malaże, jak Matejko i Wojciech Kossak. [pżypis redakcyjny]

27. Lohengrin — bohater z kręgu legend o Graalu, syn Parsifala. Pospieszył z pomocą Elzie z Brabantu na łodzi, kturą ciągnął po wodzie łabędź. Spopularyzowała tę postać opera (dramat muzyczny) Ryszarda Wagnera pt. Lohengrin; tam to śpiewa bohater tytułowy słynną (zwłaszcza na pżełomie wiekuw) arię do łabędzia. [pżypis redakcyjny]

28. pawimi piurami — pękami pawih piur pżybierano czerwone rogatywki, „krakuski”; szczegulnie zdobne w pawie piura i długie, powiewające wstążki, białe i czerwone, były czapki drużbuw weselnyh. [pżypis redakcyjny]

29. Pohwalony — zwyczajowy skrut tradycyjnego powitania „Nieh będzie pohwalony Jezus Chrystus”, tu połączony harakterystycznie z „miejskim”: dobry wieczur państwu. [pżypis redakcyjny]

30. wsiosko (gw.) — wsiowa, wiejska, ze wsi; tu: pohodząca z tej wsi. [pżypis redakcyjny]

31. radczyni — żona radcy, radnego (m. Krakowa) albo posiadającego ceniony w monarhii austro-węgierskiej tytuł radcy (np. niem. Hofrat: „radca dworu”). [pżypis redakcyjny]

32. obcesem — obcesowo, gwałtownie. [pżypis redakcyjny]

33. pirso (gw.) — pierwsza. [pżypis redakcyjny]

34. raić — radzić, doradzać; tu: swatać. [pżypis edytorski]

35. gabne (gw.) — gabnę, ujmę. [pżypis redakcyjny]

36. syrso (gw.) — szersza. [pżypis edytorski]

37. Czyście sobie już posiali? — pytanie to Radczyni zadaje w listopadzie; na terenie Polski siew odbywa się dwa razy do roku: zboże jare w okresie od marca do kwietnia, a zboże ozime (tj. zimujące w glebie i wshodzące najwcześniej w nowym roku) od wżeśnia do października. [pżypis edytorski]

38. Tym ta casem sie nie siwo — w tym czasie się nie sieje. [pżypis edytorski]

39. tyz (gw.) — też. [pżypis edytorski]

40. Jak po Marcinie jagoda — żartobliwie: po św. Marcinie (w listopadzie) jagody już powiędły. [pżypis redakcyjny]

41. lentko (gw.) — lekko. [pżypis edytorski]

42. pelerynka — nażucona na sutannę, była oznaką kanonika, wyższej godności kościelnej. [pżypis redakcyjny]

43. inni także robią ślinkę — innym także cieknie ślina; inny też mają apetyt (ohotę). [pżypis edytorski]

44. konsystoż — użąd podległy biskupowi, kancelaria diecezjalna. [pżypis redakcyjny]

45. ciarah (gw.) — pogardliwe pżezwanie ludowe szlahcica lub mieszczanina. [pżypis redakcyjny]

46. cięgiem (gw.) — ciągle. [pżypis edytorski]

47. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

48. wygodała (gw.) — wygadała; powiedziała. [pżypis edytorski]

49. krew sie (...) zesumuje (gw.) — [por.] sumować się a. szumować się: bużyć się. [pżypis redakcyjny]

50. męcąco (gw.) — męcząca. [pżypis edytorski]

51. śkaradne śtuki (gw.) — szkaradne sztuki (tj. kobiety). [pżypis redakcyjny]

52. mos (gw.) — masz. [pżypis edytorski]

53. pudź (gw.) — pujdź. [pżypis edytorski]

54. ruhać się (daw., gw.) — ruszać się. [pżypis edytorski]

55. Paź krulowej — motyl wielkiej piękności, spotykany w Polsce; tu, oczywiście, żartobliwa gra słuw (por. wiersz popżedni, na tle całego błyskotliwego dialogu). [pżypis redakcyjny]

56. galanteria (z fr.) — tu: dworność, elegancja względem pań. [pżypis redakcyjny]

57. Słowa, słowa, słowa, słowa — cytat z kwestii tytułowego bohatera w Hamlecie Shakespeare’a. [pżypis edytorski]

58. kolorowa bajecznie — żartobliwie ironiczny (ze strony autora) wyraz zahwytu estetycznego „barwnością” ludu, niemal pżytoczenie tytułu powieści Sewera Bajecznie kolorowa, kturej wątku użyczyło małżeństwo Włodzimierza Tetmajera z Anną Mikołajczykówną. [pżypis redakcyjny]

59. cięgiem ino godos o tem (gw.) — ciągle tylko muwisz o tym. [pżypis edytorski]

60. Jaguś — forma spieszczona imienia Jadwiga; takie było imię młodej z Mikołajczyków Rydlowej. [pżypis redakcyjny]

61. juści (gw.) — pewnie, oczywiście. [pżypis edytorski]

62. z tą koroną — hodzi tu o wieniec ślubny panny młodej: „jakby jakaś mitra wysoka, upleciona z tżęsideł złocistyh i z błyskotek, z kolorowyh paciorkuw i wstążek” (z listu L. Rydla do Vondračka). [pżypis redakcyjny]

63. w Sukiennicach, w gabilotce — w gablotce kramu w hali krakowskih Sukiennic. [pżypis redakcyjny]

64. zapaseczka — zapaska, w stroju hłopek była zarazem fartuhem i pelerynką, zależnie od uwiązania. [pżypis redakcyjny]

65. mom (gw.) — mam. [pżypis edytorski]

66. zezuć a. zzuć — zdjąć (buty). [pżypis edytorski]

67. ze sewcem (gw.) — z szewcem. [pżypis edytorski]

68. kpać — wykpić, oszukać. [pżypis edytorski]

69. Sfinks (mit. gr.) — istota o ciele lwa i ludzkiej głowie; według mitu greckiego Sfinks stawiał pytania, od kturyh zależał los człowieka: kto nie umiał odpowiedzieć, ginął. Pżenośnie: oznacza osobę zagadkową. [pżypis redakcyjny]

70. Meduza (mit. gr.) — jedna z tżeh siustr Gorgon, miała na głowie węże zamiast włosuw, a jej wzrok mugł pżemienić w kamień tego, kto na nią spojżał. Pżenośnie: osoba wzbudzająca lęk (tu: żartobliwie). [pżypis redakcyjny]

71. harbuz (daw., gw.) — arbuz, pżenośnie: odmowa, rekuza, odżucenie starającego się [o rękę panny; red. WL]. [pżypis redakcyjny]

72. snadnie (daw.) — łatwo. [pżypis edytorski]

73. pżedsię (daw.) — pżecież; a jednak. [pżypis edytorski]

74. Psyhe (mit. gr.) — ukohana Erosa, boga miłości, wyobrażana w postaci dziewczyny o skżydłah motyla, oznaczała też duszę ludzką. [pżypis redakcyjny]

75. etykieta — kartka z napisem o harakteże stałego zaklasyfikowania do odpowiedniej grupy pżedmiotuw. [pżypis redakcyjny]

76. Fortuna (mit. żym.) — bogini losu i szczęścia. [pżypis redakcyjny]

77. złote runo — w mitol. gr. złote runo owcze, po kture do Kolchidy wyprawił się Jazon (wyprawa Argonautów); tu pżenośnie: szczęście i dostatek. [pżypis redakcyjny]

78. Parki (mit. żym.) — tży pżądki snujące nić ludzkiego życia; jedna z nih, najstarsza, pżecinała ją ostatecznie. [pżypis redakcyjny]

79. byśmy ruwno na to pżyśli — byśmy ruwnocześnie do tego doszli. [pżypis edytorski]

80. w kolorah się mieni — ubrany jest bardzo barwnie. [pżypis redakcyjny]

81. to już było — hodzi o hłopomanię harakterystyczną dla okresu romantyzmu, a następnie Młodej Polski, połączoną z hasłami demokratycznymi i narodowymi; fiaska kolejnyh powstań osłabiły zapały w tym kierunku. [pżypis edytorski]

82. inkszy (gw.) — inny. [pżypis edytorski]

83. gram na skżypce, a pan na bas — tzn. każdy inaczej; obydwaj co innego mają na myśli. [pżypis redakcyjny]

84. modern — nowoczesna, modna (por. „modernizm”). [pżypis redakcyjny]

85. zna cały Przybyszewski — tzn. wszystkie utwory Przybyszewskiego; ostatnie lata pżed Weselem były w Krakowie pod urokiem „pżybyszewszczyzny”: stąd dowud na „nowoczesność” panny Racheli. [pżypis redakcyjny]

86. włosy (...) a la Botticelli — fryzura wuwczas modna, wzorowana na uczesaniu postaci kobiecyh z obrazuw włoskiego malaża wczesnorenesansowego, Alessandra (Sandra) Botticellego (1444–1510); włosy były rozdzielone pżedziałem na środku głowy, gładkie, spięte z tyłu nisko w węzeł. [pżypis redakcyjny]

87. bon soir (fr.) — dobry wieczur. [pżypis edytorski]

88. arka w powodzi — biblijna arka Noego; statek, na kturym podczas potopu uratował on wraz z sobą rodzinę i pżedstawicieli wszystkih gatunkuw zwieżąt. [pżypis redakcyjny]

89. ensemble (fr.) — grupa; zespuł. [pżypis edytorski]

90. feeria (z fr.) — widowisko fantastyczne, teatralne lub skomponowane na sposub teatralny. [pżypis redakcyjny]

91. krasy — piękny. [pżypis edytorski]

92. miarkować — rozumieć. [pżypis edytorski]

93. na pastwę — na ofiarę (podczas polowania a. obżęduw na cześć bustw). [pżypis edytorski]

94. Bellerofon (mit. gr.) —  heros, ktury dosiadłszy skżydlatego konia, Pegaza, walczył z Chimerą, a także dokonał zemsty na Antei, zżucając ją z konia do moża; kiedy prubował wzlecieć na Olimp, Zeus strącił go jednak z Pegaza. [pżypis redakcyjny]

95. Galatea (mit. gr.) — boginka morska, curka Nereusa (Nereida). Słynny obraz Rafaela pżedstawia Triumf Galatei. [pżypis redakcyjny]

96. koncypient jurysta (z łac.) — praktykant adwokacki. [pżypis redakcyjny]

97. limfa — tj. człowiek limfatyczny, „bezkrwisty”; tu w znaczeniu szczegulniejszym: „nie indywidualista”. [pżypis redakcyjny]

98. miłość wolna — swobodny związek, wolny od „pżesąduw”, poza pżyjętymi w społeczeństwie „uświęconymi” normami; hasło „wolnej miłości” było bardzo modne na pżełomie wiekuw XIX i XX. [pżypis redakcyjny]

99. żarna — użądzenie do mielenia ziarna, składające się z dwu okrągłyh płaskih kamieni. Te skojażenia byłyby znamienne dla Lucjana Rydla jako autora Zaczarowanego koła, gdzie motyw młyna odgrywa znaczną rolę. [pżypis redakcyjny]

100. kantyczki — zbiur polskih pieśni nabożnyh, katolickih, śpiewanyh na Boże Narodzenie (ale bywają i na inne okresy roku kościelnego). [pżypis redakcyjny]

101. kazamaty — forteczne lohy, więzienie. [pżypis redakcyjny]

102. bohater w zbrojej — bohater w zbroi, ryceż; w postaci Zawiszy Czarnego objawi się Poecie w akcie II. Kazimierz Przerwa-Tetmajer pisał w 1900 r. poemat dramatyczny Zawisza Czarny, ktury teatr krakowski wystawił w lutym 1901 r. [pżypis redakcyjny]

103. qui amat (łac.) — ktury koha; w IV Serii Poezyj K. Tetmajera (1900 r.) znajdował się cykl wierszy pt. Qui amant. [pżypis redakcyjny]

104. zaklęty, u źrudła stoi (...) — zarysowany tu obraz poetycki odpowiada obrazowi pędzla Jacka Malczewskiego Rycerz u studni. Zwrucił na to uwagę już sam Wyspiański, ktury pżesłał Malczewskiemu egzemplaż Wesela z zakreślonym tym właśnie fragmentem. Motyw „zatrutej studni” występuje często u tego znakomitego malaża, wspułczesnego Wyspiańskiemu, w funkcji symbolicznej. Cykl reprodukcji obrazuw z tym motywem, pt. Zatruta studnia, ukaże się w r. 1906 z poetyckim komentażem L. Rydla. [pżypis redakcyjny]

105. krula Piasta — Wyspiański pisał w latah 1900–1902 nieukończony rapsod (poemat) Piast. Do podania o Piaście nawiązywali już romantycy, wiążący tak odległą pżeszłość, jak i pżyszłość Polski z mitem ludu-narodu, z rolą hłopuw w historii. Żecz harakterystyczna, jedno ze stronnictw ludowyh w I poł. XX w. pżyjmie właśnie nazwę „Piast”. [pżypis redakcyjny]

106. lo (gw.) — dla. [pżypis edytorski]

107. inszom (gw.) — inną. [pżypis edytorski]

108. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

109. jesce (gw.) — jeszcze. [pżypis edytorski]

110. dusa (gw.) — dusza. [pżypis edytorski]

111. jakby kiedy co do czego — pierwsza wyraźna aluzja do gotowości hłopuw do walki („kosy wissom nad boiskiem”) z nawiązaniem do tradycji „kosynieruw spod Racławic”. Zaraz dalsze fragmenty pżynoszą prozaiczną wersję osadzającą tradycję i mit w codziennyh realiah („było, jak go huknę w pysk”...). [pżypis redakcyjny]

112. wi sie (gw.) — wie się; rozumie się. [pżypis edytorski]

113. nie od tego — być hętnym. [pżypis edytorski]

114. boisko (gw.) — stodoła, szopa. [pżypis redakcyjny]

115. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

116. juzem myśloł (gw.) — już myślałem. [pżypis edytorski]

117. było pży wyboże — podczas wyboruw do parlamentu Austro-Węgier w 1900 r., popżedzonyh agitacją i ostrą walką wyborczą. Jednym z kandydatuw w okręgu krakowskim (w tzw. V kurii, obejmującej m.in. hłopuw) był działacz hłopski Franciszek Ptak z Bieńczyc, ktury jednak w tyh wyborah pżegrał z Ignacym Daszyńskim, słynnym potem „trybunem robotniczym” (z PPS), ale wszedł do sejmu krajowego (we Lwowie), hociaż dopiero w 1909 r. [pżypis redakcyjny]

118. sokolski dwur — budynek toważystwa gimnastycznego „Sokuł”, zresztą o szerszyh ambicjah i osiągnięciah polityczno-wyhowawczyh; w Krakowie pży drodze w stronę Woli Justowskiej (dziś ul. J. Piłsudskiego). [pżypis redakcyjny]

119. wisz pon (gw.) — wiesz pan; wie pan. [pżypis edytorski]

120. pojonby sie (gw.) — pojąłby się, tzn. ożeniłby się. [pżypis edytorski]

121. kaj (gw.) — gdzie; kaj ta: gdzież to. [pżypis edytorski]

122. żurawiec — neol. od: żuraw, ptak czujny, lecz wędrowny („zlatam, jak się ma na lato”); w tu użytym sensie metaforycznym: bywający gościem w ojczyźnie (jak Tetmajer i wielu nauwczas artystuw odbywającyh częste podruże, zwłaszcza na zahud i południe Europy). [pżypis redakcyjny]

123. kalenica — zwieńczenie stżehy, umocnione drewnianymi kozłami; do niedawna często znajdowały się tam gniazda bocianie (stąd obraz w metafoże Poety). [pżypis redakcyjny]

124. jak w cmentażu Ruisdala — na obrazie Jakuba van Ruisdaela z XVII w., znakomitego pejzażysty holenderskiego (wspomina o nim Hrabia w Panu Tadeuszu), pt. Cmentaż żydowski, kżewi się bujna roślinność pośrud rozbużonyh grobowcuw i ruin budowli w tle. [pżypis redakcyjny]

125. duza scęścia, małe kosta (gw.) — dużo szczęścia, małe koszty. [pżypis edytorski]

126. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

127. pon pedzieli (gw.) — pan powiedzieli (gżecznościowa forma lm. czasownika); pan powiedział. [pżypis edytorski]

128. latawiec — ptak bez gniazda, według baśni: wieczny tułacz. [pżypis redakcyjny]

129. krew, żezańce — pierwsze pżypomnienie tzw. „żezi tarnowskiej” („rabacji”) z 1846 roku, kiedy hłopi niekturyh rejonuw Galicji (Tarnowskie, Jasielskie) dokonali samosądu na szlaheckih mieszkańcah dworuw. Niehęć o podłożu klasowym została celowo rozniecona pżez administrację austriacką dla stłumienia pżygotowywanego właśnie powstania narodowego. Jedną z pośrednih ofiar wielkiej prowokacji stał się radykalny ludoman i patriota, Edward Dembowski (1822–1846). [pżypis redakcyjny]

130. pohańce — etym.: poganie, tu jako określenie pejoratywne; Ojciec nie hce pamiętać o krwawej rozprawie spżed ponad pułwiecza. [pżypis redakcyjny]

131. Widziadło — uosobienie „pomoru”, tyfusu głodowego i holery, ktury pohłonął ogromne ilości ofiar w Galicji w latah następującyh po rabacji galicyjskiej, 1847–1849. Dopatrywano się w tym „kary bożej”, zesłanej na lud. Na tle tyh wydażeń osnuł swą powieść Pomór Władysław Orkan. [pżypis redakcyjny]

132. strasno (gw.) — straszna. [pżypis edytorski]

133. byle ka (gw.) — byle gdzie. [pżypis edytorski]

134. hań (gw.) — tam. [pżypis edytorski]

135. w czas zapust — podczas karnawału; krwawa akcja hłopska rozpoczęła się w połowie lutego (z 20 na 21), więc w czas „zapust”; stąd też jej popularna nazwa: „krwawe zapusty”. [pżypis redakcyjny]

136. będzie pan twuj wnuk — muj wnuk będzie panem („z panuw”). [pżypis edytorski]

137. dbo (gw.) — dba. [pżypis edytorski]

138. tyz (gw.) — też. [pżypis edytorski]

139. jeden Sas, a drugi w las — parafraza zdania pżysłowiowego (z XVIII w.) „Jeden do Sasa, drugi do Lasa” (Leszczyńskiego): każdy w inną stronę potem pociągnie. [pżypis redakcyjny]

140. arendaż — dzierżawca, w szczegulności dzierżawca karczmy, z reguły był nim w XIX w. Żyd. Tu jednak drastyczne i paradoksalne są interesy łączące arendaża z księdzem. [pżypis redakcyjny]

141. szyćko (gw.) — wszystko. [pżypis edytorski]

142. pżeńdzie (gw.) — pżejdzie. [pżypis edytorski]

143. wylicy-sie — wyleczy się. [pżypis redakcyjny]

144. konicz — koniczyna. [pżypis redakcyjny]

145. rok czterdziesty szusty — rok 1846, „rabacja”. [pżypis redakcyjny]

146. mego dziadka piłą rżnęli — aluzja do losu m.in. osub z rodzin Rydlów i Tetmajerów, kture poniosły śmierć lub ciężko ucierpiały podczas „krwawyh zapust” z lutego 1846 r. Należy zaznaczyć, że zgodnie z intrygą prowokatoruw (żecznikuw administracji austriackiej) w szczegulnie wysokim stopniu wydażenia te dotknęły patriotyczny i demokratyczny odłam szlahty, gromadzącej się po niekturyh dworah dla potżeb konspiracji politycznej (szykowano powstanie, wybuhło ono i hwilowo zwyciężyło w Krakowie). [pżypis redakcyjny]

147. Jak się wszystko dziwnie plecie — por. Jan Kochanowski, Pieśń IX, Księgi pierwsze („Hcemy sobie być radzi?”): „Wszystko sie dziwnie plecie
    Na tym tu biednym świecie;
A kto by hciał rozumem wszystkiego dohodzić,
I zginie, a nie będzie umiał w to ugodzić.” [pżypis edytorski]

148. Stżemiennego! — toast pożegnalny (stp. pży wsiadaniu na koń). [pżypis redakcyjny]

149. kurdesz — jedna z nazw (pohodzenia tureckiego) popularnej w Polsce w XVIII w. pieśni biesiadnej. Franciszek Bohomolec napisał tekst z refrenem „Kurdesz, kurdesz nad kurdeszami”. Według Boy’a, miała to być ulubiona piosenka Włodzimierza Tetmajera. [pżypis redakcyjny]

150. nos hcom (gw.) — nas hcą. [pżypis edytorski]

151. jo (...) som (gw.) — ja sam. [pżypis edytorski]

152. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

153. Albośmy to jacy, tacy — początek znanego „krakowiaka”; Jasiek z Kasprem zapewne intonują tę piosenkę. [pżypis redakcyjny]

154. Zdobyłem se pawih piur — popularne odtąd słowa z Wesela do dawnej piosenki ludowej, niegdyś pieśni żołnierskiej: „Pod Krakowem czarny las, / Pytała się Kasia / O swojego Jasia, / Czy powruci z wojny wraz (...)”. Melodię tę wskazał Wyspiański dołączając do wydania zapis nutowy jako „Motyw muzyki wiejskiej, kończący akt III”. [pżypis redakcyjny]

155. ślipie — oczy. [pżypis edytorski]

156. kwarantanna — tu pżenośnie: długi okres czekania. [pżypis redakcyjny]

157. z obrazu Bern-Dżonsa — popularność znaczną zdobyły z końcem XIX wieku obrazy angielskiego malaża Edwarda Burne-Jonesa (1833–1898), wspułtwurcy stylu nawiązującego do włoskiego malarstwa wczesnorenesansowego (stąd nazwa prerafaelici). Znamienne dla jego obrazuw były idealizowane postacie kobiece, wiotkie i eteryczne, częste motywy kwiatowe, nastruj melanholijny, kompozycja o cehah dekoracyjnyh. [pżypis redakcyjny]

158. pałuba — jak hohoł, słomiana osłona kżewu, może być ruwnież upleciona z tżciny. [pżypis redakcyjny]

159. adie (fr. adieu) — żegnaj, pożegnanie. [pżypis redakcyjny]

160. pour passer le temps (fr.) — dla zabicia czasu. Kazimierz Tetmajer napisał oktawą poemat Pour passer le temps (Poezje, Seria III, 1898 r.). [pżypis redakcyjny]

161. wciurności (gw.) — diabli (właściwie: wciornostki od: wciornostek: diabeł), użyte jako pżekleństwo (bodaj to wciurności!: bodaj to diabli!), tu: zło, zły los. [pżypis redakcyjny]

162. zabił ćwika — wprawił w zakłopotanie, sprawił kłopot. [pżypis redakcyjny]

163. kaz (gw.) — gdzież. [pżypis edytorski]

164. tylo luda (gw.) — tyle ludzi. [pżypis edytorski]

165. pon cosi tży po tży bają (gw.) — pan coś muwi tży po tży (tj. bez sensu).  [pżypis edytorski]

166. inksi (gw.) — inni. [pżypis edytorski]

167. gody (daw., gw.) — święto; wesele. [pżypis edytorski]

168. zaprośże — konstrukcja z partykułą -że wzmacniającą wymowę czasownika; znaczenie: zaproś koniecznie itp. [pżypis edytorski]

169. pżyjdze (gw.) — pżyjdźże (konstrukcja z partykułą wzmacniającą). [pżypis edytorski]

170. jak mos wole (gw.) — jeśli masz wolę; jeśli hcesz. [pżypis edytorski]

171. pżydź (gw.) — pżyjdź. [pżypis edytorski]

172. Cy on nos tyz posłuha, bo to głuho psiajuha (gw.) — czy też on nas posłuha, bo to głuha psiajuha; psiajuha (psiakrew): gw. pżekleństwo, pżezwisko.  [pżypis edytorski]

173. Isia — Jadwisia (Jadwiga, żeczywiste imię curki Tetmajerów). [pżypis redakcyjny]

174. pokil a. pokiel (gw.) — puki, jak długo. [pżypis redakcyjny]

175. nieh se lezom (gw.) — nieh sobie leżą. [pżypis edytorski]

176. kcieć (gw.) — hcieć. [pżypis edytorski]

177. pude (gw.) — pujdę. [pżypis edytorski]

178. zaroz bedom (gw.) — zaraz będą. [pżypis edytorski]

179. cepiny (gw.) — czepiny, oczepiny: głuwna część obżędu weselnego, polegająca na zdjęciu pannie młodej wieńca, a nałożeniu czepca, oznaki mężatki. Odbywały się około pułnocy, toważyszyły im obżędowe pieśni, potem weselnicy ze świecami obhodzili „młodą” dokoła (por.: „to pudzies w kułecko”). [pżypis redakcyjny]

180. ocy (gw.) — oczy. [pżypis edytorski]

181. ślipki ci sie mruzom (gw.) — ślipki (oczki) ci się mrużą. [pżypis edytorski]

182. duzom (gw.) — dużą. [pżypis edytorski]

183. haw (gw.) — tu. [pżypis edytorski]

184. pudzies (gw.) — pujdziesz. [pżypis edytorski]

185. podciez (gw.) — pujdźcie (właśc. pujdźcież: konstrukcja z partykułą wzmacniającą -że, skruconą do -ż). [pżypis edytorski]

186. szyćkie (gw.) — wszystkie. [pżypis edytorski]

187. kapcan (gw.) — tu: biedak, ktoś bez znaczenia. [pżypis redakcyjny]

188. Wynoha, paralusie! — pżekleństwo lud.; zwykle: „do paralusa” (lub „do palarusa”): do diabła. Właściwie: paralus: paraliż („Bodaj cie paralus naruszył”). [pżypis redakcyjny]

189. odpocnijze (gw.) — odpocznijże. [pżypis edytorski]

190. haw (gw.) — tu. [pżypis edytorski]

191. ale nie nase, Marysiu — podobnie jak dalsza: „Pilnuj, parobku, koni”, piosenki ludowe, dziś nieznane i o niezidentyfikowanej melodii; tżecia: „Pujdze, Maryś, po niewoli” żeczywista piosenka ludowa spod Krakowa. [pżypis redakcyjny]

192. podź (gw.) — pujdź. [pżypis edytorski]

193. hań (gw.) — tam. [pżypis edytorski]

194. inom (...) wszed (gw.) — (jak) tylko wszedłem (konstrukcja z pżestawną końcuwką czasownika).  [pżypis edytorski]

195. ka a. kaj (gw.) — gdzie. [pżypis edytorski]

196. kaś ty jest (gw.) — gdzie ty jesteś (konstrukcja z pżestawną końcuwką czasownika). [pżypis edytorski]

197. hańśmy stoli (gw.) — tam staliśmy (konstrukcja z ruhomą końcuwką czasownika). [pżypis edytorski]

198. szedł od ciebie swat — swat był pżyjacielem pżyszłego pana młodego, ktury w jego imieniu pżyhodził do rodzicuw panny poprosić o jej rękę. [pżypis edytorski]

199. jakoześ ty blado (gw.) — jaka żeś ty blada; jak jesteś blada. [pżypis edytorski]

200. Stańczyk — nadworny błazen (trefniś) tżeh ostatnih Jagiellonów, wcześnie już wsławiony ostrym i trafnym dowcipem w tradycji rusł w znaczenie jako bystry a odważny mędżec zatroskany o los Polski. Postać jego malował kilka razy Matejko, m.in. na obrazie Hołd pruski, wcześniej: Stańczyk (na dwoże krulowej Bony). Tu hodzi zapewne o ten obraz. Podobno reprodukcja Stańczyka Matejki wisiała nad biurkiem Starzewskiego w redakcji „Czasu”. Postacią Stańczyka dla własnyh celuw politycznyh posłużyli się twurcy obozu konserwatystuw krakowskih: J. Szujski, S. Tarnowski, S. Koźmian, L. Wodzicki, pisząc Tekę Stańczyka, opublikowany w 1869 r. pamflet na dążności niepodległościowe, powstańcze i demokratyczne, w duhu zahowawczym. Stąd nazywano konserwatystuw galicyjskih „stańczykami”; „Czas” był ih organem. [pżypis redakcyjny]

201. już był usiadł [Stańczyk] — tak siedzi Stańczyk pżedstawiony na obrazah Matejki: Stańczyk (na dwoże krulowej Bony) z 1862, Dzwon Zygmuntowski, Zygmunt I słuhający dzwonu „Zygmunta”, Hołd pruski (1882), jak ruwnież na nieukończonyh zahowanyh szkicah. Aktor Kamiński, grając tę rolę na pierwszyh pżedstawieniah Wesela w Krakowie, uharakteryzował się i pżyjął pozę gożko zadumanego Stańczyka z pierwszego z wymienionyh obrazuw. [pżypis redakcyjny]

202. salve (łac.) — witaj; Salve, bracie!: powitanie na sposub staroszlahecki. [pżypis redakcyjny]

203. hajduk (węg.) — w wojsku polskim XVI i XVII w. szeregowiec piehoty węgierskiej, z czasem służba nadworna ubrana z węgierska; tu: w znaczeniu pżenośnym. [pżypis redakcyjny]

204. Usypiam duszę mą biedną (...) — Typ polskiej spuścizny romantycznej, w ktury jest wymieżona krytyka zawarta w scenie dialogu Dziennikarza ze Stańczykiem, to pżede wszystkim ta odmiana romantyzmu, kturej patronuje Zygmunt Krasiński. Wymieniając najważniejsze piętnowane tu cehy, zbieżne z postawą ideową Krasińskiego, należy zwrucić uwagę na: jego konserwatywną politykę powstżymywania Polaków od działań, kture potencjalnie mogłyby pżekształcić się w rozruhy godzące w niesprawiedliwą strukturę społeczną w kraju, podnoszące antagonizm interesuw szlahty i hłopstwa („usypiam brata mego”, ubolewanie nad rozbratem „duszy z ciałem”), naznaczone bezsilnością odwoływanie się do idei Woli i Czynu, pży jednoczesnym kierowaniu uczuć patriotycznyh ku obżędowości pogżebowo-żałobnej (motyw śmierci ojczyzny-Matki; tradycja mszy patriotycznyh), a wreszcie tony melanholijne (Dziennikarz muwi: „wolałbym już stokroć razy / policzone dni / niż ten bieg”; por. M. Bieńczyk, Czarny człowiek. Krasiński wobec śmierci, Gdańsk 2001), postawy katastroficzne (pragnienie kresu, nieszczęścia) i dekadenckie (harakterystyczne dla Krasińskiego poczucie postawienia nad othłanią) znajduje tu oddźwięk w słowah Dziennikarza: „Nad pżepaścią stoję” itd., a jednocześnie łączy romantyka z postawami twurcuw żyjącyh na pżełomie XIX i XX wieku; por.Jarosław Włodarczyk, „Z rozłamuw wielkiego duha”. O młodopolskiej recepcji Krasińskiego, Kraków 2002). [pżypis edytorski]

205. epigoni (z gr.) — pogrobowcy, potomkowie daremnie naśladujący wielkih popżednikuw. [pżypis redakcyjny]

206. stypa — uczta po pogżebie. [pżypis redakcyjny]

207. asan, acan (starop.) — forma gżecznościowa nieco poufała, jak Waćpan (skrut od: Wasza Miłość Pan). [pżypis redakcyjny]

208. tram (starop.) — belka; tu: pżetwożenie zwrotu z Biblii (Nowego Testamentu): „Widzisz tżaskę w oku brata swego, tramu w oku swoim nie obaczysz” (w pżekł. ks. Wujka). [pżypis redakcyjny]

209. Wina ojca idzie w syna (...) — można tu dostżec motyw, ktury z pism Krasińskiego zaczerpnął Szujski, wspułtwurca krytycznej szkoły historycznej krakowskiej. Szujski opublikował pełen patriotycznej goryczy list Krasińskiego do ojca pisany z Florencji 26 stycznia 1836 r., w kturym padają m.in. słowa: „Strasznymi bywają zapisy czynione pżez pżodkuw: zdrowie, horoba — materialnie, radość, smutek — moralnie, i jeszcze kara lub hwała. My w testamencie dostali tylko wypłatę długuw”. [pżypis edytorski]

210. ręka, co pżeklęta, była swoja — hodzi tu o zdrajcuw sprawy narodu w okresie rozbioruw, o spżedawczykuw na żołdzie mocarstw rozbiorowyh, zwłaszcza Rosji. [pżypis redakcyjny]

211. Rozbrat wieczny duszy z ciałem (...) — jest to dość wyraźna aluzja do słuw z Psalmu miłości Zygmunta Krasińskiego (z powoduw politycznyh promowanego na najważniejszego z polskih wieszczuw romantycznyh pżez St. Tarnowskiego, jednej z ważnyh postaci wśrud krakowskih stańczykuw): „Z szlahtą polską polski Lud. / Dusza żywa z żywem ciałem / Zespojone świętym szałem; / Z tego ślubu jeden Duch, / Wielki narud polski sam, / Jedna wola, jeden ruh (...)”. Konserwatywny projekt „zbawienia” ojczyzny oceniony został w dramacie Wyspiańskiego jako niemożliwy do zrealizowania z powodu duhowej niemocy cehującej szlahtę, klasę, na kturą Krasiński wskazywał jednoznacznie jako na jedyną predystynowaną do roli pżywudczej w Polsce. [pżypis edytorski]

212. szata krwawa Dejaniry — Dejanira, żona Heraklesa, dowiedziawszy się o jego zdradzie, pżesłała mu szatę pżesyconą krwią centaura Nessosa, ktura wżarła się w ciało Heraklesa, sprawiając straszne bule. Dejanira, zrozpaczona tym, popełniła samobujstwo. Stała się symbolem cierpienia bez nadziei ratunku. Słowacki zwracał się w Grobie Agamemnona do Polski: „Zżuć do ostatka te płahty ohydne, / Tę Dejaniry palącą koszulę”. [pżypis redakcyjny]

213. ogrodła — ogrodziła. [pżypis edytorski]

214. kiejś — kiedyś. [pżypis edytorski]

215. Zygmunt, Zygmunt — dzwon „Zygmunt” zawieszono na wieży katedry wawelskiej za Zygmunta Starego. Narracja Stańczyka odtważa sytuacje, kture Matejko odmalował w swyh obrazah: zrazu Dzwon Zygmuntowski, potem Zygmunt I słuhający dzwonu Zygmunta. [pżypis redakcyjny]

216. Włoszka — tu: krulowa Bona, żona Zygmunta I, z rodu włoskih Sforzów. [pżypis redakcyjny]

217. on nam tętni dziś, jak gżebiemy, kto nam drogi — majestatyczny dźwięk dzwonu „Zygmunta” rozbżmiewał podczas większyh uroczystości, także pogżebuw, z kturyh Kraków już wuwczas słynął. W końcu XIX wieku howano uroczyście Kraszewskiego, Mickiewicza, Lenartowicza, Matejkę, Asnyka (na Wawelu lub na Skałce). Głosiciel triumfuw w XVI w., stał się wuwczas głuwnie dzwonem żałoby. [pżypis redakcyjny]

218. dzwon (...) o pękniętym sercu: nasz ton — jest to jednocześnie ton patriotyzmu szczegulnie uwznioślany pżez Zygmunta Krasińskiego: celebrujący powagę żałoby narodowej, narodowego nieszczęścia spowodowanego pżez zabory. [pżypis edytorski]

219. Byś serce moje rozkroił (...) — parafraza słuw Stanisława Orzechowskiego z XVI w.: „Byś serce moje rozkroił, nie nalazłbyś w nim nic innego, jedno to słowo: zginiemy” (Quincunx). [pżypis redakcyjny]

220. fata — losy, pżeznaczenie (lp. Fatum). [pżypis redakcyjny]

221. Fata nas pędzą — Łukasz Górnicki (XVI w.) pisał: „Sądy Boże pędzą nas, jako wiatry na możu okręt, a co wiedzieć, jeśli ku portowi czy ku zginieniu” (Rozmowa o elekcji). Słowa Stańczyka są stylizowane na wzur wypowiedzi wspułczesnyh autentycznemu „błaznowi” ostatnih Jagiellonów. [pżypis redakcyjny]

222. Piekło wiem gorsze niż Dante — aluzja do Piekła (Inferno), części Boskiej komedii Dantego Alighieri (1265–1321). [pżypis redakcyjny]

223. Żyję w Piekle — to stwierdzenie ruwnież można odnieść do twurczości i ideologii Zygmunta Krasińskiego jako autora Nie-Boskiej komedii. Żeczywistość ziemską, szczegulnie zaś polityczną uważał on za piekielną. [pżypis edytorski]

224. Niehby się raz wszystko spali — niehby się spaliło. Tu: oryginalna składnia; por. ruwnież dalsze wiersze (np. „niehajby się raz wszystko spali”). [pżypis redakcyjny]

225. polskie posty dusz do polskih świętyh — nie hodzi tu o autentycznyh świętyh, lecz raczej o rozpowszehniony wuwczas kult „wieszczuw”, stosowane wobec nih (w szczegulności A. Mickiewicza) „brązownictwo”, z podkreślaniem i rozwijaniem elementuw mistycznyh (towianizm). Być może jest tu aluzja do działalności Wincentego Lutosławskiego, ktury nawiązywał do mesjanizmu romantycznego i głosił odrodzenie duhowe popżez rodzaj ascezy i kult „wieszczuw”. [pżypis redakcyjny]

226. tęczowe mosty czułości nad pustką — można odnieść to zdanie do postaci Irydiona, kturego imię pohodzi od Iris (mit. gr.): tęcza; posłanka boguw. Irydion (tytułowy bohater dramatu Zygmunta Krasińskiego) miał być uosobieniem myśli, że miłość ojczyzny pżynosi zbawienie. Ruwnież następna wzmianka o „malowankah częstochowskich” nawiązuje do stylu poezji patriotycznej Krasińskiego, mianowicie Psalmów pżyszłości. [pżypis edytorski]

227. malowanki Częstochowskie — banalne, odpustowe reprodukcje „obrazuw świętyh”; por. określenie „rymy częstochowskie”, wiersze prymitywne. [pżypis redakcyjny]

228. Puszczyku — głos puszczykuw, ptakuw nocnyh, był uważany za zapowiedź nieszczęścia. [pżypis redakcyjny]

229. obecność (daw.) — teraźniejszość; to, co jest obecnie. [pżypis edytorski]

230. Zgrałeś się pży zielonym stoliku — tj. w karty lub w ruletkę. [pżypis edytorski]

231. Tragediante... Commediante (wł.) — aktor tragiczny, komediant; ta błyskawiczna wymiana epitetuw powtaża „dialog” pomiędzy cesażem Napoleonem I a uwięzionym pżez niego papieżem Piusem VII. [pżypis redakcyjny]

232. błazeńska laska — godło błazna, zazwyczaj z dzwoneczkami. Komentatoży zwracają uwagę, że Matejko w obrazie Stańczyk (na dwoże krulowej Bony) dał mu laseczkę z głuwką w kaptuże z oślimi uszami i z dzwoneczkami, takim, jaki on sam miał na głowie. [pżypis redakcyjny]

233. status quo ante (łac.) — popżedni stan żeczy. [pżypis redakcyjny]

234. naści (daw., gw.) — masz, tżymaj, weź. [pżypis edytorski]

235. kaduceus (z łac.; mit. gr.) — laska Hermesa, pżewodnika dusz zmarłyh w ih drodze do Hadesu, także jako herolda i posła Zeusa, ruwnież boga handlu. Laseczka Hermesa, w oplocie dwuh wężuw, była skżydlata. Tu ironicznie: jako symbol pżewodnictwa ideowego, politycznego. Komentatoży zwracają uwagę na puźniej powstały portret R. Starzewskiego pędzla Jacka Malczewskiego, z kaduceuszem uwieńczonym głuwką Stanisława Koźmiana, jednego z pżywudcuw krakowskih „stańczykuw”. [pżypis redakcyjny]

236. wlałeś jad goryczny (...) — Dziennikarz, na kturego gożki sąd o pżeszłości i o pżyszłości narodu wpłynęli „stańczycy”, teraz oskarża o to ih żekomego patrona. [pżypis redakcyjny]

237. udeżyłeś błazna ton (...) — jest to wyjątkowo dotkliwa krytyka; Zygmunt Krasiński, zanim pożucił wszelką krytykę szlaheckiej pżeszłości, pisał o Polskiej historii i winah Polaków: „U nas było ogromne nic. Ni cnota, ni niegodziwość, ale mezzo termino: błazeństwo. Ni sroga tragedia, ni idylla niewinna, ale mezzo termino: farsa. I tak leżąc na kożuhu, pijąc małmazję i piwo, trefnując dziwnie krotofilnie — zeszliśmy do grobu. (...) O, ze śmiehu, ktury niegdyś rozlegał się po Polszcze całej, została nam tylko za wczesna starość. Polska lat pięćset się śmiała gardłem całym i komiczną była — pżez kompensacją my dziś płaczem i czujem nieco tragiczniej!” (list do ojca z 26 I 1836). Skazą na kultuże polskiej, ktura dręczyła Krasińskiego był brak pżejęcia się jakąkolwiek ideą, brak wzniosłości, pozostawiający ziejącą nicością pustkę, kturą zasłania się błazenadą, cyrkiem, klownadą, operetką, kabaretem. „Uhonorowanie” Dziennikarza, ktury jest spadkobiercą tej żewnej tradycji, laską błazeńską jest jednoznaczne ze stwierdzeniem, że samo ubolewanie oraz płacz nad utraconą wielkością i wzniosłością nie wystarczy, zaś w dalszyh konsekwencjah prowadzi do samoośmieszenia. [pżypis edytorski]

238. Młodości! wyrwi mię — odległa i jakby odwrucona parafraza apostrofy z Ody do młodości Mickiewicza. [pżypis redakcyjny]

239. laseczka kaducza — tu: kaduceusz. [pżypis redakcyjny]

240. konwenansowe szpangi — kajdany, więzy konwenansu, utartej i pżyjętej formy bycia w sensie toważyskim lub obyczajowo-moralnym. [pżypis redakcyjny]

241. po ścianah złożone pałasze (...) — w opisie dekoracji wskazał autor: ponad sofą „złożone w kżyż szable”, „ponad biurkiem fotografia Matejkowskiego Wernyhory i litograficzne odbicie Matejkowskich Racławic”. [pżypis redakcyjny]

242. sjesta (z hiszp.) — spoczynek, dżemka w spokoju (np. poobiednia). [pżypis redakcyjny]

243. Ryceż — dalszy tekst ujawnia cehy, kojażące go z historycznym Zawiszą Czarnym z Garbowa, ktury m.in. walczył pod Grunwaldem („Grunwald, miecze, krul Jagiełło”), pozostał w tradycji jako symbol „ryceża niezłomnego”. Kazimierz Tetmajer był autorem „fantazji dramatycznej” Zawisza Czarny, kturą wystawiono w teatże krakowskim sześć tygodni pżed premierą Wesela. [pżypis redakcyjny]

244. zapady — rozpadliny, zapadnie. [pżypis edytorski]

245. hajno — żmudnie, z trudem. [pżypis edytorski]

246. szczyt (starop.) — tarcza. [pżypis redakcyjny]

247. arkan — sznur, lina. [pżypis edytorski]

248. myślałżeś — konstrukcja z partykułą -że-; znaczenie: czy myślałeś. [pżypis edytorski]

249. panie Branecki — Branicki lub Branecki Franciszek Ksawery (ok. 1730–1819), hetman wielki koronny, wspułtwurca konfederacji targowickiej wraz z Sewerynem Rzewuskim i Szczęsnym Potockim; podczas powstania kościuszkowskiego zaocznie skazany na śmierć jako spżedawczyk i zdrajca narodu. [pżypis redakcyjny]

250. nie żałuj grosika, nie żałuj — wers z ludowej pieśni dożynkowej. [pżypis redakcyjny]

251. dajże — konstrukcja z partykułą -że, tu: wzmacniającą wymowę czasownika. [pżypis edytorski]

252. sztab moskieski — Hetman wykupuje się diabłom pieniędzmi, jakie sam brał od carycy Katarzyny II. „Hur” występuje w roli diabłuw-oficeruw rosyjskih (tak też uharakteryzowani byli grający te role aktoży w pżedstawieniu krakowskim). Obraz cały wystylizowany na wzur Widma (Doktora) z Dziadów cz. III (z epilogu). [pżypis redakcyjny]

253. żałujta (gw.) — forma 2 os. lm: żałujcie. [pżypis edytorski]

254. braliśta (gw.) — forma 2 os. lm: braliście. [pżypis edytorski]

255. Wojewoda — w baśni dramatycznej L. Rydla Zaczarowane koło Wojewoda, jedna z głuwnyh postaci, zapisawszy duszę diabłu dla zdobycia buławy hetmańskiej, na koniec musi mu ją oddać. Stąd analogia między Hetmanem a Wojewodą. [pżypis redakcyjny]

256. niecka — miska. [pżypis edytorski]

257. kmotr — kumoter, kum, druh; Franciszka Ksawerego Branickiego łączyła w latah młodości pżyjaźń ze Stanisławem Augustem. Puźniej stał się jednak pżeciwnikiem krula. [pżypis redakcyjny]

258. do bękartuw Carycy iść — Branicki ożenił się z Aleksandrą Engelhardtówną, naturalną curką carycy Katarzyny II. [pżypis redakcyjny]

259. smalić holewki (daw.) — zalecać się. [pżypis edytorski]

260. widzęś nie pży szabli — widzę, że nie masz pży sobie szabli. [pżypis edytorski]

261. sursum corda (łac.) — w gurę serca. [pżypis edytorski]

262. Huś ha, huś — tradycyjny okżyk pży szczuciu psuw na łowah. [pżypis redakcyjny]

263. pon (gw.) — pan. [pżypis edytorski]

264. Upiur — to zjawa Jakuba Szeli; ukazuje się ona Dziadowi, ktury niedawno uparcie wracał do myśli o „krwawyh zapustah”, drażniąc ojca panny młodej, co wydał curki za „panuw” z miasta. Jakub Szela (1737–1866), hłop ze Smarzowej niedaleko Tarnowa, stanął 20 lutego 1846 r. w Tarnowskicm Jasielskiem na czele żywiołowego „poruszenia hłopskiego” pżeciw szlahcie, sprowokowanego pżez administrację austriacką w Galicji dla rozbicia pżygotowań do powstania narodowego. Puźniej władze austriackie stłumiły hłopski spżeciw wobec powrotu do pańszczyzny, a sam Szela musiał pżenieść się z Galicji (w 1848 r.) na Bukowinę, gdzie otżymał 30-morgową posiadłość od żądu cesarskiego, ale pozostawał pod nadzorem policyjnym. [pżypis redakcyjny]

265. usty (daw. forma N.lm) — dziś: ustami. [pżypis edytorski]

266. w orderah hodzę — po pacyfikacji wsi, pżeprowadzonej pżez administrację cesarską latem 1846 r., władze rozdały nagrody gromadom hłopskim zasłużonym w rozgromieniu szlahty gotującej się do powstania; oprucz nagrud pieniężnyh administracja rozdała ruwnież medale („ordery”). Legenda pżyznała szczegulny medal honorowy Szeli właśnie, hoć nie odpowiadało to żeczywistości: hłopski prowodyr nadawał się do usunięcia z okolicy, w kturej był działał, więc i pżeniesiono go na wshud, na wuwczas austriacką Bukowinę. [pżypis redakcyjny]

267. podź (gw.) — pujdź, hodź. [pżypis edytorski]

268. bośma (gw.) — bo jesteśmy. [pżypis edytorski]

269. bez puł (gw.) — pżez puł, w połowie; w pasie. [pżypis edytorski]

270. mom ci sepnonć (gw.) — mam ci szepnąć. [pżypis edytorski]

271. kiejbyśmy — gdybyśmy. [pżypis edytorski]

272. idze (gw.) — idźże (konstrukcja z partykułą wzmacniającą -że, wymowa gw.: -ze). [pżypis edytorski]

273. wis (gw.) — wiesz. [pżypis edytorski]

274. pirwy (gw.) — pierwszy. [pżypis edytorski]

275. pżyjdziewa (gw.) — pżyjdziemy. [pżypis edytorski]

276. lgnies (gw.) — lgniesz. [pżypis edytorski]

277. to sie zeń (gw.) — to się żeń. [pżypis edytorski]

278. zeniacka (gw.) — żeniaczka; zawarcie ślubu, małżeństwa. [pżypis edytorski]

279. pirsy (gw.) — pierwszy. [pżypis edytorski]

280. hycić (gw.) — hwycić. [pżypis edytorski]

281. zaros (gw.) — zaraz. [pżypis edytorski]

282. dyć (gw.) — pżecież. [pżypis edytorski]

283. k’sobie (gw.) — ku sobie; do siebie. [pżypis edytorski]

284. byśwa (gw.) — byśmy. [pżypis edytorski]

285. spolnie (gw.) — wspulnie; razem. [pżypis edytorski]

286. ka (gw.) — gdzie; gdzieś. [pżypis edytorski]

287. kces (gw.) — hcesz. [pżypis edytorski]

288. na (gw.) — masz. [pżypis edytorski]

289. juści — pewnie, na pewno, oczywiście. [pżypis edytorski]

290. splezła się (gw.) — spadła, obsunęła się. [pżypis redakcyjny]

291. kaś (gw.) — gdzieś. [pżypis edytorski]

292. kabyśwa (gw.) — gdzie byśmy (ka: gdzie, śwa: -śmy, końcuwka tzw. liczby podwujnej). [pżypis redakcyjny]

293. Ino mi się nie broń — piosenka w Krakowskiem raczej nieznana. [pżypis redakcyjny]

294. gołowąs — młodzik. [pżypis edytorski]

295. kcioł (gw.) — hciał. [pżypis edytorski]

296. pokiel (gw.) — pokąd, dokąd; dopuki. [pżypis edytorski]

297. kołocy (gw.) — kołaczy, ciasta. [pżypis redakcyjny]

298. w maju — w zieleni. [pżypis redakcyjny]

299. A jak będzie słońce i pogoda — piosenka ludowa, popularna w kręgah uwczesnyh krakowskih artystuw. Pierwsza strofka w całości: „A jak będzie słońce i pogoda, słońce i pogoda, / Pójdziemy se razem do ogroda. / Będziemy se fijołecki smykać, fijołecki smykać. / Będziemy se ku sobie pomykać”. [pżypis redakcyjny]

300. bibuła — tu: papier, pisanie (dziennikarstwo). [pżypis redakcyjny]

301. co się na powietżu spala jak garść lnu — por. Dziadów część II Adama Mickiewicza; spalona pżez Guślarza prowadzącego obżęd Dziadów garść kądzieli (pżędzy lnianej) staje się znakiem pżywołującym duhy nieobciążone gżehami, lecz niemogące trafić do nieba: „Podajcie mi garść kądzieli / Zapalam ją [...]
Nieh się na powietżu spali”. [pżypis edytorski]

302. Walküra a. Walkiria (mit. germ.) — jedna z dziewic kierującyh z woli boga Odyna losami bitew; miały odprowadzać cienie poległyh do Walhalli i podawać pierwsze czasze niebiańskiego napoju. Pżebywały na szczytah gur, pędziły w hmurah na rumakah. Spopularyzowała je opera Wagnera Die Walküre; Walkirie pędzą w niej na szczyty gurskie (słynny „galop Walkirii”). [pżypis redakcyjny]

303. ogromniec — ogromny, olbżym. [pżypis redakcyjny]

304. dziady z Kalwaryje — Kalwaria Zebrzydowska, na południe od Krakowa, była słynnym miejscem odpustowym (15 sierpnia), gdzie też shodzili się liczni żebracy, dziadowie-lirnicy, kożystający z ogromnego nagromadzenia wiernyh, nawet z odległyh stron. [pżypis redakcyjny]

305. ujzoł (gw.) — ujżał. [pżypis edytorski]

306. duża (daw.) — tu: dużo. [pżypis edytorski]

307. kaz (gw.) — gdzież. [pżypis edytorski]

308. wszyćko (gw.) — wszystko. [pżypis edytorski]

309. zaroz (gw.) — zaraz. [pżypis edytorski]

310. ino sie pżypiece siarka — tzn. jak tylko zapalą się (wuwczas siarkowe) zapałki. [pżypis redakcyjny]

311. zawżes (gw.) — zawżesz; zamkniesz. [pżypis edytorski]

312. se gważcie (gw.) — rozmawiajcie sobie. [pżypis edytorski]

313. jo (gw.) — ja. [pżypis edytorski]

314. mom (gw.) — mam. [pżypis edytorski]

315. mos (gw.) — masz. [pżypis edytorski]

316. tęgom (gw.) — tęgą; mocną. [pżypis edytorski]

317. jakisik (gw.) — jakiś. [pżypis edytorski]

318. sważyć — kłucić się. [pżypis edytorski]

319. Wernyhora — por. objaśnienie „Dekoracji” na pocz. aktu I. Harakterystyczne jest tu pojawienie się Wernyhory jako „Polaka”, więc w stroju „polskim”, zapewne szlaheckim, wita wszakże Gospodarza na sposub ukraiński: sława. [pżypis redakcyjny]

320. dziecka (gw.) — dzieci. [pżypis edytorski]

321. Niehajże żona... — tzn. niehaj żona w alkieżu sobie zostanie. [pżypis redakcyjny]

322. niehajże — poniehaj; zostaw (konstrukcja z partykułą wzmacniającą -że) [pżypis edytorski]

323. asaństwu (daw.) — (wielmożnym) państwu. [pżypis edytorski]

324. hen od kresuw — zgodnie z legendą: z Ukrainy, „kresuw Rzeczypospolitej”. [pżypis redakcyjny]

325. wraz — razem. [pżypis edytorski]

326. serceście zobligowali — zobowiązaliście, podbiliście serce. [pżypis redakcyjny]

327. serce z miską — raczej: „serce jak na misce”, tzn. otwarte (por. „serce jak na dłoni”). [pżypis redakcyjny]

328. zjęzykowali (neol.) — naopowiadali. [pżypis redakcyjny]

329. hudoba — mienie, gospodarstwo. [pżypis redakcyjny]

330. wszystko błoto — całe błoto. [pżypis edytorski]

331. tyle (gw.) — takie, tak wielkie. [pżypis edytorski]

332. pży wenie — w dobrym nastroju. [pżypis redakcyjny]

333. kiej (gw.) — kiedy; tu: pżecież. [pżypis edytorski]

334. wolnoć — czy wolno (konstrukcja z partykułą -ci, skruconą do -ć). [pżypis edytorski]

335. Pżypominasz krwawe łuny — aluzja do tzw. „koliszczyzny”, krwawego buntu hłopuw ukraińskih pżeciw polskiej szlahcie w 1763 r. Postać Wernyhory zjawia się na tle tyh właśnie historycznyh wydażeń; na takim też tle ukazuje go Słowacki w Śnie srebrnym Salomei. Tam poeta każe mu opowiadać, iż porwie go „piekielny, biały rumak” z „lirą grającą u siodła”, ale że wruci, kiedy Polska będzie trupem; na dźwięk liry trup Polski powstanie. Pżed Weselem, a nawet pżed weselem Rydla, pisał Wyspiański rapsod pt. Wernyhora. [pżypis redakcyjny]

336. Pan-Dziad z lirą — tak właśnie zjawia się Wernyhora w Śnie srebrnym Salomei, z lirą, w płaszczu dziadowskim (tu jest jednak w typowym „stroju polskim”). Księżniczka muwi u Słowackiego: „Ten koń, z lirą grającą u siodła, / I z dumkażem zapomnianym (...)”. Wernyhora zaś zapowiada: „Aż kiedyś — gdy na godzinie / Stanie miesiąc o pułnocy, / To koń znowu z siodła skinie / Mego duha na kurhany, / Taj znuw zagra dziad z powagą (...)”. [pżypis redakcyjny]

337. gotowo (daw., gw.) — tu: gotowe. [pżypis edytorski]

338. Roześlesz wici pżed świtem (...) — za pomocą wici pżekazywano w dawnej Polsce rozpożądzenia krulewskie, w szczegulności zaś zwoływano tak pospolite ruszenie na wojnę (na wici, długim kiju, umieszczano „listy”, tj. zażądzenia, i pżekazywano coraz dalej, jakby sztafetą). [pżypis redakcyjny]

339. porozsełam — porozsyłam. [pżypis edytorski]

340. pżykaż im ciszą — nakaż im milczenie. [pżypis edytorski]

341. bżeszczot — klinga, ostże szabli. [pżypis redakcyjny]

342. Archanioł — Wernyhora pżybywa z Ukrainy, kturej godłem był św. Michał Archanioł. [pżypis edytorski]

343. dziwno — dziwnie. [pżypis edytorski]

344. kuszcz (z ukr.) — kżew, kżak. [pżypis redakcyjny]

345. drużba — tu w znaczeniu zbiorowym: drużyna, poczet. [pżypis redakcyjny]

346. ryngraf — wypukła, srebrna lub złota blaszka, zwykle z wyrytym lub malowanym wizerunkiem Matki Boskiej. Niegdyś, zawieszona na szyi, z wyobrażeniem orła polskiego, oznaczała oficera będącego na służbie. [pżypis redakcyjny]

347. jednoś — tylko. [pżypis edytorski]

348. ka (gw.) — gdzie. [pżypis edytorski]

349. posed (gw.) — poszedł. [pżypis edytorski]

350. borba (z ukr.) — walka, bujka. [pżypis redakcyjny]

351. ka (gw.) — gdzie, gdzieś. [pżypis edytorski]

352. cary (gw.) — czary. [pżypis edytorski]

353. duza (gw.) — dużo. [pżypis edytorski]

354. Sam tu! (starop.) — wezwanie: pżyjdź tu, hodź tu. [pżypis edytorski]

355. nasza — tj. zapewne: nasza sprawa. [pżypis redakcyjny]

356. duhem — szybko, co thu. [pżypis redakcyjny]

357. cięgiem (gw.) — ciągle, nieustannie. [pżypis edytorski]

358. bacuj — bacz, miej się na baczności. [pżypis redakcyjny]

359. u rozstajnyh drug — miejsce, gdzie mitologia ludowa lokuje „złe”: diabły, upiory, strahy. [pżypis redakcyjny]

360. zmug — zmugł; pokonał. [pżypis edytorski]

361. kur — kogut; nocne pianie koguta miewało w mitologii ludowej (nie jedynie zresztą) znaczenie magiczne, w szczegulności tżecie, nad ranem. [pżypis redakcyjny]

362. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

363. zseła — zsyła. [pżypis edytorski]

364. copka (gw.) — czapka. [pżypis edytorski]

365. wzdon (gw.) — wzdął; wezbrał (na sile). [pżypis edytorski]

366. delia — należący do starop. stroju szlahty wieżhni ubiur męski, nażucany na żupan, podbity futrem i z futżanym kołnieżem, pżeważnie barwny. [pżypis redakcyjny]

367. kiela (gw.) — ile. [pżypis edytorski]

368. tela (gw.) — tyle. [pżypis edytorski]

369. odmieniec — istota „nieczysta” (por. lud. „z piekła odmieniec”). [pżypis redakcyjny]

370. ony (gw.) — on. [pżypis edytorski]

371. piernuł (gw.) — pierdnął. [pżypis edytorski]

372. łysnął (gw.) — błysnął. [pżypis edytorski]

373. naroz (gw.) — naraz, nagle. [pżypis edytorski]

374. błocko — błoto. [pżypis edytorski]

375. ka (gw.) — gdzie. [pżypis edytorski]

376. na pżysieniu — u progu sieni domu. [pżypis redakcyjny]

377. aleć — konstrukcja z partykułą wzmacniającą -ci, skruconą do -ć. [pżypis edytorski]

378. jensze (gw.) — inne. [pżypis edytorski]

379. godos (gw.) — gadasz, muwisz. [pżypis edytorski]

380. na szczerbie — na wyłomie (muru obronnego). [pżypis redakcyjny]

381. zbili (gw.) — od: zbilić, zbylić: pamiętać, pomyśleć o czymś, tu: ani zbili: w jakimś innym sensie, dziś mętnym (jak cała pżemowa Gospodarza); może: niewątpliwie lub tp. [pżypis redakcyjny]

382. Goście — w I wydaniu dokładniej: Goście z miasta, do nih to zwraca się Gospodarz „Wy się wynudzicie w mieście...”). [pżypis redakcyjny]

383. Nastruj?... — słowa zwrucone pżeciw poszukiwaniu „nastrojuw”, znamiennyh dla sztuki modernistycznej (Stimmung), ale tu raczej dla modnej wuwczas postawy, podpożądkowującej zahowanie się zmiennym, lecz pżeważnie posępnym lub mażycielskim nastrojom, odpowiadającym pesymizmowi w poglądzie na świat. [pżypis redakcyjny]

384. czy cię nudzi — tzn. czy odczuwasz nudności, mdłości. [pżypis edytorski]

385. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

386. evviva l’arte (wł.) — nieh żyje sztuka. Pżybliżony cytat z wiersza Kazimierza Tetmajera Evviva l’arte z Poezyj, Serii II (1894): „i hociaż życie nasze nic niewarte: / evviva l’arte!”. Wiersz ten, głosząc hasło „sztuki dla sztuki”, stał się bez mała programową deklaracją polskih modernistuw. [pżypis redakcyjny]

387. kult Bachusa i Astarte — Bachus w mit. żym.: bug wina; Astarte: babilońska i fenicka bogini miłości (także: wojny, księżyca, niebios). [pżypis redakcyjny]

388. tżos — sakiewka; torebka na pieniądze. [pżypis edytorski]

389. zniwelować się — zruwnać się, zejść. [pżypis redakcyjny]

390. Chopin gdyby jeszcze żył (...) — w bełkotliwyh wynużeniah pijanego Nosa komentatoży dosłuhiwali się eha deklaracyj Stanisława Przybyszewskiego, jego fascynacji muzyką Chopina (kturego kompozycje grywał podczas pijatyk w gronie cyganerii). W samej postaci Nosa odnajdywano uosobienie „pżybyszewszczyzny” krakowskiej. Owo zagadkowe „ram-tam-tam-tam-tam”, kture w ustah Nosa zastanawiało może czasem kturego z czytelnikuw Wesela, to niewątpliwie nic innego, tylko fraza z Preludium A-dur Chopina, kture Przybyszewski godzinami potrafił grywać w hwili największego napięcia, waląc coraz wścieklej, coraz rozpaczliwiej w klawiaturę. I więcej znalazłoby się ceh pżybyszewszczyzny w Nosie; pewne aktorstwo desperacji, owo „na plan pierwszy wstąpić muszę”, i eha Nadczłowieka: „Bonaparte, ten miał nos” etc. W ten sposub, tą jedną figurą, Wyspiański otwiera (dla wtajemniczonyh) okno na cały dwuletni bujny okres krakowskiego i polskiego życia artystycznego. Nos, ten maruder pżybyszewszczyzny, odcina się od tego całego środowiska tragicznie groteskową plamą (por. Tadeusz Żeleński-Boy, Plotka o „Weselu”). [pżypis redakcyjny]

391. zgotowione (gw.) — pżygotowane. [pżypis edytorski]

392. Całowałem Morawiankę — zapewne cząstkowa parafraza jakiejś piosenki, może żołnierskiej (Galicja i Czechy z Morawami whodziły w skład Austrii, łączyła ih mieszkańcuw często wspulna służba wojskowa). [pżypis redakcyjny]

393. insze (gw.) — inne. [pżypis edytorski]

394. après nous le déluge (fr.) — dosłownie: „po nas [hoćby] potop”, „po mojej śmierci nieh się dzieje, co hce”, maksyma pżypisywana Ludwikowi XV (a raczej powiedziała doń tak pani de Pompadour, hcąc go pocieszyć po klęsce poniesionej pod Rossbach). [pżypis redakcyjny]

395. gajdus (gw.) — tej formy nie ma w Słowniku gwar polskih J. Karłowicza; gajda: nicpoń, głupiec; gajdziasty: niezgrabny, ociężały. [pżypis redakcyjny]

396. piniądze tobyś hcioł brać — na zabawie hłopskiej po żuceniu pieniędzy grajkom można sobie zatańczyć wedle własnej woli (np. na żądaną nutę). [pżypis redakcyjny]

397. mieście grać powinni (gw.) — mnie powinniście grać (konstrukcja z pżestawną końcuwką czasownika). [pżypis edytorski]

398. kazujecie (gw.) — każecie; pżykazujecie. [pżypis edytorski]

399. jagem wom zesypoł (gw.) — jak wam zasypałem (nasypałem). [pżypis edytorski]

400. spiere (gw.) — spiorę. [pżypis edytorski]

401. gawędzić — tu: w znaczeniu gwarowym (podkrakowskim): pżeszkadzać, zawadzać. [pżypis redakcyjny]

402. mieście grać powinni — tzn. mnie grać powinniście. [pżypis redakcyjny]

403. szustka — potoczna nazwa monety dwudziestohależowej (ruwnowartości sześciu krajcaruw, kture były w obiegu w Galicji do 1857 r.), ok. 1900 r. wartość nabywcza takiej sumy odpowiadała cenie litra mleka lub kilograma hleba; szustkeście dali (gw.): konstrukcja z pżestawną końcuwką czasownika, inaczej: daliście szustkę. Tadeusz Boy-Żeleński, świadek epoki, twierdzi, że autentyczny Czepiec miał za złe Wyspiańskiemu, iż kazał mu się targować o tak małą kwotę, jakiej by pożądny gospodaż nie dawał muzykantom (por. Plotka o „Weselu”). [pżypis edytorski]

404. dejze (gw.) — dajże. [pżypis edytorski]

405. następ (gw.) — cofnij się. [pżypis redakcyjny]

406. pojdze (gw.) — pujdźże (konstrukcja z partykułą wzmacniającą -że w wymowie gwarowej). [pżypis edytorski]

407. caf się (gw.) — cofnij się. [pżypis redakcyjny]

408. szuruj (gw.) — idź, wynoś się. [pżypis redakcyjny]

409. wicie (gw.) — wiecie. [pżypis edytorski]

410. gazdoń (gw.) — wyraz obelżywy. [pżypis redakcyjny]

411. pokil (gw.) — puki, dopuki. [pżypis edytorski]

412. was (gw.) — wasz (mąż). [pżypis edytorski]

413. juści (gw.) — pewnie, oczywiście. [pżypis edytorski]

414. tylecka (gw.) — tyle. [pżypis edytorski]

415. puźni (gw.) — puźniej. [pżypis edytorski]

416. cięgiem (gw.) — ciągle. [pżypis edytorski]

417. piknie (gw.) — pięknie. [pżypis edytorski]

418. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

419. poziwo (gw.) — poziewa. [pżypis edytorski]

420. cy (gw.) — czy. [pżypis edytorski]

421. odydzie (gw.) — odejdzie, odjedzie. [pżypis edytorski]

422. szyćko (gw.) — wszystko. [pżypis edytorski]

423. udać się komuś (dwa., gw. — spodobać się komuś. [pżypis edytorski]

424. w cały bidzie (gw.) — w całej biedzie. [pżypis edytorski]

425. kontent (daw.) — zadowolony. [pżypis edytorski]

426. upornie — uporczywie. [pżypis edytorski]

427. Polymnia a. Polihymnia — Muza poezji lirycznej i muzyki, wynalazczyni liry. Pżedstawiano ją w pozie pełnej zadumy, często okrytą welonem. Jest rysunek Wyspiańskiego tak właśnie pżedstawiający Polihymnię (z 1897 r.). [pżypis redakcyjny]

428. feleton powieści — felieton, tu: powieść drukowana w odcinkah w gazecie (fr.: roman feuilleton). [pżypis redakcyjny]

429. wiersz — tu: wers. [pżypis edytorski]

430. że staliście się anieli — nawiązanie do słuw z wiersza J. Słowackiego o sile fatalnej jego poezji, ktura działać będzie: „aż was, zjadacze hleba w aniołuw pżerobi” (por. Testament muj). Wyspiański podejmuje dyskusję z romantyzmem, z uwznioślonym wizerunkiem Polski, Polaków i polskości wykreowanym pżez poezję romantyczną. Nadała ona naszemu patriotyzmowi ton trudny do utżymania; nie wiadomo, co z tym projektowanym patriotycznym „anielstwem” począć, jak muwi Maryna, czyli nie ma sposobu, by je wykożystać w codziennym życiu i działaniu. [pżypis edytorski]

431. z tylum (...) zawracał — z tylu zawracałem (konstrukcja z ruhomą końcuwką czasownika). [pżypis edytorski]

432. wszędy (daw.) — wszędzie. [pżypis edytorski]

433. zdyb (gw.) — znajda. [pżypis redakcyjny]

434. dejciez (gw.) — dajecież. [pżypis edytorski]

435. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

436. jo (gw.) — ja. [pżypis edytorski]

437. wim (gw.) — wiem. [pżypis edytorski]

438. pedziołbym (gw.) — powiedziałbym. [pżypis edytorski]

439. kajś (gw.) — gdzieś. [pżypis edytorski]

440. ka (gw.) — gdzie. [pżypis edytorski]

441. pon (gw.) — pan. [pżypis edytorski]

442. mioł (gw.) — miał. [pżypis edytorski]

443. hlebny piec — piec hlebowy (służący do wypieku hleba). [pżypis edytorski]

444. jeźli (gw.) — jeśli. [pżypis edytorski]

445. wzion (gw.) — wziął. [pżypis edytorski]

446. spion (gw.) — spiął (tu: ściągnął wodze upżęży konnej, ew. spiął stżemionami ponaglając do biegu). [pżypis edytorski]

447. jesce (gw.) — jeszcze. [pżypis edytorski]

448. straśnie (gw.) — strasznie. [pżypis edytorski]

449. szyćkiego (gw.) — wszystkiego. [pżypis edytorski]

450. śnig, mliko (gw.) — śnieg, mleko. [pżypis edytorski]

451. nik (gw.) — nikt. [pżypis edytorski]

452. bajok (gw.) — bajaż, łgaż. [pżypis redakcyjny]

453. śpik (gw.) — malec; [śpioh; red. WL]. [pżypis redakcyjny]

454. jo naloz (gw.) — ja znalazłem. [pżypis edytorski]

455. bedzies świciuł (gw.) — będziesz świecił. [pżypis edytorski]

456. zbierema się (gw.) — zbieżemy się. [pżypis edytorski]

457. rozmuwiewa sie (gw.) — rozmuwcie się; porozmawiajcie, umuwcie się. [pżypis edytorski]

458. ni mocie ka (gw.) — nie macie gdzie. [pżypis edytorski]

459. kajś sie zbiroł, kajś sie broł (gw.) — gdzieś się zbierał, gdzieś się brał (wybierał). [pżypis edytorski]

460. jo to wim (gw.) — (czy) ja to wiem. [pżypis edytorski]

461. tyz (gw.) — też. [pżypis edytorski]

462. więcy (gw.) — więcej. [pżypis edytorski]

463. akcyza — cło na rogatkah miejskih, tu pżenośnie: zajęcie uciążliwe. [pżypis redakcyjny]

464. Placuwka — zapewne od tytułu powieści Prusa w znaczeniu ważnego stanowiska, służby; tu w intencji ironicznej. [pżypis redakcyjny]

465. Danaidy (mit. gr.) — curki Danaosa skazane na czerpanie wody sitem, zatem na pracę daremną i bez sensu. [pżypis redakcyjny]

466. wist — gra w karty. [pżypis redakcyjny]

467. co jo wim, jescem sie nie zgodała ś nim (gw.) — co ja wiem, jeszcze się z nim nie rozmuwiłam (umuwiłam, dogadałam). [pżypis edytorski]

468. krasa (gw.) — krowa maści czerwono-białej lub czarno-białej. [pżypis redakcyjny]

469. siemieniatka (gw.) — krowa maści siemieniatej (siemieniaty: pstry, w cętki lub brunatny, raczej używa się w odniesieniu do kur: siemieniatka to kura pstra). [pżypis redakcyjny]

470. jageś jesce była (gw.) — jak jeszcze byłaś (konstrukcja z pżestawną końcuwką czasownika). [pżypis edytorski]

471. zacnie a. zacni (gw.) — zatęskni. [pżypis edytorski]

472. bez cały ty wsioski roboty (gw.) — bez całej tej wiejskiej roboty. [pżypis edytorski]

473. cnieło — cniło, tęskniło. [pżypis edytorski]

474. tutok (gw.) — tutaj. [pżypis edytorski]

475. mos (gw.) — masz. [pżypis edytorski]

476. bez to (gw.) — pżez to. [pżypis edytorski]

477. posłaś (gw.) — poszłaś (tu: za mąż). [pżypis edytorski]

478. telo, co byś sie wyniosła (gw.) — tak jakbyś się wyniosła. [pżypis edytorski]

479. hcioł (gw.) — hciał. [pżypis edytorski]

480. dzisiok (gw.) — dzisiaj. [pżypis edytorski]

481. wydać się — wyjść za mąż. [pżypis edytorski]

482. ś nim (gw.) — z nim. [pżypis edytorski]

483. ka (gw.) — gdzie. [pżypis edytorski]

484. legnoł (gw.) — położył się. [pżypis edytorski]

485. idze (gw.) — idźże (konstrukcja z partykułą wzmacniającą -że w wymowie gwarowej). [pżypis edytorski]

486. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

487. z umęcenia (gw.) — ze zmęczenia. [pżypis edytorski]

488. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

489. w taki (gw.) — w takiej. [pżypis edytorski]

490. jesce (gw.) — jeszcze. [pżypis edytorski]

491. wsady (gw.) — wszędzie. [pżypis edytorski]

492. jakby cejco (gw.) — jakby coś ważnego. [pżypis redakcyjny]

493. kaz (gw.) — gdzież. [pżypis edytorski]

494. tyz (gw.) — też. [pżypis edytorski]

495. Stanisławski, Jan (1860–1907) — objąwszy katedrę pejzażu w krakowskiej ASP, wprowadził metodę studiuw plenerowyh. Jeden to z najwybitniejszyh pżedstawicieli impresjonizmu w malarstwie polskim. Malował małe pejzaże liryczne, głuwnie o motywah ukraińskih (stamtąd pohodził) i podkrakowskih, znakomicie oddając nastruj. Zresztą słowa Pana Młodego świetnie harakteryzują jego „obrazki”. [pżypis redakcyjny]

496. my sie nie rozumiewa (gw.) — my się nie rozumiemy. [pżypis edytorski]

497. wycniuł sie (gw.) — pżecknął, obudził się. [pżypis edytorski]

498. mitręga (daw., gw.) — znuj, trud. [pżypis edytorski]

499. wsioscy (gw.) — wiejscy; ze wsi. [pżypis edytorski]

500. zbajczyć — wymyślić coś nieżeczywistego. [pżypis redakcyjny]

501. byśwa byli (gw.) — byście byli. [pżypis edytorski]

502. wyszczezyły [mu] się — znaczenie wyrazu być może w związku z wyr. „wyszczeżać się”, śmiać się. [pżypis redakcyjny]

503. wczas (daw., gw.) — odpoczynek. [pżypis edytorski]

504. żarny — rozżażony, palący się, jażący. [pżypis redakcyjny]

505. wielga (gw.) — wielka. [pżypis edytorski]

506. harny (gw.) — dumny, zuhwały. [pżypis redakcyjny]

507. żarny — żarna; kamienie do ucierania ziaren na mąkę. [pżypis edytorski]

508. karazyje — karazja, grube wełniane sukno, z kturego szyto hłopskie sukmany, jak ruwnież odzież żołnierską. [pżypis edytorski]

509. miżać się — znaczenie wyrazu niejasne, zapewne: wykazać się, wziąć się do czegoś realnego [względnie: mieżyć się; red. WL]. [pżypis redakcyjny]

510. Dnieje (...) — dialog zawiera krytykę konserwatywnyh koncepcji politycznyh dotyczącyh relacji między polskim ludem a szlahtą, poruszanyh m.in. w Psalmach pżyszłości i Przedświcie, gdzie Krasiński, starając się ukoić lęk pżed możliwą żezią szlahty, rewolucją hłopską i w związku z tym rozbratem wewnątż narodu, postulował ścisły sojusz między tymi dwoma stanami („Jeden tylko, jeden cud: / Z szlahtą polską polski lud”). Wykżyknik Czepca: „Dnieje!!!” stanowi bezpośrednie nawiązanie do tytułu Przedświtu i oznacza świt niepodległości Polski. [pżypis edytorski]

511. wiszar — ziele czepiające się kamieni, skał. Wyraz ten zrobił raczej niespodzianą „karierę” w literatuże modernizmu, w poezji. Wyspiański kpił z tej maniery: „»Wiszary«? znany wyraz, powszehnie zużyty, / Artur Górski, Miciński karmią się nim co dzień (...)”. [pżypis redakcyjny]

512. zarucko (gw.) — zaraz. [pżypis redakcyjny]

513. kajsi (gw.) — gdzieś. [pżypis edytorski]

514. wiciny — tu: wici; określenie to oznacza stosowany w dawnej Polsce sposub zwoływania pospolitego ruszenia; początkowo znakiem, że krul zwołuje armię były wieżbowe gałązki (witki, wici) rozwożone od dworu do dworu, następnie zastapiły je listy ze stosowną informacją. [pżypis redakcyjny]

515. kandy — kędy, gdzie. Dom Tetmajera stał na wzniesieniu pży drodze bocznej, prowadzącej ku gościńcowi z Krakowa. [pżypis redakcyjny]

516. lazom (gw.) — lezą; whodzą. [pżypis edytorski]

517. szarpła — dziś popr. forma: szarpnęła. [pżypis edytorski]

518. wniść (gw.) — wejść. [pżypis edytorski]

519. kces (gw.) — hcesz. [pżypis edytorski]

520. ćwirć — ćwierć; tu: drewniane naczynie służące do mieżenia (o pojemności ok. 25 litruw). [pżypis redakcyjny]

521. ponad Kraków — ze wzniesienia w Bronowicach roztaczał się widok na cały Kraków wraz z Wawelem na horyzoncie. [pżypis redakcyjny]

522. hań (gw.) — tam. [pżypis edytorski]

523. cuzeście sie kosuw jeni (gw.) — cożeście się hwycili za kosy; czemu hwyciliście za kosy. [pżypis edytorski]

524. haw (gw.) — tu. [pżypis edytorski]

525. wiency (gw.) — więcej. [pżypis edytorski]

526. wali — tu: nadhodzi, nadciąga. [pżypis edytorski]

527. biesi — biesy; diabły. [pżypis edytorski]

528. jesce (gw.) — jeszcze. [pżypis edytorski]

529. wi (gw.) — wie. [pżypis edytorski]

530. lo (gw.) — dla. [pżypis edytorski]

531. inso (gw.) — inna. [pżypis edytorski]

532. zbira (gw.) — zbiera. [pżypis edytorski]

533. zara (gw.) — zaraz. [pżypis edytorski]

534. śkapa (gw.) — szkapa; koń. [pżypis edytorski]

535. Toń — Tonie, wieś na pułnoc od Krakowa, blisko Bronowic. [pżypis redakcyjny]

536. Krulowa — Matka Boska Częstochowska jako „Krulowa Korony Polskiej”. [pżypis redakcyjny]

537. manifest pisze — tu, zgodnie z tradycją poezji konfederacji barskiej, Matka Boska jest traktowana niby regimentaż, ktury pisze i rozsyła manifesty. [pżypis redakcyjny]

538. słysta (gw.) — słyszcie. [pżypis edytorski]

539. syscy (gw.) — wszyscy. [pżypis edytorski]

540. kaz ta (gw.) — gdzież to. [pżypis edytorski]

541. cyli (gw.) — czyli. [pżypis edytorski]

542. ka (gw.) — gdzie; gdzieś. [pżypis edytorski]

543. kajsim zabył (gw.) — gdzieś zapomniałem.  [pżypis edytorski]

544. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

545. hyloł (gw.) — shylał. [pżypis edytorski]

546. copke (gw.) — czapkę. [pżypis edytorski]

547. bez tom (gw.) — pżez tę. [pżypis edytorski]

548. wieha — pęk.  [pżypis edytorski]

549. najdę (gw.) — znajdę. [pżypis edytorski]

550. ka (gw.) — gdzie. [pżypis edytorski]

551. ktosik — ktoś, domyślnie: może „zły”, bies u rozstajnyh drug (zgodnie z mitologią ludową). [pżypis redakcyjny]

552. zastanowić się (daw.) — zatżymać się; stanąć. [pżypis edytorski]

553. ino (gw.) — tylko. [pżypis edytorski]

554. syćko (gw.) — wszystko. [pżypis edytorski]

555. ze skałek — raczej z panewek, na kture w broni „skałkowej” sypano proh, a kurek ze „skałką”, tj. kżesiwem, spadając powodował wybuh, wystżał. [pżypis redakcyjny]

556. ciś — dziś popr. forma: ciśnij; żuć. [pżypis edytorski]

557. wyciąg w zad (gw.) — wyciągnij w tył. [pżypis edytorski]

558. pozałuż (gw.) — pozakładaj. [pżypis edytorski]

559. hycą (gw.) — hwycą. [pżypis edytorski]

560. wspak (gw.) — od końca, od tyłu, w odwruconej kolejności. [pżypis edytorski]

561. ni majom (gw.) — nie mają. [pżypis edytorski]

562. racie — kończyny, tu niby-ręce. [pżypis redakcyjny]

563. copka (gw.) — czapka. [pżypis edytorski]

564. Miałeś, hamie, złoty rug — słowa Wyspiańskiego do melodii ludowej, kturą dołączył do tekstu; puźniej „pżyjęły się” i słowa jako piosenka żekomo ludowa. [pżypis redakcyjny]

565. stroiki — pżybrania ludowego stroju krakowskiego. [pżypis redakcyjny]

566. nieustawny — tu: nieustanny, nieustający. [pżypis redakcyjny]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!
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